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S k u tk i d o k try n e rs k ie j p o lity k i
P o z n a ń , 2 5 . 8 . I oze 40 „czujności, niezbędnej dla podję-

Francja jest krajem  bardzo bogatym , ci& akcji, jaka m oże być zdecydowana 

posiada olbrzym ie zapasy złota, kasy o- 1 dla obrony 40-godzinnego tygodnia pra-

zapowiedzianej akcji. Użycie wojska do  I potępieniem olbrzym iej większości spo- 

złamania nielegalnego strajku robotni- łeczeństwa, a także wielkiej części fran ­

ków portowych w M arsylii wskazuje, że | cuskiego świata pracy, który stracił zau- 

rząd Daladiera nie zawaha się przed za- fanie do przywódców czerwonej lewicy,szczędnościowe wykazują wielki wzrost 

wkładów, frank francuski m a prawie  

stuprocentowe pokrycie, a jednak ogólna

sytuacja finansowa i gospodarcza Fran­

cji jest niepom yślna, zdaniem  niektórych  

kół nawet niepokojąca. Bowiem stale 

rosną wydatki państwa, a dochód spo­

łeczny zm niejsza się.

Dochód ten wynosił w 1914 roku 38  

m iliardów  franków  w  złocie, w 1931 roku  

49 m iliardów, zaś w roku 1937 tylko 22  

m iliardy. Ten katastrofalny spadek do­

chodu narodowego Francji jest skutkiem  

polityki deflacyjnej i doktrynerskich eks­

perym entów „Frontu Ludowego” . Eks­

perym enty socjalistyczne zachwiały pod­

stawam i gospodarki francuskiej i zdem o­

ralizowały m asy francuskie, w które  

wpajano przekonanie, że m ożna osiąg­

nąć wyższą stopę życiową zwiększając za 

robki i jednocześnie zm niejszając czas 

i wydajność pracy.

W ystępując przeciwko tym błędnym  

pojęciom prem ier Daladier stw ierdził, że 

po za Francją i M eksykiem w żadnym  

kraju na świecie nie m a 40-to godzinne­

go tygodnia pracy, oraz że tylko we Frań  

cji przem ysł jest nieczynny dwa dni w  

tygodniu.

Również przem ysł wojenny! W  rezul­

tacie Francja nie m oże dotrzym ać kroku 

innym państwom w wyścigu zbrojenio­

wym i Zaniedbania w tej dziedzinie za­

grażają jej bezpieczeństwu. Szczególny  

niepokój w patriotycznych kołach fran­

cuskich wzbudza opłakany stan prze­

m ysłu lotniczego, który zatrudnia tylko 

40.000 robotników  pracujących 40 godzin  

tygodniowo, natom iast niem ieckie fabry­

ki sam olotów zatrudniają 85  000 ludzi 

pracujących 48 godzin tygodniowo i dłu­

żej. Francja posiada tylko 300 sam olo­

tów m yśliwskich nowszego typu, nato­

m iast Niem cy m ają ich 1700 — i to  

znacznie szybszych. Lotnictwo niem iec­

kie rozporządza również znacznie więk­

szą liczbą bom bowców.

Ten niepokojący stan rzeczy skłonił 

prem iera Daladiera do energicznych wy­

stąpień przeciwko zbytniem u usztywnie­

niu zasady 40-fo godzinnego tygodnia  

pracv. co —  jak już donosiliśmy —  spo­

wodowało ustąpienie dwóch lewicowych  

m inistrów i wywołało gwałtowną kam ­

panię prasy socjalistycznej i kom uni­

stycznej. W  odpowiedzi na stw ierdzenie, 

że Francja m usi pracować więcej i że 

trzeba pracować w przem yśle wojennym  

do 48 godzin tygodniowo — kom uni­

styczna „Humanite” grozi rządowi „m o­

bilizacją całej lewicy” , a kom itet wyko­

nawczy czerwonej Generalnej Konfede- 

rącii Pracy wezwał organizacje robotni-

cy” .

Na tym tle —  jak stw ierdza organ  

Blum a —  „m iędzy partią socjalistyczną

a rządem zapanował zasadniczy roz-

dźwięk 1’. Niewątpliw ie pogłębi się on, je­

śli Daladier będzie realizował swoje za­

powiedzi, a Blum  i M oskwa nie powstrzy  

m ają Generalnej Konfederacji Pracy od

stosowaniem  energicznych środków w po  

dobnyoh wypadkach. Ale niewątpliw ie 

będzie szukał kom prom isu, gdyż jest 

rzeczą conajm niej wątpliwą, czy zdołał­

by złamać straj powszechny. Z drugiej 

strony Gen. Konf. Pracy nie łatwo zde­

cyduje się na krok, który spotkałby się z

Z  tajemnic gdańskich /

S k u tk i re w e la c y j o ta jn e j ra d io s ta c ji
I a rs e n a ł g d a ń s k i

(O D S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N IK A  „ N O W E G O  K U R IE R A ” )  

G d a ń s k , 25. 8.

Partyjne życie hitlerowskie w Gdańsku  

ta wielkie kotjowisko wzajemnej nieufn­

ości.

Przed kilku zaledwie dniami zajmowa­

liśmy się rewelacjami itajnej radiostacji, 

która atakowaja reżym narodowo socjali-

styczny i stosowany teror.

Ciekawe, że tak zawsze skora do odpo­

wiadania na wszystkie artykuły prasa gdań  

ska, faktu tego, który powtórzyła-cała pra­

sa polska i zagraniczna, nie zdem entowała 

i nie zaprzeczyła, że w  Gdańsku zginęło pod  

rządam i narodowo socjalistycznym i tyle ty­

sięcy ludzi, a drugie tyle znalazło się w  

więzieniach.

Zam iast zaprzeczyć rozpoczęto gorączko­

we poszukiwania za winnym i wydania tej 

wiadom ości.

Z wiarygodnego źródła nasz specjalny  

wysłannik dowiaduje się, że przesłuchano  

wielu urzędników narodowo - socjalistycz­

nych i urzędników policyjnych, przy czym  

zarzucano każdem u wydanie tajem nic urzę­

dowych.

Do tajem nic urzędowych zaliczono:

Ujawnienie liczb ludzi zaginionych w 

Gdańsku i zam kniętych w więzieniach nie­

m ieckich.

Ujawnienie tajem nicy o wywiezieniu ar­

chiwum gdańskiego,

W ydanie osobom postronnym okólnika, 

zalecającego traktowanie żydów i Polaków  

jako obywateli uciążliwych, jak i kontakty  

z Polakam i, oraz wydanie tajem nicy o trans 

portach broni, jakie nadeszfy do Gdańska.

Faktowi temu postanowiliśm y poświęcić 

więcej uwagi, bowiem przeprowadzenie do­

chodzeń w kierunku tym w ram ach partii

A s h to n G w a tk in  w  L o n d y n ie
K o n fe r e n c ja  w  sp r a w ie c z e c h o sło w a c k ie j

L o n d y n , 2 5 . 8 . (P A T )

Prem ier Cham berlain konferował 

wczoraj z m inistrem spraw zagranicz­

nych lordem Halifaxem i kanclerzem  

skarbu sir John Sim onem .

W konferencji tej, jak donoszą z 

kół dobrze poinform owanych, brał ró ­
wnież udział sir Horace W ilson, oso­

bisty doradca prem iera, oraz sir Ro­

bert Vansitart, doradca dyplom atycz­

ny rządu.

Om awiano sytuację w CzecKosło- 

vacji, którą rząd brytyjski uważa za 

bardzo poważną, oraz zastanawiano  

się nad m ożliwościami przeszkodzę’ 

narodowo - socjalistycznej i policji gdań­

skiej, stanowi oficjalne potwierdzenie praw  

dziwości wysuwanych przez nas tw ierdzeń.

Fakt, że poszukiwani są urzędnicy, któ­

rzy tajnej utajającej na terenie Gdańska 

radiostacji m ieli dostarczyć liczb, potwier­

dza tylko prawdziwość wysuwanych przez 

ową radiostację tw ierdzeń i stąd powtarza­

m y je raz jeszcze.

Audycja tajnej radiostacji podała ponu­

rą statystykę, z której wynikało, że od roku  

1933 w  Gdańsku zginęło bez śladu 2327 osób. 

W obozach koncentracyjnych przebywa 

8449 osób, tylko za to, że nie chcieli się pod  

porządkować narodowym socjalistom , lub  

też byli niewygodni dla kierowników po­

szczególnych kom órek organizacyjnych. W  

więzieniach niem ieckich wedle tw ierdzeń  

tajnej radiostacji przebywa 3.246 osób.

W czasie dochodzeń przeprowadzanych  

nikt nie m ówił o udzieleniu fałszywych in- 

form acyj, a tylko szukano winnych wyda­

nia tajemnic urzędowych.

W ywiezienie archiwum gdańskiego rów­

nież było aktualne w ostatnim czasie. Po­

dała ją cała prasa polska i ona znalazła  

swoje odbicie w audycji poszukiwanej jesz­

cze ciągle radiostacji. Archiwum to m ogło  

m ieć wielkie znaczenie dla historyków, któ­

rzy z niego dowiedzieliby się o losie nie je­

dnej zagnionej osoby i dzieje niejednego  

napadu znalazjyby odbicie.

Przekonać by się m ożna z archiwum , 

jak to policja polityczna współdziałała z 

bandam i hitlerowskim i, napadającym i na 

Polaków, jak sprawców podobnych napa­

dów chroni policja przed pociągnięciem do  

odpowiedzialności.

Najbłahszym zarzutem niewątpliw ie jest

nia dalszem u zaostrzeniu się sytuacji 

w  Europie środkowej.

Ashtom -Gwat'kin, rzeczoznawca For­

eign Office, przydzielony  do m isji lor­

da Runciman  a, przyleciał wczoraj z 

Czechosłowacji do Londynu. W go­

dzinach wieczornych odbył on konfe­

rencję z lordem Halifaxem , którem u  

zdał sprawę z dotychczasowych prac 

m isji lorda Runcim ana.

W  tutejszych kolach politycznych  

zwracają uwagę na fakt, że Ashton- 

Gwatkin przybył do Londynu wkrót­

ce po rozm owie, jaką w poniedziałek 

odbył w M arienbadzie z Henleinem i, , 

widząc 1 odczuwając fatalne skutki ich  

polityki i rządów.

Fakt zm niejszenia się dochodu naro­

dowego w okresie rządów Frontu Ludo­

wego o połowę —  m a swoją wym owę, a  

um ysłowość francuską cechują trzeźwość  

i logika.

wydanie okólnika o zarządzeniach anfyipob 

skich i antyżydowskich czy wreszcie kon­

taktowanie się z Polakami. Trudno. Na­

wet największe prześladowania nie usuną  

Polaków z Gdańska, ta też wydawanie ta­

kich zarządzeń m usi być ujawnione prędzej 

czy później!

Najpoważniejszą rzeczą w tych docho­

dzeniach jest sprawa poszukiwania spraw ­

cy udzielenia inform acji o transportach  

broni.

Kom isja śledcza właśnie na ta kładzie 

największy nacisk. Inform ator w tym wy­

padku nie tylko zdradził tajem nicę służbo­

wą, ale wedle tw ierdzeń kom isji dokonał 

zdrady stanu. Jego inform acje poszły w  

świat! Zwróciły one uwagę na knowania  

Gdańska i Rzeszy. Inform acje jego są przy­

czyną licznych nieprzyjem ności. Byjy one 

tylko częściowe. W  toku śledztwa właśnie 

padały liczby.

Otóż w Gdańsku w taj chwili znajduje 

się podobno 4 1 6 k a r a b in ó w m a sz y n o w y c h  

le k k ich , 3 1 4 c ię ż k ic h o r a z b lisk o 3 0 .0 0 0 k a ­

r a b in ó w  r ę c z n y c h . J e s t e k w ip u n e k n a 2 5  

ty s ięc y  o só b , r ę c z n y c h  g r a n a tó w  c a je m a sy , 

w y sta r c z a ją c a i lo ść a m u n ic j i d o k a r a b in ó w  

r ę c z n y c h  1 m a sz y n o w y c h . Liczby ta ta w y ­

nik śledztwa, w którym również znajdują 

się ludzie nieprzychylni do reżym u naro- 

dowo-socjalistycznego, gwałtem tam wciąg­

nięci.

To, że udało się nam  otrzym ać ta li*czby, 

to właśnie najlepszy dowód iż ruch naro­

dowo - socjalistyczny doszczętnie został 

przeżarty, że wielu jest niezadowolonych z 

poczynań narodowo - socjalistów  i że tylko  

potrzeba bodźca, by wszyscy m asowo sta­

nęli w walce z przem ocą narodowo socjAli’ 

styczną.
♦ w

M ożliwe, że liczby, jakie udata nam  się 

otrzym ać, nie są dokładne. Chętnie jednak  

zam ieścilibyśm y kom unikat władz gdań­

skich podający, ile broni sprowadzono do 

Gdańska, bo że ją sprowadzono, ta wiem y 

napewno, (z. kj

K o n se k r a c ja  b isk u p a  

g d a ń sk ie g o

G d a ń sk , 2 5 . 8 . (P A T )

W c z o r a j o  g o d z . 9  o d b y ła  s ię  w  k a te d r z e  

o liw sk ie j k o n sek r a c ja  i k itr o n iz a c ja n o w o -  

m in o w a n e g o  b isk u p a  g d a ń sk ieg o , g d a ń szc z a  

n in a , d r S p le tta . W  u r o c z y s to śc ia c h  w z ię li 

m . in . u d z ia ł k o m isa r z g e n e r a ln y  R . P . m in . 

C h o d a c k i, w y so k i k o m isa r z  p r o f, d r B u r c k ­

h a r d t  i se n . B o e c h



PląMc, ifafet M tteprfa 1938 f.
łfr. łM

Regent Węgier w Berlinie l
Mowa kanclerza Hitlera na przyjęciu powitalnym

Berlin, 25. 8. (PAT)RQPONMLKJIHGFEDCBA
W czo ra j o g o d z , 1 8 ,3 5 p rzy d źw ięk ach  

fan fa r p rzy b y ły  jed n ocześn ie n a w sp an ia le  

u d ek o ro w an y d w o rzec p o c iąg i sp ec ja ln e , 

w io zące reg en ta W ęg ier ad m ira ła H o rth y  

eg o  i k an c le rza H itle ra w raz z ich o to cze ­

n iem .
D o sto jn y ch g o śc i w ęg ie rsk ich  p o w ita ł 

fe ld m arsza łek G o erin g z m ałżo n k ą , k tó ra  

W ręczy ła  p an i H o rth y  p ięk n ą  w iązan kę  ró ż . 

P o n ad to  n a  p o w itan ie  p rzy b y li m in is te r v o n  

R ib b en tro p w raz z in n y m i cz ło n k am i g ab i­

n e tu , g en e ra lic ja , d y g n ita rze p a rty jn i i p o ­

lity czn i R zeszy o raz cz ło nk o w ie k o rp u su  

d y p lo m a ty czn eg o .
P o p rzy jęc iu rap o rtu i p rze jśc iu p rzed  

b a ta lio n em  h o n o ro w y m  reg en t H o rth y o d ­

je ch a ł z k an c le rzem  H itle rem  p rzy d źw ię ­

k ach h y m n ó w n a ro d o w y ch o b u p ań s tw  

w śró d n iem ilk n ąceg o en tu z jazm u p u b licz ­

n o śc i d o  b y łeg o  p a łacu p rezy d en ta R zeszy  

p rzy  W ilh e lm stra sse . W zd łu ż u lic , k tó ry m i 

p rze jeżd ża ły o rszak i o b u g łó w  p ań s tw , u -  

s taw io n y  b y ł szp a le r w o jsk a , a  za  ń im  szp a ­

le ry sz ta fe ty o so b is te j k an c le rza i sz ta fe t 

o ch ro n n y ch o raz m ło d z ieży h itle ro w sk ie j, 

k tó ra  w raz z tłu m am i zeb ran e j p u b liczn o ­

śc i en tu z ja s ty czn ie w iw a to w a ły n a cześć  

reg en ta  H o rth y ’eg o ,

C ała  tra sa , a  zw łaszcza  b ram a  B ran d en ­

b u rsk a , b y ła rzę s iśc ie ilum in ow an a . N a  

p ięk n ie u d ek o ro w an e j a le i U n te r d e r L in ­

d en b y ły ilu m in o w an e fo n tan n y . F ro n t i 

p o d w ó rze p a łacu  p rezy d en ta , w  k tó ry m  za ­

m ieszk a ł reg en t H o rth y , to n ą  w  b łęk itn y ch  

k w ia tach .
„B erlin e r T ag eb la tt" w y d a ł z o k az ji 

p rzy b y c ia d o B erlin a ad m ira ła H o rty  eg o  

sp ec ja ln y n u m er, p o św ięco n y W ęg ro m  w  

k tó ry m  zab ie ra ją  m . in . g ło s m in is te r sp raw  

zag ran iczn y ch R zeszy R ib b en tro p , p rem ie r  

Im red y  i m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch  W ę ­

g ie r K an y a .
N a  p rzy jęc iu  "w y d an y m  w ieczo rem  p rzez  

k an c le rza  H itle ra  n a cześć reg en ta W ęg ie r  

ad m ira ła  H o rth y ’eg o , "w y g ło sił k an c le rz  H it­

le r p rzem ó w ien ie , w  k tó ry m  w ita jąc  1’eg en -  

ta i jeg o m ałżo n k ę w  s to licy R zeszy n ie ­

m ieck ie j, o św iad czy ł m . in .:

„L iczn e są s to su n k i, k tó re w  c iąg u  s tu ­

le c i u czy n iły z n aszy ch d w u ch n a ro d ó w  

p rzy jac ió ł. S to su n k i te s ięg a ją czasó w  św . 

S te fan a i s taw a ły s ię z czasem  co raz śc iś­

le jsze . W  n ied aw ne j p rzesz ło śc i u m o cn iły  

n a  n o w o  i p rzy p ieczę to w a ły n aszą s ta rą  

p rzy jaźń  —  b ra te rstw o  b ro n i w c iężk ich  

w alk ach w o jn y św ia to w e j o raz w sp ó ln e

Sytuacja na terenie powodziowym
K rak ó w , 2 5 . 8 . (P A T )

W sk u tek  d a lszy ch  d eszczó w  p o w o ­
d z ią , zag ro żo n e zo s ta ły ró w n ież p o ­

w ia ty , p rzy leg a jące d o W isły o d p o ­
w ia tu ch rzan o w sk ieg o  d o  p o w . m ie l- 
le ck ieg o w łączn ie . S y tu ac ja p o w o d z io  

w a n a te ren ie p o szczeg ó ln y ch  p o w ia ­

tó w  p rzed staw ia  s ię  n as tępu jąco :

P o w ia t b ia lsk i: N a  M ałe j W iśle  p o -  
iz io m w o d y w  Jaw iszo w icach w y n o ­
s ił 4 .0 2 m . p o n ad  s tan  n o rm a ln y . W o ­

d a  z lek k a  o p ad a . N ato m ias t w  d o ln y m  

b ieg u  p o z io m  w o d y  p o d n o si s ię . P o ­
z io m  w o d y  n a  W iśle n a  te ren ie p o w ia  

tu  w y n o sił 3  m . p o n ad  s tan  n o rm a ln y , 
p rzy czy m  w o d a w  d a lszy m c iągu  

w zb iera . P o z io m  w o d y  n a  S o le  k o ło  O  

św ięc im ia o  g o d z . 1 2  w y n o sił 1 ,3 0 p o ­

n ad s tan n o rm a ln y .

P o w iat b o ch eń sk i: W sk u tek w y ­
lew u rzek i R ab y  i S trad o m k i p o w ó d ź  

o b ję ła g m in y : B o g u c ice , Ł an ó w , N ie -  

g o w ic ię , T rzcian ę , T argo w isko , p rzy  
czy m  w  p o szczeg ó ln y ch g m in ach  w o ­

d a  za la ła  p o n ad  4 0 0  h a  g ru n tów  u p rą  
w n y ch , w y rząd za jąc s tra ty w  cb o -  

żach i z iem n iak ach , s ięg a jące , k ilk u ­
d z ie s ięc iu p ro c . W  g m in ie N ieg o w ice  

o raz  w  g m in ie  T arg o w isk o  zo s ta ło  za ­
lan y ch k ilk a  d o m ó w , k tó ry ch  lu d n o ść  
d e lożo w ano . W sk u tek u szk o d zen ia  

'd ró g : w o jew ó d zk ie j, p o w ia to w e j i  
g m in n ej n a te ren ie g m in y T rzc ian a ,  
zo s ta ła  o g ran iczo n a k o m u iik acja z L i­

m an o w ą. P o z io m  w o d y n a R ab ie o  g . 

1 4 b y ł o 5 ,6 6 m . w y ższy n iż n o rm a l­

n ie .

P o w iat d ąb ro w sk i: W sk u tek p o d ­
k o p an ia w ałó w  W isły p rzy rem o n c ie

żo n k i o raz  za  p o m y śln o ść ł szczęśc ie za ­

p rzy jaźn io n eg o  n a zaw sze z N iem cam i ry ­

ce rsk ieg o n a ro d u w ęg ie rsk ieg o .

W  o d p o w ied z i reg en t H o rth y  p o d z ięk o -

zm ag an ia o  lep szą p rzy sz ło ść .

T a w sp ó ln o ta , o p a rta n a w za jem n y m  i 

n iew zru sza ln y m  zau fan iu , s ta je s ię szcze ­

g ó ln ie w arto śc io w ą d la o b u n aszy ch n a ro -

R eg en t p o zd raw ia w ita jący ch g o d y p lo m a tó w . P o  lew e j: p rem ie r G o erin g .

d ó w  w  ch w ili o b ecn ej, k ied y śm y  p rzez w y ­

d a rzen ia d z ie jo w e zn a leź li jak o są s ied z i 

n asze o sta teczne  h is to ry czn e  g ran ice .”

W  k o ń cu sw e j m o w y k an c lerz H itle r  

w zn ió s ł to a s t n a  zd ro w ie  reg en ta  i jeg o  m ał

w ał k an c le rzo w i za jeg o se rd eczn e s ło w a  

p o w itan ia , a  ró w n o cześn ie s to licy  R zeszy  i 

ca łem u  n a ro d o w i n iem ieck iem u za  w szy st­

k ie d o w o d y  w ie lk ie j i se rd eczn e j g o śc in n o ­

śc i.

Strajk marsylskl rozszerza się
Paryż, 25. 8. (PAT)

D u że zan iep o k o jen ie o p in ii p u b li­

czn ej w y w o łało ro zsze rzen ie s ię k o n ­
f lik tu  p o rto w eg o  w  M arsy lii n a in n e  

p o rty  fran cu sk ie , co zao g n ia ty lk o i 

tak n ap ię tą a tm o sfe rę n a o d c in k u ro ­

b o tn iczy m . W  p o rtach p o ło żo n y ch w  

p o b liżu  M arsy lii, ro b o n icy , za jęc i w y ­
ład o w y w an iem  s ta tk ó w , p o stan o w ili  

p rzez so lid a rn o ść z ro b o tn ik am i p o r  
to w y m i M arsy lii p o w strzy m ać s ię o d  

p racy w  g o d z in ach n ad liczb o w y ch ,  
jak  ró w n ież o d  p racy n o cn e j i w  n ie ­

d z ie lę i d o k o n y w ać w y ład u n k u s ta t-  

ś lu z w  o k o licy L u b aszy zo s ta ły s il-  

,n ie zag ro żo n e d w a o d c in k i w ałó w ,  
zw łaszcza  że w o d a  s ta le p rzy b ie ra . Z a  

g ro żo n e m ie jsca zab ezp ieczo n o w o r­

k am i z  p ia sk iem .
P o w ia t g o rlick i: S tan  w o d y  n a  W i  

s ło ce s ta le  p rzy b ie ra .
N a  te ren ie  p o w ia tu k rak o w sk ieg o  

p o z io m  w o d y  n a  W iśle s ta le  s ię p o d ­
n o si, p rzy czy m  w  K rak o w ie zan o to w a  

n o  p o n ad  s tan n o rm aln y  3 ,1 3 m . D o  
s tanu a la rm o w eg o b rak u je je szcze 8 7  
cm . W  p o w iatach  p o łu d n io w y ch  (g ó r­

sk ich ) p o z io m  w o d y  n a  rzek ach : S o le , 
S k aw ie , R ab ie , D u n a jcu n iezn aczn ie  

o p ad ł. Jed n ak że d eszcze p ad a ją w

Ostatni etap lotu oMefo
Dwa samoloty Aeroklubu Poznańskiego przymusowo lądowały

Warszawa, 2 5 . 8 . (P A T )

W czo ra j o d b y ł s ię czw arty i o sta tn i 
e tap lo tu o k rężn ego  k ra jo w ych zaw o d ó w  
lo tn iczych . T rasa lo tu p ro w ad z iła ze  
L w o w a d o K rako w a , K ato w ic , G zęsto ch o  

w y , Ł o d z i i W arszaw y .
O d C zęsto ch o w y d o Ł o d z i o d b y ła s ię  

p ró b a sp o s trzeg aw czo ści, a o d Ł o d z i d o  
W arszaw y w  szy k u ( tró jk am i).

P ie rw sza tró jk a sam o lo tó w  A ero k lu ­
b u  W arszaw sk ieg o , p ro w ad zon a p rzez  p i  
lo tó w  in ż . A n czu tin a , U rb an a i A b ram -  
sk ieg o  w y sta rtow a ła  z  Ł o d z i o "o d z . 1 3  i 
p rzy lec ia ła d o W arszaw y  o g . 1 6 1 6 ,1 0 . 
Jak o d ru g a w y ląd o w a ła w W arszaw ie  
tró jk a sam o lo tó w A ero k lu b u Ś ląsk ieg o ,  

p ro w ad zo n y ch p rzez p ilo tó w  O ffie rsk ie - 

k ó w  ty lk o w  ram ach . 5 -d n lo w eg o ty ­

g o d n ia  p racy .
S y n d y k a t ro b o tn ik ó w p o rto w y ch  

w  M arsy lii zw ró c ił s ię ró w n ież o ta ­

k ie sam o  p o p a rc ie d o  ro b o tn ik ó w  p o r ­
to w y ch w  p o rtach  A lg ie ru , M aro k u , 

T u n is ie , a  n aw et i K o rsy k i. W  ten  sp o  
só b częśc io w e b ez ro b o cie o g a rn ę ło b y  

w szy stk ie  p o rty  fran cu sk ie w  zach o d ­
n ie j częśc i m o rza Ś ró dzm ien eg o .

N o w o m iano w an y m in iste r ro b ó t  

p u b liczn y ch d e M o n z ie w  czw artek  
ran o p rzy stąp ić m a d o d a lszy ch p e r-  

trak tacy j z p raco d aw cam i i ro b o tn i­

k am i p o rto w y m i.

d a lszy m  c iąg u  i is tn ie je o b aw a p o n o ­

w n eg o  p rzy b o ru  w ó d .
N a zap o rze  w o d n e j w  P o rąb ce  w o ­

d a o d p ro w ad zan a  je s t n a raz ie p rzez  

jed n ą sz to ln ię  i 4  p rze lew y . C zy n io n e  

są  p rzy g o to w an ia  d o  o tw arc ia  d ru g ie j  

sz to ln i, p rzy czy m p rzep ły w ać b ęd zie  
3 0 0 m . sz . n a sek . W czo ra j 0  g o d z . 2 1  

zeb ra ł s ię p o n o w n ie w o jew ó d zk i k o ­
m ite t p rzec iw p o w o d z io w y , ce lem  n a ­
rad zen ia s ię n ad  o b ecn ą sy tu ac ją i 

p rzy g o to w an ia  d a lszy ch  śro d k ó w  p rze  
o iw lk o p o w o d z io w y ch . K o m ite t w spó ł­

d z ia ła śc iśle  z w ład zam i w o jsk o w y m i. 
N a  te ren y  zag ro żo n e  w y słan o  p o m o ce  

te ch n iczn o  • ra tu n k o w e .

g o , K asp ro w sk ieg o i M u rłow sk ieg o .. Z  
trzec ie j tró jk i A ero k lu b u G d ań sk ieg o  
p rzy lec ia ły  d o W arszaw y d w a sam o lo ty  
p ro w ad zon e p rzez p ilo tó w  M o raw sk ieg o  
i Ł ab iszew sk ieg o , p ilo t M ath eu s ląd ow a ł  
p o d  B rzez in am i, u szk ad za jąc p o d w o zie  i  
śm ig ło . P o m o c zo s ta ła w y słan a n a  m ie j 
see p rzy m u so w eg o ląd o w an ia . C zw arta  
tró jk a A ero k lu b u K rak o w sk ieg o , p ro w a ­
d zo n a p rzez p ilo tó w  C h a łu p n ik a , D eca i  
P ie trzyk a , p rzy lecia ła w k o m p lecie . Z  
p ią te j tró jk i A ero k lu b u P o zn ań sk ieg o  
p rzy lec ia ł ty lk o  .p ilo t in ż . M o śc ick i, p ilo ­
c i M o d lib o w sk a i K o w alsk i B o les ław  lą ­
d o w a li p rzy m u so w o  p o d  P iaseczn em . —  
S zó sta tró jk a A ero k lu b u L w o w sk ieg o —  
p ro w ad zon a p rzez p ilo tó w  S o lak a B o le-

s ław a, in ż . W eig la i K o w alsk ieg o S te fa ­
n a , p rzy lec ia ła d o  W arszaw y  w  k o m p le ­
c ie . S ió d m a tró jk a sam o lo tó w  A ero k lu ­
b u P o lesk ieg o p o w y starto w an iu w ró c i­

ła  d o  Ł o d z i.
D w ie p ie rw sze tró jk i m lały m  w  cza ­

s ie k lu czo w y m  lo tu n a  o d c in k u Ł ó d ź —  

W arszaw a  p o g o d ę za led w ie  m o żliw ą , n a ­
to m ias t n as tęp n e tró jk i, k tó re w y starto ­
w ały  p ó źn ie j le c ia ły  ca ły czas w  re szczu  

: b u rzy .  ,
W  d z isie jszy ch n iezw y k le tru d n y ch  

w aru n k ach a tm o sfe ry czn y ch zaw o d n icy  
w y k aza li w y szk o len ie lo tn icze i zac ięc ie  
sp o rto w e . W  szczeg ó ln o śc i w y b iły s ię  

■ró jk i A ero k lu b u K rak o w sk ieg o  i L w o w ­

sk ieg o , k tó re  tra fiły  n a  n a jg o rsze w aru n  
d  a tm o sfe ry czn e i ląd o w a ły  w  czas ie u -  

lew n eg o d eszczu w  zw arty m  szy k u ;
D ziś p rzy lecą p o zo sta li zaw o d n icy o -  

raz o d b ęd zie  s ię o sta tn ia  p ró b a  k o n k u rsu  
ąd o w an ia ze s to jący m  śm ig łem , k tó ra  

m i  a ła  s ię o d b y ć w e L w o w ie w e w to rek  i  
zo s ta ła p rzesu n ię ta w sk u tek  z łe j p o g o d y  

n a  k o n iec k o n k u rsu .

Czterech więźniów żywcem 
u smar zono

Filadelfia, 2 5 . 8 . (P A T )

W  zw iązk u ze śm ie rc ią 4 w ięźn ió w , 
o sad zo n y ch za k a rę w  p o jed y ń czy ch ce ­
la ch w ięz ien ia S to lm esb o rg , a re sz to w an o  

d w ó ch d o zo rcó w  -s trażn ik ó w .
Z m arli w ięźn io w ie o sad zen i zo s ta li  

w  sep a ra tk ach za p ró b ę w y w o łan ia  b u n ­
tu  z p o w o d u „m o n o to n ii w  o d ży w ian iu ” . 

W  ce lach  zn a lez io n o  ich  b ez ży c ia a  p rzy  
czy n ą zg o n u b y ły sp arzen ia ca łeg o c ia ­
ła . D w aj u rzęd n icy , p ro w ad zący ś led z ­
tw o , s tw ie rd z ili, że w  ce lach ty ch b y ło  

tak g o rąco , iż w ed łu g  ich s łó w  m o żn a  
b y ło „d o stać sza łu ” . C ele te  b y ły  h e rm e ­
ty czn ie  zam k n ięte , a  p a ro w e  cen tra ln e o -  

g rzew an ie ca łk o w ic ie o tw arte .
D y rek to r w ięzien ia o św iad czy ł w  ś le ­

d z tw ie , iź m o żliw y m  je s t, że  k to ś n iezn a ­
n y zam k n ą ł ce le a n as tęp n ie o tw o rzy ł 

g rzejn ik i p a ro w e .

Na widnokręgu 

politycznym
W  związku z notatkami, jakie ukaza­

ły się w prasie, Polska Agencja Agrarna 
dowiaduje się, że pp. Kolanko, Nowicki, 
Maj ani Kwiatkowski nie konferowali z 

p. pite. Sławkiem ani też nie byli w tym 

roku w Juracie. ,

*  - *  „
Ag. „Pcho” donosi: Głośną stała się 

ostatnio Jurata ze względu na dość sen- 
sacuine spotkania polityczne, jakie tam 
miały miejsce. Obecnie znów pojawiły 
się pogłoski jakoby wyjechał do Juraty 

b. premier sen. Bartel.

. U był. premiera MOraczewskiego, pre 
zesa Z. Z. Z. obradowała w tych dniach 

konferencja działaczy demokratycznych, 
w której brali również udział politycy, 
zbliżeni do Klubu Demokratycznego. Cel 

narady osłonięty jest tajemnicą — dono­

si Kabel.

W  związku z powtarzającymi się o- 

statnio dość często notatkami w prasie 
na temat powrotu do kraju emigrantów 
politycznych, jeden z emigrantów nade­
słał do Polskiej Ajencji Agrarnej pismo, 
w którym zaznacza, że poza znanymi już 
z prasy rozmowami, które dotyczyły po­
wrotu wszystkich emigrantów — nie by­
ły podejmowane żadne rozmowy na te­
mat powrotu indywidualnego.

• *

Jak donosi agencja Kabel, w najbliż­
szym czasie wejdzie na wokandę Sądu 
Okręgowego w Gnieźnie, głośna afera 
bandy, trudniącej się przemytem ludzi, 
szczególnie poborowych — do Niemiec. 
W  myśl aktu oskarżenia na ławie oskar­
żonych zasiądzie 18 podsądnych z Niem­
cem Franciszkiem Ctubbem na czele.

Pod przewodnictwem adw. Kowalskie 

go, prezesa Str. Narodowego, odbyło się 
w Warszawie zebranie, w którym wzięli 

udział dziennikarze Str. Narodowego z 
Warszawy i prowincji. Mówiono 0 tak­
tyce i planach akcji prasowej. (Echo\

Służba Młodych 0. Z. N. Ziem połu­
dniowo - wschodnich we Lwowie, Tarno­
polu i Stanisławowie rozpoczęła prace w 
zakresie przysposobienia kupieckiego i 
rzemieślniczego, wykłady dla robotników 
oraz organizowanie przemysłu chałup­
niczego. Łącznie z tą akcją lokalne on 
ganizacje powołują do życia odpowiedni 

placówki,
k
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Notujemy
Korespondent 'beMski „Manchester 

Guardian’1 pisse, &e.po.jawiła się dywer­
syjna broszurka żołnierskiej Ligi i Wol­
nej Młodzieży w Berlinie, która wywo­
dzi, że Niemcy nie życzą sobie wojny, a 

żołnierze niemieccy staną po stronie 

wolności i sprawiedliwości, podobnie jak 

to uczyniło 25 kolegów dezertując z woj­
ska do Czechosłowacji.

Równocześnie broszura zwraca uwa­
gę, że przed Hitlerem Niemcy w Sude­
tach żyli w spokoju. Nagle skończyło się 

choć wiadomo, że Mussolini w południo­
wym Tyrolu zabrania Niemcom mówić 

po niemiecku i zmusza do przyjmowania 

imion włoskich zamiast niemieckich i że 

Polska zamyka szkoły niemieckie jedną 

po drugiej i dziesiątkami wyrzuca Niem­
ców z posad.

Ten ostatni szczegół wskazuje nie­
dwuznacznie, że propaganda antypolska 

w Niemczech nie ustala. Jest bowiem 

rzeczą notorycznie znaną, że w Polsce 

coraz to nowe szkoły niemieckie są otwie 

ranę niejednokrotnie nawet bez uzasad­
nionej potrzeby jak to ma miejsce z 26 

skolei szkołą średnią w Bydgoszczy, jak 

również i to, że Niemcy w Polsce, stano­
wiąc grupę gospodarczo silną i niezależ­
ną, a pod względem społecznym b. zróż­
niczkowaną nie mają bezrobotnych i z 

posad na swych gospodarstwach, w spół­
dzielniach i należących do Niemców o- 

liiektów przemysłowych usuwani nie są. 
Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 

do pracy w przemyśle górnośląskim po 

stronie niemieckiej i do pracy na roli na 

całym terytorium Rzeszy sprowadza się 

robotników Polaków, a nie Niemców z 

Polski, gdyż d ostatni mają znakomite 

warunki pracy w Polsce i do Rzeszy wy­
jeżdżać nie potrzebują.

Napaść na Polskę w broszurze wol­
nościowej organizacji niemieckiej jest b. 
charakterystycznym przejawem nastro­

jów, jakie nurtują w społeczeństwie nie­
mieckim w odniesieniu do Polski, a.

Żniwa przy świetle
D z ie tm flr f n ie m iec k ie d o n o sz ą , ie w y ­

je ż d ż a ją c z  B e rlin a  n o c n y m i p o c ią g a m i p a ­

sa że ro w ie m a ją n ie z w y k ły  w id o k . O to  n a  

p o lac h  a p rz ę t z b o ż a  o d b y w a  s ię  p rz y  św ie ­

t le  la m p  k a rb id o w y c h ’ w z g lę d n ie  e le k try c z ­

n y c h . W ią z a n ie ł s ta w ia n ie W  k o p y  p rz e z  

k o b ie ty  i d z ie w c z ę ta o d b y w a d ę  ró w n ie ż  

w  ty m  sa m y m  św ie tle .MLKJIHGFEDCBA

GŁOSY I ODGŁOSY
Tajne narady polityczne
„ A B C " d o n o e łf

„W ostatnich tygodniach odbyło słę sze­
reg głęboko zakonspirowanych zebrań, na 

których omawiano taktykę polityczną w cza 

sie wyborów samorządowych i sejmowych 

oraz wobec 1940 r. Na naradach tych byli 
obecni przedstawiciele PPS, Kluba Demo­
kratycznego i Lewiatana. Zaznaczamy, że 

nie byli to oficjalni przedstawiciele tych u- 

grupowań. Ponadto był jeden członek 'Stron­
nictwa Pracy o dość głośnym nazwisku, był 
młody, zamożny inteligent, pracujący w prze 

myślę ze Stronnictwa Ludowego i wreszcie 

było paru bezpartyjnych o poglądach komu- 

nizujących. Zebrania odbywały się w jednej 

z kamienic na Starym Mieście.
Na zebraniach powyższych zapadły de­

cyzje, że uczestnicy zeb.ań dążyć będą do 

stworzenia na czas wyborów szerokiego po­
rozumienia o obliczu demokratycznym. Mó­
wiąc po prostu, zapadły ta mdecyzje stwo­
rzenia „Fołksfrontu” wyborczego**. 

U sta lo n o  p o d o b n o  ró w n ie ż , ż e t  

„ugrupowania socjalistyczne mają prawo pro 

wadzić agitację radykalną, wymierzoną rze­
komo przeciwko ciężkiemu przemysłowi. Le 

wiatan nie obawia się haseł marksistowskich. 
Natomiast obecni na zebraniu socjaliści zo­
bowiązali się do nieatakowania cen karte­
lowych i do niedopuszczenia strajków w  

przedsiębiorstwach, gdzie w radach nadzor­
czych zasiadają obecni na zebraniu przed­
stawiciele „Lewiatana". Przy podziale kom­
petencji przedstawicielom „Lewiatana" po- 

ruczono zajęcie się stroną finansową całego 

przedsięwzięcia, jako ludziom mającym w  

tych sprawach największe doświadczenie". 

N ie b y łb y  to  p ie rw sz y  w y p a d e k  śc is łe j  

W sp ó łp ra c y  „ ra d y k a łó w ” l ib e ra ln y c h  i m a r ­

k s is tó w  z w ie lk o k a p ita lis ty c z n y m  L e w ia ta -  

n e m . W ia d o m o , ż e  n ie k tó ry c h  p rz y w ó d c ó w  

P P S  i S tr . P ra c y  łą c z ą  l ic z n e  i m o c n e  w ię z y  

x w ie lk im  k a p ita łe m , z w ła sz c z a  o b c y m .

P ra w d z iw o ść d o n ie s ie ń „ A B C ” n ie ja k o  

p o tw ie rd z a  w ia d o m o ść  o  z a a n g a ż o w a n iu  d o

Partje I prasa bez odpowiedzialności
Poznań, 25. 8.

K ru c h e  są  p o d sta w y  o p o z y c ji w  P o lsc e .  

K ru c h e w  z n a c z e n iu m o ra ln y m  i id e o w o -  

p o lity c z n y m . N ie o d p o w ie d z ia ln o ść z a g ło ­

sz o n e h a s ła , św ia d o m o ść w ła sn e j n ie z d o l­

n o śc i n a  w y p a d e k o b o w ią z k u re a liz a to r-  

sk ie j p ra c y , p ię trz e n ie  tru d n o śc i w e w n ę trz ­

n y c h i n a te re n ie m ię d z y n a ro d o w y m je s t 

c e c h ą  te j o p o z y c jil W y tw a rz a n ie n a s tro jó w  

p o d n ie c o n y c h , u p ra w ia n ie d y w e rs ji p rz e ­

c iw k o  —  n ie  rz ą d o w i —  a le  p rz e c iw k o  in ­

te re so m  ż y w o tn y m  p a ń s tw a s ta ło s ię u -  

d z ia łe m  p o rty j, k lik  —  a  o o  w a ż n ie jsz e ł  

g ro ź n ie jsz e —  i p ra sy  p e w n y c h o d ła m ó w , 

c o  s tw ie rd z ić  n a m  w y p a d a  z  p rz y k ro śc ią .

O p o z y c ja  w  P o lsc e  o p ie ra  s ię  w y łą c z n ie

Prasa gdańska miesza sie 

w życie wewnętrzne Polski
Gdańsk, 25. 8.

(z k ) W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p rz e z  c a łe  P o ­

m o rz e  p rz e sz ła  fa la  o b u rz e n ia  n a  w y p a d k i, 

ja k ie ro z e g ra ły  s ię w  G d a ń sk u , d o k ła d n ie  

p rz e z n a sz e g o sp e c ja ln e g o w y s ła n n ik a  

sc h a ra k te ry z o w a n e . M a n ife s tac je  ta k ie  o d ­

b y ły  s ię w  G ru d z ią d z u , G d y n i i T o ru n iu i  

w sz ę d z ie p o d k re ś la n o to , o o ju ż z n a sze j  

s tro n y  z o s ta ło  p o d n ie s io n o , ż e P o lsk a  p o ­

w o ła n a  je s t d o  w y k o rz y s ta n ia  b ę d ą c y c h  w  

je j d y sp o z y c ji ś ro d k ó w , k tó re p o z w o liły b y  

n a m  n a  z a p e w n ie n ie ła d u i sp o k o ju w  

G d a ń sk u .

O c z y w iśc ie p ra sa g d a ń sk a m a n ife s ta ­

c jo m  ty m  p o św ię c a  sz e re g  u w a g , a  m ię d z y  

in n y m i tw ie rd z i, ż e  P o lsk i Z w ią z e k  Z a c h o ­

d n i p o w in ie n  b y ć p rz e z rz ą d ro z w ią z a n y , 

ja k o  o rg a n iz a c ja w p ro w a d z a ją c a sk łó c e n ia  

w  ż y c ie w e w n ę trz n e P o lsk i i to rp e d u ją c a  

p o ro z u m ie n ie i d o b re s to su n k i p o łsk o -  

g d a ń sk łe .

W y w o d y  p ra sy  g d a ń sk ie j n ie są b y n a j­

m n ie j c z y m ś  n o w y m . W ia d o m o , ż e  je j tu p e t  

o d  d a w n a  ju ż  p n e k ro c z y łw ła śo łw e g ra rd c e  

i d c  n a s w  ty m  w y p a d k u  n ie  m o ż e z a d z i­

w ić .

Je ż e li p o s ta w a P o lsk ie g o Z w ią z k u Z a ­

c h o d n ie g o  w o b e c  w y b ry k ó w  g d a ń sk ic h  h it­

le ro w c ó w  i Ic h  p ra sy  w y w o łu je ta k ą  re a k ­

c ję , to  z  a n a lo g ic z n y c h  p o b u d e k  p ra sa  p o l­

sk a  m o g ła b y  ż ą d a ć w  in te re s ie w sp ó łż y c ia  

o rg a n u L e w ia ta n a „ K u rie ra P o lsk ie g o * ' p . 

red. G ro ss te rn a , p o s ia d a jąc e g o w ie lk ie  

w p ły w y w  k o ła c h L z w . d e m o k ra c ji l ib e ­

ra ln e j.

Dokument niemieckiej 
„lojalności^

„ P o lsk a  Z a c h o d n ia ” o m a w ia  w y d a w n ic ­

tw o  n ie m ie c k ie , k tó re  u k a z a ło  s ię  św ież o  w  

B e rlin ie p . t „ O b e rsc h le s ien  A tla s” , Je s t 

o n o . d z ie łe m  l ic z n e g o g ro n a n ie m ie c k ic h  

u c z o n y c h , z  k tó ry c h  w ie lu  z a jm u je  w y b itn e  

s ta n o w isk a  w  N ie m c z e c h . P a n o w ie  c i tw ie r  

d z ą , ż e c a ły  G ó rn y  i C ie sz y ń sk i Ś lą sk  d ą ­

ż y  d o  N ie m ie c , ż e  ję z y k  G ó rn o ś lą z a k ó w  to  

„ w a sse rp o ln łsc h " , k tó ry m  n ie  m o ż e  p o ro z u ­

m ie ć s ię z P o la k a m i w  W a rsz a w ie ( i) , ż e  

k s ię ż a  m u szą  w  k a z a n ia c h  u ż y w a ć  d ia le k tu  

g ó rn o ślą sk ie g o , b o c z ło n k o w ie g m in k o ­

śc ie ln y c h ro z u m ie ją n ie m iec k ie k a z a n ie , a  

n ie  ro z u m ie ją  p o lsk ie g o , l i te rac k ie g o . „ W ie  

lo k ro tn ie  p o d k re ś la  a u to r , iż  c a ły  g ó rn o ś lą ­

sk i o k rę g g o sp o d a rc z y  je s t je d e n  i n ie p o ­

d z ie ln y . N a o b sz a rze , p rz y z n a n y m  P o lsc e ,  

p rz e m y s ł c ię ż k i u p a d a , s tra jk i s ię m n o ż ą , 

„ W sc h o d n i G ó rn y  Ś lą sk  o z n a c z a  z a  w ie lk ie  

o b c ią ż e n ie d la  p o lsk ie g o  o rg a n iz m u  g o sp o ­

d a rc ze g o " . K o n ie c k o ń c ó w  „ w y n ik  ro z w o ­

ju  g o sp o d a rc z eg o  o d  ro k u  1 9 2 2  je s t c a łk ie m  

„ w strz ąsa jąc y ” . A u to r k o n k lu d u je , iż R z e ­

sz a  N ie m ie ck a  ,ja k o  w ie lk ie  p a ń s tw o  p rz e ­

m y s ło w e w  ś ro d k o w e j E u ro p ie , g ra n ic z y  z  

P o lsk ą  i p a ń s tw a m i n a d d u n a jsk im i o  s tru k ­

tu rz e  a g ra rn e j. W  ro z w ią z a n iu  tru d n o śc i g o  

sp o d a rc z o - k o m u n ik a c y jn y c h m ię d z y o b u  

ty m i g ru p a m i o rg a n iz m ó w g o sp o d a rc z y c h  

p rz y p a d a c a łe m u G ó rn e m u Ś lą sk o w i sp e ­

c ja ln a  ro la  d o  sp e łn ie n ia . „ O b y  o n , ja k o  s il­

n a  i z a m k n ię ta  je d n o ść  g o sp o d a rc z a , z o s ta ł  

d o  te g o  s ta n u  d o p ro w a d z o n y , b y  m ó g ł p rz y ­

s tą p ić d o  o w e j u sz c z ę ś liw io n e j p ra c y ” ,

„Treść tego zdania — kończy „Polska 

Zachodnia** — jest zupełnie niedwuznaczna, 
aluzja zaś do owej silnej I zamkniętej jedno­
ści gospodarczej, do której ma być dopro­
wadzony Górny Śląsk w przyszłości, jest 

" zbyt jasna, abyśmy ją tu muśieli komento­
wać, Niestety! Cale wydawnictwo poświę­
cone jest tendencji skrajnie rewizjonistycz­
nej, ale służy jej źle, tak jak złym sługą jest 

zawsze fałsz, w obecnej sprawie, nie znają­
cy granic. Świadome przekręcanie rzeczy- 

wistości bije nazbyt jaskrawo w oczy. Ale 

jakież światło rzuca to półoficjalne wydaw­
nictwo na swych autorów, profesorów i dok­
torów, którzy ślubowali wierność ideałowi 

sumienności i czystości nauki, tak bardzo w  

przypadku sponiewieranemu. Żezaśwła 

naczelne w Berlinie, roztaczające prze­
cież nadzór nad wszelkimi publikacjami, do­
puściły się tego rodzaju ekscesu w obec­
nych stosunkach międzypaństwowych pol­
sko « niemieckich, to już rzecz sama dla sie­
bie bardzo znamienna, nad którą czujny po­
lityk nie może przejść do porządku dzien­
nego",

Osobistości żydom miłe
L w o w sk i ty g o d n ik ż y d o w sk i „ O p in ia"  

w  w ie rsz o w a n y m  u tw o rz e  n a rz e k a  n a  a n ty ­

se m ity z m  P o la k ó w  I tu li d o sw e g o ło n a  

ty c h , k tó rz y  je g o z d a n ie m  z a n ty se m ity z ­

m e m  w a lc z ą . Z w ra c a jąc  s ię „ d o  p rz y ja c ió ł 

—  P o la k ó w "  „ p o e ta "  ż y d o w sk i p isze  m . in .:

„Odróżnia każdy u nas sarmacki lud, 
Co wzwyż kulturą rwie się lotem ptaka, 
Od tych co niby państwu niosąs trud, 
Naprawdę trudzą się na rzecz Prusaka. 
Wiemy, że lichy ich świecący kram  

Rychło w kąt ciśnie Polska odrodzona.^ 

Kto tylko serce swe otwiera nam. 
Otwarte mamy dla niego ramiona.
Gdy tylko widzi uśmiechniętą twarz, 
Nam z myśli pierzcha wrogów syk czarto- 

wski
Jak bracia mili nam Dubois wasz, 
Bartel, Barlicki, Zaremba, Rzymowski**. 

N a le ż y  p rz y p u sz cz a ć , ż e so c ja liśc i —  

D u b o is , B a rlic k i, Z a re m b a  i „ ra d y k a ł”  R z y ­

m o w sk i p o d z ię k u ją ż y d o w sk ie j „ O p in ii” z a  

to w y ró ż n ie n ie , n a to m ia s t w ą tp im y , c z y  

i p ro f. B a rte l b ę d z ie  je j w d z ię c zn y  z a  o w ą  

R e k la m ę "!

n a n e g a ty w n y c h h a s ła c h , w y z y sk u je ty lk o  

u je m n e  z ja w isk a , k tó re  m a ją  m ie jsc e  w  ż y ­

c iu  k a ż d e g o  p a ń s tw a . N a w e t w ie lk ie  p o c z y  

n a n ia , o b je k ty w n ie o c e n ia n e p rz e z fa c h o ­

w ą  o p in ię  z a g ra n ic z n ą  ja k o  p o ż y te c z n e , n ie  

p rz e k o n y w u ją  o p o z y c ji, k tó ra  p rz e m ilc z a  je  

a lb o n a w e t n ie o f ic ja ln ie u s iłu je p o d w a ż a ć  

z n a c z e n ie ic h w śró d lu d z i n ie św ia d o m y c h  

rz e c z y . Z ło ść , z a w iść , sz a ł! O p o z y c ja n ie  

p rz e d s ta w ia  ja k ieg o k o lw ie k  p ro g ra m u  p ra c  

z w ią z a n y c h z u sU n ien ie m  o b ro n n o śc i p a ń ­

s tw a , p o d n ie s ie n ie m g o sp o d a rc z y m  k ra ju , 

u m n ie jsz a n ie m  b ie d y  1 z a p o b ie g an ie m  b e z ­

ro b o c iu . Ż a d n e j o d p o w ie d z ia ln o śc i, n a w e t  

c ie n ia o d p o w ie d z ia ln o śc i!

Ł a tw o  ro z ró ż n ić  n a s tę p u ją c e  g ru p y  o p o -  

i b e z p ie c z e ń s tw a ro z w ią z a n ia o rg a n iz a c ji  

h itle ro w c ó w  g d a ń sk ic h

Je d n a k  p e ty c ji ta k ic h  n ik t n ie  w n o s i.

C ię ża r g a tu n k o w y w ła d z y  w  G d a ń sk u  

o d  d a w n a  p rz e sz e d ł w  rę c e  F o rs te ra , a  S e ­

n a t W . M , G d a ń sk a  je s t ty lk o  re p re z e n ta ­

c ją rz ą d ó w  p a r ty jn y c h .

T o  le ż n ie d z iw i n a s b y n a jm n ie j n o w y  

w y c z y n p o lfc jł g d a ń sk ie j, k tó ra w e z w a ła  

d o  b iu ra  p o lic y jn e g o  p p . S z u lz a  1 G ra b o w -  

sW e g o , u rz ę d n ik ó w  k o le jo w y ch , k tó ry c h  

b a d a n o  o d  g o d z . 7  d o  1 3 , z a rz u c a ją c  im  p o d ­

s tę p n e w y d a n ie  k o le ja rz y  g d a ń sk ic h , sp ra ­

w c ó w  rz u c e n ia  p o d  p o c ią g  k o le ja rza p o l­

sk ie g o , w  rę c e  w ła d z  p o lsk ic h . Ja k  Z te g o  

w y n ik a , p o lic ja  g d a ń sk a  z a rzą d z e n ie  w ła d z  

k o le jo w y c h , w z y w a ją c e k o le ja rz y g d a ń ­

sk ic h d o  z ło ż e n ia  w y ja śn ie ń 1 d o  p o n ie s ie ­

n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  sw ó j b a rb a rz y ń sk i  

w y b ry k , u w a ż a  z a  p rz e s tę p s tw o .

Is to tn ie  w  ty c h  w a ru n k a c h  p o lic ja  g d a ń ­

sk a  ra c z e j w y g lą d a  n a  in s ty tu c ję  p o w o ła n ą  

d o  o b ro n y  ty c h , o o  są w  k o liz ji z p ra w em  

i m o ra ln o śc ią .

W o ła n ie o  b e z p ie c z e ń s tw o w  G d a ń sk u  

z e s tro n y  sp o łe c z e ń stw a  p o lsk ie g o  n ie je s t 
b y n a jm n ie j w y n ik ie m  ja k ie jś a n ty n le m lec -  

k ie j h e c y , a  p o p ro s tu  w y n ik a  z  te g o , ż e  n ik t  

n ie ro b i n ic , b y  z a p e w n ić is to tn e b e z p ie ­

c z e ń s tw o  w  G d a ń sk u  o b y w a te lo m  n ie  p o ­

w o ln y m  p a r tii h itle ro w sk ie j. 

z y c ji n ie o d p o w ie d z ia ln e j: 1 ) O p o z y c ja  lewi­
c o w a  p ra g n ę ła b y  w m ie sz a ć  P o lsk ę  w akcję 

c z y n n ą p rz e c iw k o to ta lity  c z n y m p a ń ­

s tw o m , p rz e c iw k o  W ło c h o m , N ie m co m , no 

i S o w ie to m . S z a leń s tw o  śc ią g a n ia n a P o l­

sk ę ty lu ró w n o c z eśn ie n ie b e z p ie c z e ń s tw  

(w sc h ó d , z a c h ó d , o lb rz y m ie g ra n ic e ) , n ie  

m o ż e św ia d c z y ć o  ja k ie jk o lw ie k o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i le w ic y . 2 ) O p o z y c ja  n a c jo n a lis ty ­

c z n a  w y ró ż n ia  s ię  h a s ła m i a n ty se m ic k im i w  

p rz e c iw ie ń s tw ie d o  o p o z y c ji le w ic o w e j. Ha 

s ła te są p o p u la rn e . R z ą d  o fic ja ln ie  przez 

u s ta  p re m ie ra  o św ia d c zy ł, c o  u z n a je  z a  m o ­

ż liw e  w  te j d z ie d z in ie : —  w a lk a  g o sp o d a r ­

c z a  i o w sz e m  —  a le  n ie  m a  sp o so b u  n a  ma­
so w e w y s ie d la n ie ż y d ó w  z P o lsk i. Je s t to 

z a g a d n ien ie m ia ry m ię d z y n a ro d o w e j z e  

w z g lę d u  n a  i lo ść ż y d ó w  w  P o lsc e  z a m ie sz ­

k a ły c h  i m o ż e  b y ć  o n o  sz c z ę ś liw ie d la  P o l­

sk i ro z w iąz a n e  p rz e z  w sk a z a n ie P o lsc e  te­
re n ó w , n a k tó re sk ie ro w y w a ć b ę d z ie m o ­

g ła e m ig rac ję . Z te g o  z d a je so b ie sp ra w ę  

k ie ro w n ic tw o o p o z y c ji n a c jo n a lis ty c z n e j,  

a le  n ie  z a n ied b u je  o n o  ż a d n e j sp o so b n o śc i, 

a b y  n a t le h a se ł a n ty se m ic k ic h d o p ro w a ­

d z a ć d o  n a jw y ż sz e j n a m ię tn o śc i u m y s ły  o -  

b y w a te li . Je że li s ta n o w isk o  le w ic y sp rz e ­

c z n e je s t z  w y s iłk a m i rz ą d u  z m ie rza ją c y m i  

d o  z a b e z p ie c ze n ia P o lsk i p rz e d  w sz e lk im i  

m o ż liw o śc ia m i w o jn y , to s ta n o w isk o  o p o ­

z y c ji n a q 'o n a lis ty c z n e j, n a w e t u ła tw ia ją c e  

P o lsc e  sp ra w ę te re n ó w  k o lo n iz a c y jn y c h , u- 

tro d n ia  p ra c ę  p o z y ty w n ą  rz ą d u  o  ty le , że 

h a s ło a n ty se m ity z m u p rz y ć m ie w a w sz y s t­

k ie  p o c z y n a n ia g o sp o d a rc z e , sp o łec z n e i  

k u ltu ra ln e o rg a n iz o w a n e w  tro sc e o  ro z ­

w ó j s ił p o lsk ic h . O b ó z le w e j i p ra w e j o p o ­

z y c ji w  P o lsc e  u s iłu je p o z y sk a ć  so b ie  m a sy  

c h ło p sk ie i ro b o tn ic z e . Je d n i są s tró ż am i  

k la so w o śc i, d ru d z y  p ra g n ą  n a  a n ty se m ity ż -  

m le 1 n a d u ży w a n iu h a se ł re lig id rz y m sk o -  

k a to lłc k ie j p a n o w a ć  n a d  n a s tro ja m i p o lsk ie  

g o  n a ro d u . Je d n y c h  z a s ila  w  ró ż n y  sp o só b  

m ię d z y n a ro d ó w k a so c ja lis ty c z n a , d ru g ich  

o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u  f in a n su ją  ra z te , 

d ru g i ra z in n e g ru p y f in a n s je ry  k ra jo w e j  

c z y  p rz e m y słu , w  k tó ry m  n ie s te ty  tk w ią  je ­

sz c z e  i o b c e  k a p ita ły .

P ra sa , o c z y w iśc ie sp rz y ja ją c a le w y m  

c z y  p ra w y m  d ą ż e n io m , p o z b a w io n a  je s t o d -  

p o w ie d z ia lo śc i z a  to , c o  d ru k u je , o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i w  z n a c z e n iu  m o ra ln y m  i id e o w o -  

p o lity c z n y m . P ra sa  o p o z y c y jn a  z b ie ra  sk w a  

p liw a e w sz e lk ie p lo tk i, w y o lb rz y m ia ż a b y  

d o  w ie lk o śc i w o łó w , s ta ra  s ię  z a in try g o w a ć  

m o m e n ta ln ie  p o  to , a b y  ju tro  n ie  ty lk o  n ie  

p rz y z n a ć  s ię : —  g łu p s tw a  p isa liśm y  —  a le  

a b y  so b ie  to  sa m o  c ią g le p o w ta rz a ć  z d n ia  

n a  d z ie ń .

M ie liśm y  sp ra w d z ia n  tw ie rd z e ń  n a sz y c h  

o ja ło w iź n ie i p o sz u k iw a n iu w sz e la k ic h  

se n sa c y j p o lity c z n y c h  w  p ra s ie .

W  o k re s ie  o g ó rk ó w  w a k a c y jn y c h  je d e n  

z re d a k to ró w  n a szy c h  p rz e b y w a ł n a d  m o ­

rz e m . W y p o c z y w a ł, a  o d  c z a su  d o  c z a su  —  

ja k  in n i z re sz tą  b a rd z ie j c ie k a w i —  z a g lą ­

d a ł d o Ju ra ty , w łó fc z y ł s ię p o w y b rz e ż u . 

R o z m a w ia ł z ty m i i ta m ty m i, ro b ił z ty c h  

ro z m ó w  w ią za n k i p o g ło só w . P o d a w a liśm y  

je . P o m y ś le ć , p lo n  n a d z w y cz a jn y ! S to łe c z ­

n a  p ra sa , z a w sze „ n a jle p ie j" p o in fo rm o w a ­

n a  i k a rm ią c a  n ie ty lk o  p o c z c iw y c h  W a r ­

sz aw ia n , a le i z w o le n n ik ó w  p lo te k w  c a ­

łe j P o lsc e , rz u c iła s ię n a  te  n a sz ę  „ w ią za n ­

k i" i ra z  b e z  p o d a w a n ia ź ró d ła , d ru g i ra z  

sk ro m n ie , z a z n a c z a jąc , ż e „ N o w y K u rie r"  

p isz e , a  w re sz c ie  z  p a d a n ie m  ź ró d ła  sp e łn ia ­

ła sw ó j „ o b o w ią z e k  d z ie n n ik a rsk i" n o tu ją c  

„ fa k ty "  i w y sn u w a ją c z  n ic h  w n io sk i o  w a ­

d z e „ n a jp o w a żn ie jsz y c h w y d a rz eń i k o n -  

c e p c y j p o lity c z n y c h " .

O c z y w iśc ie  to  w y d a rz e n ie  je s t k ro p lą  w  

m o rz u p lo te k , ja k im i k a rm i p ra sa sw y ch  

c z y te ln ik ó w . Ś w iad c z y o n o  ró w n o c z e śn ie  

o  b ra k u  p o w a ż n ie jsz e j tro sk i o  p io n  id e o w o  

p o lity c z n y  p ism , k tó re u c h o d z ą  z re sz tą z a  

„ ź ró d ła  n a jp ew n ie jsz y c h w ia d o m o śc i" , ż e  

w  P o lsc e ju ż k o ń c z ą s ię rz ą d y te , ż e s te r  

rz ą d ó w  o b e jm ie ó w , ż e n a s tą p i p rz eg ru p o ­

w a n ie p rz e c iw k o O Z N ., ż e , je d n y m s ło ­

w e m , w sz y s tk o  p rz e w ró c i s ię  d o  g ó ry  n o g a ­

m i, a  w e d łu g  je d n y c h le w ic a , w e d łu g  d ru ­

g ic h n a c jo n a liś c i (S tr. N a r. i sa te lic i je g o )  

o b e jm ą  rz ą d y .

T a k ą je s t o d p o w ie d z ia ln o ść jn o ia ln a  

i p io n  id e o w o  - p o lity c z n y  o p o z y c ji i je j 

in s tru m e n tó w , ja k im i są  o rg a n y  p ra so w e  

„ n ie z a le ż n e ” i o fic ja ln e .

S ia ć  z a m ę t, n ie w ia rę , b y le  In te re s  sz e d ł!
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Łotewski handel, przemysł, rzemiosło i śoJiot pracy 
w ramach nowego ustroju zawodowo-gospodarczego

OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

R y g a , w  s ie rp n iu .

Ju ż w  p o p rzed n im  a rty k u le w sp o m ­

n ia łem  o w p ro w ad zan ym  o b ecn ie w  ży ­

c ie p rzez n aro d o w y rząd , ło tew sk i n o ­

w y m  u stro ju zaw o d o w o  - g o sp o d arczy m . 

U stró j ten o m ó w ić d z iś p rag n ę szczeg ó ­

ło w ie j, p o św ięca jąc p rzy te j sp o so b n o śc i  

n ieco  u w ag  o g ó ln y ch p o szczeg ó lny m  g a ­

łęz io m  ży cia g o sp o darczeg o  u stro jem  ty m  

o b jęty m , a w ięc  h an d lo w i i p rzem y sło w i,  

rzem io słu , zag ad n ien io m  ro b o tn iczym  i 

w reszc ie —  w  o so b n y m  a rty k u le , z u w a ­

g i n a o b szern y m ate ria ł —  ło tew sk im  

s to su nk o m  ag ra rn y m .

N o w y u stró j zaw o d o w o g o sp o d arczy  

o p arty je s t n a t. zw . „ izb ach ’4 . C h w ilo ­

w o  izb  ty ch  u tw o rzo n o sześć , a  m ian o w i­

c ie : Izb ę H an d lo w o - P rzem y sło w ą , Izb ę  

B o ln iczą , Izb ę R zem ieśln iczą , Izb ę P ra ­

cy , Izb ę K u ltu ry  i S z tu k i o raz Izb ę W o l­

n y ch Z aw o d ó w . P ie rw sze cz te ry izb y  

m ają ch a rak te r g o sp o d arczy i p o siad a ją  

n ad b u d ó w k ę w  p o stac i P ań stw o w ej R a ­

d y G o sp o d arczej; rep rezen tan c i d w ó ch  

p o zo sta ły ch izb w ch o d zą w sk ład P ań ­

s tw o w ej R ad y  K u ltu ry .
• *  

a

Jak o p ie rw sza p o w o łan a zo sta ła Iz ­

b a H an d lo w o - P rzem y sło w a (L a tv ija s  

tird zn iecib as u n ru p n iec ib as K am era )  

u staw ą  z  d n ia  2 1 g ru d n ia 1 9 3 4  r ., zn o w e  

łizo w an ą n astęp n ie  3 0 . 1 2 . 1 9 3 5  r . P ara ­

g ra f 1 . u staw y  te j m ó w i: „D la rep rezen ­

to w an ia i p o p ieran ia h an d lu  i p rzem y ­

s łu  is tn ie je  Izb a H an d lo w o  - P rzem y sło ­

w a  Ł o tw y z s ied z ib ą w  R y d ze . P o d  o k re ­

ś len iem  h an de l 1 p rzem y sł w  zn aczen iu  

u staw y ro zu m ieć n a leży : h an d e l i p rze ­

m y sł w  b ezpo śred n im  teg o  s ło w a  zn acze ­

n iu , żeg lu g ę i g a łęz ie tran sp o rtu , g o sp o ­

d ark ę k red y to w ą , u b ezp ieczen ia w sze l­

k ich  ro d za i, p o siad an ie  d o m ó w  i b u d o w ­

n ic tw o  o raz czy n n o ść o rg an izacy j k u p iec  

k ich  i p rzem y sło w y ch” . P arag ra f 2 . zaś  

s tw ie rd za : „D la w y p e łn ien ia p o szcze­

g ó ln y ch  zad ań  o raz ce lem  p ie lęg n o w an ia  

sam o d z ie ln o ści k u p có w i p rzem y sło w ­

có w  is tn ie ją s tow arzy szen ia k u p ieck ie i 

p rzem y sło w e śc iś le w sp ó łp racu jące z Iz -

Zapisy 

do Szkoły Rzemiosł im. J. Piłsudskiego 

w Aleksandrowie Kuj.

N au k a trw a trzy la ta . P o czą tek ro k u 3 w rześ ­

n ia . K szta łc i w  zaw o d z ie s to la rsk im  1 n ad a je  

p raw a szk ó ł p ań stw o w ych . P rzy szk o le is tn ie je  

b u rsa . B liższy ch in fo rm ac ji u d z ie la d y rek c ja . 

T e l. N r. 5 2 .

b ą i p o d je j k ie run k iem n a p o d staw ie  

p rzez n ią u ło żo n eg o s ta tu tu . W  k ażd ym  

m ieśc ie o p o n ad 1 0 .0 0 0 m ieszk ań cach  i  

w  k ażd y m  p o w iec ie is tn ie je jed n o tak ie  

s to w arzy szen ie . W  R y d ze n a leży  u tw o ­

rzy ć o so bn e s to w arzy szen ia d la k u p có w  

i d la p rzem y sło w có w . P o za ty m i Izb ie  

p o d leg ły m i s to w arzy szen iam i k u p ieck im i  

i p rzem y sło w y m i n ie m o g ą b y ć u tw o rzo ­

n e żad ne  in n e o rg an izacje  lu b  s to w arzy -

szen ia d la o ch ron y  i p o p arc ia in teresó w  

h an d lu  i p rzem ysłu ” . J

C elo w o p rzy to czy łem p ie rw sze d w a  

p arag ra fy  u staw y  o Izb ie P rzem y sło w o -  

H an d lo w ej w  d o sło w n y m  b rzm ien iu , a  

to d la teg o , że u staw y o p o zo sta ły ch iz ­

b ach n a n ie j są w zo ro w ane . S tru k tu ra  

w szystk ich  cz te rech  izb  zaw o d o w o-^o spo -  

d arczy ch  je s t w  zasad z ie jed n ak o w a .

U staw a o Izb ie H an d lo w o -P rzem y sło  

w ej n ie  ty lk o  zab ro n iła u tw o rzen ia n o ­

w y ch , n ieza leżn y ch o d Izb y s to w arzy ­

szeń k u p ieck ich i p rzem y sło w y ch , lecz  

ro zw iąza ła ró w n ież ju ż .is tn ie jące a  

m ajątek ich p rzek azała izb ie , k tó ra w  

ten  sp o só b o d razu  u zy sk a ła zn aczn y  m a ­

ją tek , g ru n tu jący  w y d a tn ie je j is tn ien ie . 

P o za ty m n a rzecz izb y  o p o d a tk o w an e  

zo sta ły w szy stk ie b ez w y ją tk u p rzed się ­

b io rstw a .

Izb a H an d lo w o - P rzem y sło w a p o d ­

p o rząd k o w an a je s t m in istro w i sk a rb u . 

S k łada  s ię o n a z 9 0  czło n k ó w  i 4 5 k an ­

d y d a tó w p rzez n ieg o m ian o w any ch n a  

O k res 3 la t z p o śró d  o só b zap ro p o n o w a ­

n y ch p rzez p rezy d iu m  izb y . Z g ro n a  

cz ło n k ó w  izb y m in iste r sk a rb u m ian u je  

n a o k res jed n eg o ro k u p rzew o d n iczące ­

g o , jeg o  zastęp cę  o raz  w icep rzew o d n iczą­

cy ch . P rezy d iu m  izb y m ian o w ać m o że^  

te Jk orespo nd en tó w h o n o ro w ali" ',  

k tó ry ch  liczb a n ie m o że jed n ak  p rzek ro ­

czy ć 3 0 . „K o resp o n d en tam i h o n o ro w y ­

m i' ’ m o g ą ró w n ież zas tać o b y w ate le  

p ań stw  o b cy ch , k tó rzy zasłu ży li s ię n a  

p o lu  ło tew sk ieg o  h an d lu  i p rzem y słu , lu b  

k tó rych d z ia ła ln o ść p rzy n o sić b y m o g ła  

Ł o tw ie k o rzy śc i.

O d b ieżąceg o  ro k u p o czy n a jąc m in i­

s ter sk a rb u p o w o ły w ać b ęd z ie cz ło n kó w  

izb y  z p o śró d  o só b , w y b ran y ch  p rzez  p o d  

leg łe izb ie s to w arzy szen ia .

O b o w iązk i i u p raw n ien ia izb y są  b ar­

d zo sze ro k ie . W sp ó łp racu je o n a m . in . 

p rzy  o p raco w y w an iu  u staw , o d n o szący ch  

s ię d o h an d lu  i p rzem y słu , w y p o w iad a  

n a  żąd an ie in s ty tu cy j p ań stw o w y ch  i k o ­

m u n a lny ch o p in ie o p ro jek tach u staw , 

ro zp o rząd zen iach  i za rząd zen iach  g o sp o ­

d arczy ch z p u n k tu w id zen ia in te re só w  

h an d lu i p rzem y słu , w sp ó łp racu je p rzy  

w y g o to w y w an iu u m ó w  h an d low y ch i u -  

czestn iczy w  d e leg ac jach , rep rezen tu je  

h an d e l i p rzem y sł Ł o tw y  n a  te ren ie m ię ­

d zy n aro d o w y m  p rzez w sp ó łp racę w o r ­

g an izac jach o  ch a rak te rze  g o sp o darczym  

o rg an izu je i u trzy m u je zak ład y n au k o ­

w e, k u rsy  i o d czy ty , w sp ó łd z ia ła  p rzy  re ­

g u lo w an iu n iep o rozu m ień i za ta rg ó w  

d o ty czący ch w aru n k ó w  p racy  itd . itd . —  

C zło n k o w ie izb y  d z ie lą s ię  n a  s ied em  sek  

cy j, k tó ry ch zad an iem  je s t o p raco w y w a ­

n ie  p o szczeg ó ln y ch  zag ad n ień . S ą  to  sek ­

c je n astęp u jące : 1 ) h an d lo w a , 2 ) p rze ­

m y sło w a, 3 ) żeg lu g i i tran sp o rtu , .4 ) k re ­

d y tu , 5 ) u b ezp ieczeń , 6 ) w łasn o śc i n ie ru ­

ch o m ej i b u d o w nic tw a , 7 ) s to w arzy szeń  

k u p ieck ich i p rzem y sło w y ch .

S k o ro ju ż m o w a o  n o w ej o rg an izac ji  

h an d lu i p rzem y słu , w sp o m n ieć p o k ró t- 

ce w y p ad a —  n ie w y czerp u jąc rzecz o - 

czy w is ta  tem atu  —  o  ło tew sk im  p rzem y ­

ś le w  o g ó le , jak  ró w n ież p o św ięc ić n ieco  

u w ag i ło tew sk iem u h an d lo w i zag ran icz ­

n em u . C h o ć b o w iem  Ł o tw a je s t p rzed e  

w szy stk im  k ra jem  ro ln iczy m , to jed n ak  

p rzem y sł je j n ie m ałe p o siad a zn aczen ie

i s ta le ts ię ro zw ija .

N a p ie rw szy m  m ie jscu  w y m ien ić  n a ­

leży p rzem y sł d rzew n y i p rzem y sł sp o ­

ży w czy . O p ie ra ją s ię o n e , p o d o b n ie jak  

ło tew sk i p rzem y sł b ro w arn iczy , k tó ry  

je szcze za czasó w  ro sy jsk ich zn an y b y ł 

ze sw y ch  d o sk o n a ły ch p ro d u k tów  w y łącz  

n ie n a  su ro w cach  k rajo w y ch . N a  su ro w -

cach  k ra jo w y ch  o p ie ra s ię ró w n ież p rze ­

m y sł p ap ie rn iczy i ce lu lo zo w y , p rzem y sł 

sk ó rn y , o raz częśc io w o  p rzem y sł tek sty l­

n y  i ce ram iczny . P rzem y sł m etalo w y  n a ­

to m iast, o raz p rzem y sł ch em iczn y  o p ar­

te  są  w  d u że j m ierze  n a  su ro w cach  sp ro ­

w ad zan y ch z zag ran icy .

G łó w n ym i a rty k u łam i ek sp o rto w y m i 

są : d rzew o , len i a rty k u ły sp o ży w cze  

(m asło , ja ja , se ry , b ek on y , czek o lad a, 

k o n se rw y  i lik ie ry ); n a  d a lszy ch m ie j­

scach w y m ien ić trzeb a sk ó ry , ce lu lo zę , 

p ap ie r i o b u w ie g u m o w e. Im p o rtu je  s ię  

n a to m iast w ęg ie l, że lazo , m aszy n y  i tek ­

s ty lia . ‘ ‘ i J_ i ।
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ty s ięcy sam o d z ie ln y ch w arszta tó w rze ­

m ieśln iczy ch , d a jący ch zatru d n ien ie 1 0 6  

ty s ięcy o so b o m (m istrzó w , czelad n ik ó w  

o raz p erso ne l p o m o cn iczy  razem  licząc ).  

Z  zak ład ó w  ty ch  n a m iasta  p rzy p ad a 2 7  

ty s ięcy z 7 1 ty s iącam i za tru d n io n y ch ; 

p o zo sta łe zak ład y p rzy p ad a ją n a w ieś. 

Z n aczn a w ięk szo ść w arszta tó w ', to war­

sz ta ty  m ałe , za tru d n ia jące  o d  1 d o  4  o só b  

i n ie p o słu g u jące s ię m aszy n am i. M a ­

szy n y p o siad a ty lk o 8 ty sięcy w arsz ta­

tó w . R o ść zak ład ó w  za tru d n ia jący ch p o ­

w y żej 1 0 o só b w y n o si za led w ie 5 0 0 . Z  

w arszta tó w  p o zo sta ły ch 3 3 .5 0 0 to w ar­

sz taty  jed n o o so b o w e  a  3 .4 0 0  tak ie , w  k tó ­

ry ch p racu je  m istrz w esp ó ł z cz ło n k am i 

ro d z in y .

W arto ść  p ro d u k cy jn a ło tew sk ieg o  rze ­

m io sła w y n o si d z iś 2 6 5 m ilio n ó w  ła tó w . 

N a  p ie rw szy m  m ie jscu  p o staw ić tu  n a le ­

ży rzem io sło b ran ży  sp o ży w cze j, k tó reg o  

w arto ść  p ro d u k cy jn a o cen ian a je s t n a  8 3  

m ilio n y ła tó w , n a d ru g im rzem io sło  

b ran ży g a lan te ry jn e j, o d z ieżo w ej, a rty ­

k u łó w  to a le to w y ch i o b u w n icze j (5 8 m i­

lio n ó w  ła tó w ), n a  trzec im  rzem io sło  b ran  

źy  b u d o w lan e j (4 3  m ilio ny  ła tó w ). E k s ­

p o rt w y ro b ó w  rzem ieś ln iczy ch , je s t s łab y .

Z ch w ilą u tw orzen ia Ł o tew sk ie j Iz -  

b ^ JR zem ieś ln iczej —  L atv ija s A m atu  K a

m era  —  w  d z ie jach  ro zw o ju  ło tew sk ieg o  

rzem io sła ro zp o czę ła s ię n o w a k arta . —  

U staw a o izb ie reg u lu je b o w iem  n ie ty l­

k o sp raw ę p rzedstaw ic ie lstw a zaw o d o w e  

g o rzem ieśln ik ó w , lecz s taw ia ró w n ież  

n a  zu p e łn ie n o w ej p la tfo rm ie  sp raw ę w y  

szk o len ia tech n iczn eg o , b ad an ia w y k sz ta ł  

cen ią zaw o d o w eg o rzem ieś ln ik ó w , o cb ro -

Amatu nams
„D o m R zem io sła ” w R y d ze . D aw n ie j w  

g m ach u  ty m  m ieśc iła  s ię n iem ieck a „g ild a ’’ j 
o b ecn ie zn a laz ła w  n im  p o m ieszczen ie Ło­

tew sk a Izb a R zem ieś ln icza*

n ę  Ich  p raw  zaw o d o w y ch , ich  s tano w isk o  

g o sp o d arcze i sze reg in n y ch i rzem io ­

s łem  zw iązany ch zag ad n ień .

Izb a sk ład a s ię z 9 0 cz ło n k ó w  i 5 0  

k an d y d a tó w  i p o d p o rząd k o w an a je s t —  

p o d o b n ie jak Izb a H an d lo w o -P rzem y sło  

w a —  m in is tro w i sk a rb u . R ó w n ież o r­

g an izac ja  je j w zo row an a  je s t w  zu p e łn o ­

śc i n a o rg an izacji tam te j. Izb ie p o d p o ­

rząd k o w an e są s to w arzy szen ia  rzem ieśl­

n icze . C ały k ra j p o d z ie lo n y zas ta ł n a  

3 0 re jon ó w , w  k tó ry ch u tw o rzo n o ty leż  

s to w arzy szeń . R zem ieśln icy jed n ej b ran ­

ży  tw o rzą w  ram ach  sw eg o s to w arzy sze­

n ia sp ec ja ln e sek cje . D o ty chczas is tn ie ­

jące o rg an izac je rzem ieś ln icze zo sta ły  

ro zw iązan e. • C zło n k ó w  izb y  m ian o w ał w  

p ie rw szy m  o k ręs le je j is tn ien ia m in iste r  

sk arb u , o b ecn ie zaś p o w o ły w ać ich b ę ­

d z ie z p o śró d k an d y d ató w , w y b ran y ch  

p rzez S to w arzy szen ia . , /  • ,

Z ak res p racy izb y p o d z ie lić S ię d a je  

n a 5 zasad n iczy ch  d ż la łó w j 1 ) je s t o n a  

.rep rezen tacją  rzem io sła ; 2 ) b ad a zag ad ­

n ien ia  rzem ieśln icze ; 3 ) za jm u je s ię k w e  

s tią  k sz ta łcen ia zaw ó d , i cze lad n ik ó w ; 4 )  

b ro n i p raw  zaw o do w y ch rzem ieś ln ik ó w  1  

p racu je n ad . u n o rm o w an iem  k w estii u -  

b ezp ieczeń sp o łeczn ych w  rzem io śle ; 5 )  

d ąży d o  p o p raw ien ia  sy tu ac ji g o sp o d ar ­

cze j rzem ieś ln ik ó w , p o p rzez o rg an izo w a ­

n ie sp ó łdz ie ln i zak u p u  i zb y tu , sp ó łdz le l 

n i k red y to w y ch  itp . : i
« , ’

N aJm io d sa j ■ isb g o sp o d arczy cK  W  

Izb a P racy , u tw o rzo n a w  d n iu 1 5 m aja  

1 9 3 6 r . Z ad an iem  je j je s t o b ro n a p raw  

św ia ta  p racy , p o d n ies ien ie jeg o p o z io m u  

ży c io w eg o p o d w zg lęd em g o sp o d arczy m  

i k u ltu ra ln y m , zw ięk sza jąc w y d a jn o ść  

ro b o tn ik ó w  o raz  p o p ie ran ie sam o ksz tałcę  

n la i sam o p o m o cy , Izb a  sk łada  s ię  z 1 0 0  

cz ło n k ó w  1 5 0  k an d y d a tó w . P o d leg a  o n a  

m in is te rs tw u  sp raw  sp o łeczn y ch . P o za  

ty m  o rg an izacja  je j n ie  ró żn i s le n a o g ó ł 

o d o rg an izac ji p o p rzed n io o m ó w io n y ch  

izb .

Izb ie  P racy  p o d p o rząd ko w an e są  s to ­

w arzy szen ia ro b o tn icze , zo rg an izo w an e  

w  m iejsce  d aw n y ch , ro zw iązan y ch  zw iąz  

k ó w  zaw o d o w y ch . W  R y d ze is tn ie ją o d ­

ręb n e s to w arzy szen ia  d la  p o szczeg ó ln y ch  

zaw o d ó w , n a p ro w in c ji n a to m iast s tó w a  

rzyszen ia te o b e jm u ją w szy stk ich ro b o t­

n ik ó w . Z a p o śred n ic tw em  s to w arzy szeń  

Izb a P racy p ro w ad z i w śró d ro b o tn ik ó w  

ak c ję o św ia to w ą .-i w y ch o w aw czą w  d u ­

ch u  id eo log ii „1 5 . m aja” , b u d z i z ro zu m ie  

n ie d la  id e i sam o po m o cy itp . S to w arzy ­

szen ia u d z ie la ją sw y m cz ło n k o m  p o ży ­

czek , o rg an izu ją  k u rsy , fach o w e  o raz  za -

I
k ład a ją sp ecja ln ą k ó łk a : sp o rto w e, d ra*  

m atyczne , lite rack ie , śp iew acze  itp . P rzy ­

n a leżn o ść  d o  s to w arzy szeń  je s t d o b ro w o l­

n a . D ążen iem  Izb y  je s t jed n ak , b y  p rzy ­

s tąp ien ie  d o  n ich  zg ło sili m o żliw ie w szy ­

scy  ro b o tn icy . S to w arzyszen ia w y b ie ra ­

ją  d e leg a tów , z p o śród  k tó rych  n astęp n ie  

m ian o w an i są cz ło n k ow ie Izb y  P racy .

Izb a d z ie li s ię n a 1 0 sek cy j. S ek c ja  

ad m in is tracy jn a za jm u je s ię ca ło k szta ł­

tem  zag ad n ień ad m in is tracy jn y ch i b u d ­

że to w ych izb y . S ek c ja s to w arzy szeń  ro ­

b o tn iczy ch czu w a n ad  d z ia ła ln o śc ią  ty ch  

że .

B ard zo w ażn e zad an ie p rzyp ad a  sek ­

c ji o ch ro n y  p racy . D b a o n a m ian ow icie  

o to , b y p rzes trzeg an e b y ło u staw o d aw ­

s tw o  p racy i u m o w y  zb io row e . C zu w a  

n ad  w aru n k am i h ig ieny  i b ezp ieczeń stw a 

p racy w  p o szczeg ó ln y ch w arszta tach itp . 

S ek c ja ta p o śred n iczy p o m ięd zy p raco ­

d aw cam i a p raco b io rcam i w e w sze lk ich  

z p racą  zw iązan y ch  .sp raw ach  o raz w sp ó ł 

d z ia ła p rzy zaw ie ran iu u m ó w zb io ro ­

w y ch . P o n ad to  re je stru je o n a ro b o tn i­

k ó w , m o g ących  p o szczy cić  s ię szczeg ó ln ie  

d o b ry m i w y n ik am i p racy  o raz  ty ch , k tó ­

rzy  d łu ższy  czas  p racu ją  w  jed n y m  i ty m  

sam y m  p rzed sięb io rs tw ie , b y ich n astęp ­

n ie o d p o w ied n io  w y n ag ro d z ić .

C zw arta sek c ja n o si n azw ę: „w y ch o ­

w an ie i k u ltu ra ’ '. C elem  je j je st k ie ro ­

w an ie d z ia ła ln o śc ią k ó łek k u ltu ra ln y ch , 

is tn ie jący ch  p rzy  s to w arzy szen iach  ro b o ­

tn iczy ch , d o starczan ie  Im  reży se ró w  1 d y  

d y g en tó w  itp . C elem  p o d n ies ien ia p o z io ­

m u  w y k sz ta łcen ia fach o w ego  ro b o tn ik ó w ,  

sek c ja o rg an izu je sp ecja lne  k u rsy  fach o ­

w e. W reszc ie p o p ie ra o n a  k lu b y  ro b o t­

n icze , za jm u jące s ię o rg an izacją „w cza ­

só w ” o raz o rg an izu je sam a sze reg im ­

p rez  a rty sty czn y ch  i k u ltu ra ln y ch , m . in . 

co n ied zie lę i zw . „k u ltu ra ln e p o p o łu d ­

n ia ’* z w y stęp am i zesp o łó w  ro b o tn iczy ch  

o raz a rty stó w d ram aty czn y ch i o p ero ­

w y ch . C o p ią tek  sekc ja o rg an izu je sp e ­

c ja ln ą  au d y c ję rad io w ą .

W czasam i za jm u je s ię tak że sek cja  

„sp o rt i w y p o czy n ek ” . W  szczeg ó ln o śc i 

o rg an izu je o n a le tn ie o b o zy w y p o czy n ­

k o w e , w y cieczk i o raz  o p iek u je  s ię k o łam i  

sp o rto w y m i p rzy  s to w arzy szen iach  ro b o t 

n lczy ch .

W sp o m n ieć w  ty m  m ie jscu w y p ad a , 

ie n a Ł o tw ie is tn ie je ró w n ież cen tra ln a  

ro b o tn icza o rg an izac ja sp o rto w a : L atv i­

ja s a ro d o rg an izac iju sp o rts, w sk ró c ie  

„L A S ” , k tó re j cz ło n k o w ie w zięli m . im  

u d z ia ł w  o sta tn ich ig rzy sk ach o lim p ij­

sk ich , zd o b y w ając 2  i 3  m ie jsca.

P o zo sta łe  sek c je Izb y P racy  za jm u ją  

s ię zagad n ien iam i m ło d z ieżo w y m i, p o rad  

n ic tw a p raw n iczeg o , sam o p o m o cy , h ig ie ­

n y , u b ezp ieczeń  1 g o sp o d ars tw a  d o m o w e ­

go.
w

R ep rezen tanc i w sp o m n ian y ch trzech  

izb o raz Izb y  R o ln icze j, o  k tó re j n ap iszę  

w n astęp n e j k o resp o n d en cji, w ch o d zą  

jak ju ż zazn aczy łem , w  sk ład P ań stw o ­

w ej R ad y G o sp o d arcze j, z ty m , że Izb a  

H an d lo w o - P rzem y sło w a rep rezen to w a ­

n a  je s t p rzez 1 9 d e leg a tów , Izb a R o ln i­

cza p rzez 2 2 , Izb a R zem ieś ln icza p rzez  

1 7  i Izb a P racy p rzez 1 8 .

S esję R ad y zw o łu je p rezes rad y m i­

n is tró w . W  p o sied zen iach  je j u czes tn i­

czy ć m o g ą cz ło n k o w ie g ab in e tu  1 p rzed ­

s taw icie le in s ty tu cy j p ań stw o w y ch , jed ­

n ak b ez p raw a g ło so w an ia .

Z ad an iem  R ad y je s t w y p o w iad an ie  

o p in ii o u staw ach g o sp o d arczy ch  1 za ­

rząd zen iach  o  ch a rak te rze g o sp o d arczy m  

o p racow y w an y ch p rzez rad ę m in is tró w .  

W  ten  sp o só b d z ięk i tak  zo rg an izo w an e-  

rep rezen tac ji zaw o d o w o • g o sp o d arcze j 

zag w aran to w an e je s t, że rząd  au to ry te ty  

w n y w  p o c iąg n ięciach sw y ch liczy ć s ię  

b ęd zie  z  is to tn y m i p o trzeb am i w szy stk ich  

w arstw  sp o łeczeń stw a . !

Wilno najtańszym 

miastem w Polsce
W ed łu g  o sta tn ich  d an y ch G . U . S . cen y  

d e ta liczn e a rty k u łó w  ży w n o śc i n ad a l u trzy  

m u ją s ię n a n a jn iż szym  p o z iom ie n a Z ie ­

m iach W sch o dn ich . W iln o  z p o śród  w ięk ­

szy ch  o środ k ó w  je st n a jtań szy m  m iastem  w  

P o lsce . N ajd ro ższy m  b y łab y G d y n ia .

P o d czas g d y  w  W iln ie k ilo g ram  ch leb a  

ży tn ieg o k o sz tu je 3 0 g r w  G d y n i 3 7 g r. 

Z a litr m lek a p łaco n o w  W iln ie 1 9 g r w  

G d y n i 2 4 g r. M asło  n a  w y b rzeżu  m o rsk im  

k o sz to w ało  3 ,2 0  z ł, ja ja 1 0  g r sz tu k a , m ięso  

w o ło w e 1 ,4 0 , w iep rzo w e 1 ,6 0 , z iem n iak i 

1 0 g r w  W iln ie cen y  za te a rty k u ły  k sz ta ł­

to w a ły s ię n astęp u jąco : m asło 3 ,2 0 , ja jk a  

7 g r sz tu k a, m ięso  w o łow e 1 ,1 0 , w iep rzo w e  

1 13 5 1 z iem n iak i 6  g r za  k ilo g ram a

i
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Polityka rumuńska
m t  Si na la I Biedzie

Poznań, 25 8.

(y) Układ podpisany w Sinaia w obec- 
flośoi delegatów W ielkiej Brytanii, Francji 
i Rumunii, a dotyczący zakresu władzy eu­
ropejskiej komisji dunajskiej, jest ogromnie 
charakterystyczny dla obecnego układu sił 

w tej części Europy, będącej od pewnego  
czasu przedmiotem coraz większego zain­

teresowania wielkich mocarstw.
W ielka ilość państw przez które Dunaj 

przepływa, wielkość i spławność tej rzeki, 
sprawiły, że jest ona od wieków  naturalną 
arterią, stanowiącą w  dużej mierze o dobro­
bycie ekonomicznym  krajów  przybrzeżnych  
Poraź pierwszy zasada wolności żeglugi zo­
stała zastosowana do Dunaju w traktacie 
paryskim z 1856 roku. Najrozmaitsze zmia­
ny zostały wprowadzone do pierwotnego  
dokumentu przez liczne, późniejsze trakta­
ty Podzielono z punktu widzenia prawnego  
rzekę na trzy części, każda otrzymała inne 
prawa. Cały dolny Dunaj podlegał komisji 
międzynarodowej, której działalność przer­
wana przez wielką wojnę, została wznowio 
na traktatem W ersalskim. Jest rzeczą zna­
ną, że uprawnienia komisji tak zwanej „eu­
ropejskiej" nie zawsze zgadzały się z pełną 
suwerennością państw  przybrzeżnych, Obe­
cny układ, jak stwierdza komunikat mini­
sterstwa spraw zagranicznych Rumunii, 
znosi wszelkie postanowienia dawnych tra­
ktatów  sprzeczne z suwerennością Rumunii, 
Nadaje on temu państwu uprawnienia ko­
misji międzynarodowej w odniesieniu do 

ujścia Dunaju pomiędzy Brailą a Suliną,
Sukces dyplomatyczny jest niewątpliwy, 

Złożyło się nań szereg przyczyn. Najważ­
niejszą jest samodzielność, jaką wykazuje 
polityka zagraniczna Rumunii pod rządami 
króla Karola, Ale jednocześnie układ w Si­
naia świadczy o dalszym osłabieniu wszel­
kich złożonych organizmów międzynarodo­
wych, które święciły tryumfy w  okresie 
rozkwitu Ligi Narodów, Porzuciwszy przed  
kilkoma laty mgliste tory, po których to­
czyła się kierowana przez Czechosłowację  
polityka M ałej Ententy, Rumunia zacho­
wując jaknajlepsze stosunki z sąsiadami. 
Umacniając swój sojusz z Polską, na niej 
właśnie wzoruje swój stosunek do złożo­
nych zagadnień międzynarodowych Na 
pierwszym planie stawia już nie koncepcje 
ogólno - europejskie zależne od zmiennej 
koniunktury politycznej, ale zwartość, siłę 
i bezpośrednie interesy własnego państwa.

Ten sam prąd polityczny, który pchnął 
Ententę Bałkańską na drogę porozumienia 
z Bułgarią, uwidacznia się w  stosunku M a­
łej Ententy do W ęgier, Układ stosunków  
uświęcony traktatami pokojowymi, dzielą­
cy państwa na zwycięskie i zwyciężone, 
ulega powoli ewolucji.

M ożna ją śledzić na konferencji M ałej 
Ententy, odbywającej się w Biedzie w Ju­
gosławii,

Sprawą najważniejszą jest kwestia rów ­
nouprawnienia w dziedzinie zbrojeń, oraz 
stosunki pomiędzy W ęgrami, a państwami 
M ałej Ententy,

W ęgry już dawno wyszły z odosobnie­
nia, Aktywność polityki włosko - węgier­
skiej i niemiecko - węgierskiej zapewnią 
temu krajowi możnych protektorów.

W pływy, krzyżujące się w Basenie du- 
najskim i na całych Bałkanach, stawiają 
przed zamieszkującymi państwami, zasadni 
czy dylemat: czy poddadzą się bez reszty  
(pojedyńczo lub grupami), pod wpływem

Dezercje z armii 
niemieckiej

W  Berlinie krąży coraz więcej plotek o 
dezercjach z wojska. Ostatnio opowiada­
no, że około 200 wojskowych z miejscowo­
ści znajdujących się blisko południowej i 
wschodniej granicy, przeszło granicę uda­
jąc się głównie do Czechosłowacji. M ieli 
to być przeważnie żołnierze przeznaczeni 
do t, zw, „pigułek", t, j. małych schronów  
podziemnych i gniazd karabinów  maszyno­
wych oraz armat. Ponieważ są to betono­
we budowle niedawno wybudowane więc 
warunki pozostawania w nich z powodu  
zimna i wilgoci są bardzo ciężkie. Przy tym  
żywność jest tam podobno zła i szybko się 
psuje. W szystko to oraz opowiadania o nie 
chybnej wojnie nie wpływa zdaniem ,,‘n- 
formatorów" dodatnio na poziom moralny 
wojska.

jednego z wielkich mocarstw, czy też nie 
mieszając się w wielkie kombinacje poli­
tyczne, postarają się o zrównoważenie 
sprzecznych interesów cudzych, roztrzyga- 

jąc każdy nadarzający się problem  z punktu  
widzenia dbałości o własny interes w  opar­
ciu o przyjazne i dobre stosunki sąsiedzkie, 

jakie potrafiły sobie stworzyć?
M ożna stwierdzić, że Rumunia już drogę 

postępowania wybrała.

Dr med. Zyijmijnt Słonińskl

Bojowa kadra samarytańska
Poznań, 25 8,

Tyle się mówi o zaskoczeniu wojną, o  
tym  na co będą narażeni mieszkańcy miast 
w razie zaistnienia takiego stanu rzeczy, 
A więc samoloty, bomby, pociski, gazy tru­
jąco przede wszystkim i skutki tych nalo­
tów: zabici, ranni, zatruci, poparzeni,

W  razie takich obstrzałów przez nie­
przyjaciela, pomocy rannym, zagazowanym  
udzielać będą patrole sanitarne, punkty ra­
townicze, karetki sanitarne, wojsko, Czer­

wony Krzyż, Pogotowia Ratunkowe. A w  
razie przechodzenia miasta z rąk do rąk  
względnie jeżeli miasto zajął nieprzyjaciel 
i pomocy sanitarnej udzielają patrole sani­
tarne nieprzyjacielskie, to wtedy ludność 
miejscowa jest zdana na humanitarne lub 
barbarzyńskie potraktowanie przez wroga, 
nawet wtedy, gdy  na arenie zjawiać się bę-

Walka z Polakami w Gdańsku
Gdańsk, 25 8.

(zk) W ramach ogólnych wybryków w  
Gdańsku odbyły się w oddziałach narodo­
wo - socjalistycznych odprawy kierowni­
ków, na których zalecono dalszą walkę z 
Polakami i żydami. W ydano następujące in 

strukcje:
1) Bojkot sklepów żydowskich i pol­

skich,
2) Niepodtrzymanie stosunków  towarzy­

skich,
3) W ypowiedzenie Połakom i żydom lo­

katorom lub sublokatorom mieszkań,

Strajk w Marsylii

Podczas wielkiego strajku pracowników portowych w M arsylii zatrudnione zostały  
oddziały kolonialne wojsk z Senegalu.

„Wodowstręt"
W edług informacji Głównego Urzędu  

Statystycznego zaledwie 79,600 budynków  
mieszkalnych w  Polsce posiada kanalizację, 
co stanowi 12,9 proc, ogólnej liczby budyn­
ków  w  miastach, 97.500 budynków  korzysta 
z wodociągów, co stanowi znów 15,8 proc, 

ogólnej liczby budynków,
Dla miast liczących poniżej 20 tysięcy 

mieszkańców odsetki te są jeszcze niższe, 
z wodociągów korzysta w tej grupie miast 
zaledwie 1,1 proc, budynków (wojewódz­
twa centralne), 2,4 proc, (województwa 
wschodnie), 37,8 proc, (województwa za­
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dzie obcy Cz. Krzyż. Doświadczenia z woj­
ny światowej wykazują, jak to miało miej­
sce w W arszawie i we Lwowie, że nieoce­
nione usługi dla ludności cywilnej okazały 
wtedy Pogot, Ratunkowe, W arszawskie w  
czasie inwazji niemieckiej, a Lwowskie w  
czasie inwazji rosyjskiej i w czase walk poi 
sko - ukraińskich. Bez tych samarytańsikch  
instytucyj życie w większym mieście jest 

nie do pomyślenia.
Zakres działań Pogotowi Ratunkowych 

w  czasie pokoju jest prawie że ten sam co 
w czasie wojny, tylko w szczuplejszym za­
kresie, Ranni, pomiażdźeni, zatruci, popa­
rzeni, zaczadzeni, kontuzjonowani. Jest tyl­
ko inna przyczyna zadziałania, W czasie 
wojny zniszczenie sieje nieprzyjaciel-wróg, 
a w zwykłym, codziennym życiu zniszcze­
nie sieje zemsta osobista, nienawiść, wza-

4) Prowadzenie najszerszej propagandy  
przeciwpolskiej i żydowskiej.

Również partia wydała instrukcje dla 
urzędników, którym zaleca się stałą pa­
mięć, że tak żydów jak I Polaków należy 
traktować jako element niepożądany w 

Gdańsku.

Do tych instrukcyj i zarządzeń istotnie 
nie potrzeba żadnych komentarzy, bowiem  
ilustrują one dokładnie napięcie złej woli 
ze strony narodowych socjalistów  w Gdań­

sku.

naszych miast
chodnic), 2,8 proc. (woj. południowe).

Dla miast większych odsetki te są wyż­
sze i wynoszą: 23,8 proc, w  województwach  
centralnych, 5,4 proc, w województwach  
wschodnich, 723 proc, w województwach  
zachodnich i 2,8 proc, w  województwach po 
łudniowych.

Spożycie wody jest w  naszych miastach 
na ogół bardzo niskie i cechuje je duża nie- 
równomierność, W W ilnie np. 1 mieszka­
nie zużywa 7,3 mtr. sześciennych wody, 
podczas gdy we Lwowie liczba ta dochodzi 
do 40 m. szelot

jemne porachunki na tle różnych nieporo­
zumień, zależnych od przywar natury 
ludzkiej, zazdrość, szał, gniew, dalej zb eg 
okoliczności, zależny od zmotoryzowania  
naszego życia, nieszczęśliwego wypadku  
i siły wyższej, desperacja prowadząca do  

targania się na własne życie.

Do tych codziennych wypadkowych 

spraw należą złamania otwarte, które w  
czasie wojny przechodzą przez punkty opa­
trunkowe jedno po drugim. W ymagają one 
umiejętnego podejścia, fachowego ułożenia 

i opatrzenia złamanych odłamków kost­

nych.

Personel Pogotowi Ratunkowych jest za 

prawiony do tego rodzaju uszkodzeń i mo­
że stanowić tę bojową kadrę samarytań­
ską, która w czasie wojny musi się rozsze­
rzyć, Konieczność tego stwierdziliśmy pod­
czas wojny światowej i podczas wojny pol­
sko - ukraińskiej. Jedno i drugie Pogotowie 
Ratunkowe W arszawskie i Lwowskie ma 
dobrze zapisaną kartę. Zasłużyło się dla 
sprawy polskiej, W istnieniu i utrzymaniu  
Stacji doraźnej pomocy lekarskiej są zain­
teresowani wszyscy, gdyż mają one chara­
kter powszechnej użyteczności, spiesząc z 
pomocą i ratunkiem w nagłych i nieszczę­
śliwych wypadkach wszystkim bez różni­
cy, stanu i posiadania. Jednak byt i egzy­
stencja Pogotowi Ratunkowych nie sa u- 
gruntowane, W  roku 1928 powstał projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o ratownictwie lekarskim  w wypadkach 

nieszczęśliwych.

W  myśl tego projektu na zasadzie art. 
44 ust, 6 Konstytucji miało wyjść postano­
wienie, że Gminy wiejskie i miejskie obo­
wiązane są uruchomić i prowadzić organiza 
cje ratownicze pod nazwą „Pogotowie Ra­
tunkowe", każda w rozmiarach dopowia­

dających jej potrzebom,

Zadaniem Pogotowia Ratunkowego jest 
udzielanie pierwszej pomocy lekarskiej w 
wypadkach nieszczęśliwych. Poza tym pro­
pagowanie ratownictwa i szkolenie jak naj­
większej liczby osób danej miejscowości w  
zabiegach ratowniczych. Dostarczanie śród 
ków finansowych na potrzeby utrzymania 
Stacji winno odbywać się wysiłkiem  wszy­
stkich instytucji o pokrewnych celach. 
0 takim współdziałaniu miaslt z czynn  ka­
mi społecznymi i samorządowymi mówi pro  
jekt ustawy z roku 1928. Uzasadnienie tego 
projektu jest następujące:

Nadzwyczaj szybki rozwój życia spor­
towego, powszechny obowiązek wychowa­
nia fizycznego i przysposobienia wojskowe­
go obok względów na potrzeby przemysłu  
oraz nowoczesne sposoby lokomocji, a 
szczególnie prowadzenie wojny wysuwają 
jako konieczność chwili należyte postawie­
nie sprawy ratownictwa lekarskiego w wy­
padkach nieszczęśliwych, Potrzeby doby o- 
becnej domagają się powszechnego zapro­
wadzenia organizacji ratowniczych we 
wszelkich osiedlach ludzkich, Tylko wpro­
wadzenie ustawowego obowiązku o sto­
sunku do czynników szczególnie zaintere­
sowanych może zapewnić zadawalające roz 
wiązanie sprawy W  miastach dużych Po­
gotowie powinno posiadać własną Klinikę, 
Od roku 1928 upłynęło 10 lat. Projekt po­
został projektem. Do wojny coraz lepiej się 
przygotowujemy. Należałoby zatem pomy­
śleć o zaprowadzeniu ustawowego obo­
wiązku o stosunku do Pogotowia czynni­
ków  zainteresowanych w  utrzymaniu i roz­
woju Stacji Doraźnej Pomocy Lekarskiej 
dla dobra i obrony Państwa Polskiego To  
nie jest już t^lko interes społeczny, to jest 
sprawa ogólno  państwowa związana z Praftj 

gotowaniem narodu na wypadek wojny£
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W  c iem n ą , b u rz liw ą n o c w o jew o d a  
W assa lsk i, n iezau w ażo n y p rzez n ik o go , 
w w alce n a szab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a zam k u w aw elsk im , sęd ziw eg o k asz ­
te lan a Jak ób a S o b iesk ieg o , S y n o w ie  
k asz te lan a M arek  i Jan  p rzy sięg a ją zem  
stę m o rd ercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw ed am i, p ad a ró w n ież  
o d sk ry to b ó jczej k u li W assa lsk ieg o . 
W iern a n iew o ln ica S assa , u św iad am ia  
Jan a S o b iesk ieg o , k to  jest m o rd ercą je ­
g o  o jca i b ra ta , W  p o jed y n k u S o b iesk i 
zab ija W assa lsk ieg o . P o d czas g d y Jan  
łączy się m iło śc ią z M arią K azim ierą , 
żo n ą n o w eg o k asz te lan a k rak o w sk ieg o  
Z am o jsk ieg o , n iew o ln ica S assa p o rw a ­
n a  ęo sta je  n a  ro zk az  m ag ik a  in d y jsk ieg o  
A llarab a . W d o w a p o w o jew od zie W as- 
sa lsk im , p ięk n a lecz z ła Jag ie llo n a , p rzy  
sięg a zem stę Jan o w i S o b iesk iem u , k tó ­
ry  w ed łu g p rzep o w ied n i zo stać  m a k ró ­
lem , Jag iello n a zab ieg a o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m ag ik a , k tó ry d aje je j n ap ó j 
m iło sny , k tó ry zm u sić m a d o u leg ło ści 
S o b iesk ieg o , P rzez  o m y łk ę S assa  zam ie ­
n ia d zb an k i —  n ap ó j w y p ija Z am o jsk i i 
u m iera. S o b iesk i ru sza sam o p as d o  
Ż w ań ca i w p ad a w  ręce a tam an a k o za ­
k ó w , straszliw eg o D o ro szen k i, S a« sa  
śp ieszy  m u z p o m o cą—

1 2 5 )
S ło w a te c iąg le m iała n a m y śli. Z a ­

czę ła d rżący m , c ichy m g ło sem  o p iew ać  
jed n ą ze sw y ch p io sen ek . D źw ięk i je j 
ro z lew ały sie p o p o k o ju i d o ch o d ziły d o  
k sięc ia ża ło sn ą sk arg ą . S łu żb a w ied z ia ­
ła o ty m , że k siężn a , ilek ro ć n ie m o g ła  
u łag o d z ić sw eg o  m ałżo n k a, śp iew ała p io ­
sen k ę o sk o w ron k u , tę sam ą, k tó rą k sią ­
żę sły sza ł w ó w czas, g d y ją u jrzał p o  raz  
p ierw szy . T o też w szy scy m ilk li, g d y za-

Audiencja
S u łtan k a W alid a p rzy ję ła b aszó w , 

'A ssad a i S o lim an a i u sły sza ła o d n ich , 
że K ara M u stafa ju ż te raz n a cze le  
w o jsk zacho w u je się jak su łtan .

; —  Jest to zb ro d n ią w y m aw iać tak ie  
sło w a, m ąd ra i d o sto jn a m atk o  p ad y sza­
ch a , —  rzek ł A ssad , —  lecz u sta m o je  
n ie m o g ą za ta ić teg o , co serce czu je. 
W ielk i w ezyr jest zd ra jcą i d ąży  d o  teg o , 
ab y zasiad ł n a tro n ie . S ło w a m o je są  
p raw d ą!

—  A sśad b asza m ó w i to , co i m o jem  
jes t p rzek o n aniem , —  d o d ał S o lim an —  
u ciek liśm y i p rzy by liśm y tu ta j, ażeb y  
n as n ie p o czy tan o za w sp ółw in n y ch . 
W ielk i w ezy r k n u je w y so ko sięg a jące  
p lany .

—  W iem , że sło w a w asze są p raw d ą  
i k aza łam  w as w ezw ać, ab y w as w y b a ­
d ać , czy su łtan  m o że p o leg ać n a w asze j 
w iern ośc i, — o d p o w ied zia ła su łtan k a  
W alid a , —  w iem  tak że, że K ara M u sta­
fa , ten zu ch w ały p y szałek , k tó ry w szy st­
k o łasce su łtan a zaw d zięcza, n ien aw id z i 
w as, ch ćę zatem  n arad z ić  się z w am i, ja ­
k i śro dek b y łb y n ajlep szy , ab y u k arać  
w ie lk ieg o w ezy ra?

—  C zy m o g ę m ó w ić o tw arc ie , m ąd ra  
i d o sto jn a m atk o p ad y szach a? —  zap y ­
ta ł A ssad b asza .

—  U szy m o je są d la tw y ch słó w o -  
tw arte , b aszo .

—  P o tęg a w ielk iego w ezy ra i w p ły w  
jeg o w w o jsk u , —  zaczął A ssad , — * tak  
w zro sły , że n ieła tw o  jes t m u je w y d rzeć!

—  M u si u m rzeć! —  d o d ał S o lim an  
p o n u ro .

—  T y lko śm ierć  jeg o zap ew n i b ezp ie ­
czeń stw o , S o lim an b asza m a słu szn o ść ,  
—  p rzy zn a ł A ssad , —  a le n ie ła tw o m u  
śm ierć zadać ,

—  W y ro k śm ierc i m u si b y ć w y d an y ,  
zasłu ży ł n a to ! —  o św iad czy ła su łtan k a , 
—  m u si b y ć w y k o n an y w o b ec , zeb ran ego  
w o jsk a , ażeb y w szy scy n ao czn ie p rzek o ­
n ali się , co  czek a ty ch , k tó rzy  k n u ją zd ra ­
d zieck ie p lan y !

O b aj b aszo w ie sp o jrze li p o so b ie .
—  W y ro k m u si d o sięg n ąć teg o zb ro ­

d n iarza , d o p ó k i jeszcze jes t o d u rzo n y  u -  
p o jen iam i am b ic ji, —  m ó w iła su łtan k a  
d alej, —  m u si g o  d o sięg n ąć n ag le  i sp aść

w y m aga , w iesz o te rn —  o d p o w ied z ia ła  
su łtan k a  m atk a w zb u rzo n a —  n ie w ah aj 
s ię an i ch w ili, k ażd a ch w ila  straco n a  m o  
że stać  e ię fa taln ą!

P o d p isałem w łaśn ie ro zk az , ażeb y  
K ara M u stafę u ję to w  o b o zie p o d W ie ­
d n iem  i tu  sp ro w ad zo n o ! —  rzek ł su łtan .

—  U litu j się i co fn ij to ro zp o rząd ze­
n ie! — b łag a ła  su łtan k a  w  śm ierte ln e j 
trw o d ze  —  to  b y ło b y  h asłem  tw eg o  u p ad ­
k u ! N ie g n iew aj się n a m n ie o te sło w a, 
n ajjaśn ie jszy p an ie , m u sia łam  je p o w ie­
d zieć . ażeb y  c i o k azać całą w ielk o ść n ie ­
b ezp ieczeń stw a. N ie sąd ź , że tak i ro żk a  
w y k o n an y m  zo stan ie , d aŁ b y  o n  ty lk o  h a ­
sło d o ro zstrzy g n ięcia sp raw y , a ro z ­
strzy g n ięcie m u sia ło b y w y p aść n a tw o ją  
n iek o rzy ść , lecz  n a  rzecz teg o , k tó ry w o j­
sk iem  d o w o d zi.

—  W ięc sam p o jadę i n ag le p rzed  
n im  stan ę! —  zaw o ła ł su łtan — zo b a ­
czy m y , czy p o w aży się k to sp rzec iw ić  
m o im  ro zk azo m ! A n i sło w a w ięcej, su ł-  
tan k ó ! Ja  S am  p o jądę  i k ażę w y ro k w y ­
k o n ać!

S u łtan k a W alid a p ad ła n a k o lan a i 
w y ciąg n ę ła ręce d o  sy n a .

—  N ie jed ź , n ajjaśn iejszy p an ie , za  
k lin arń c ię ! —  b łag a ła d rżący m  g ło sem , 
—  n ie  jed ź ... zg in ą łb y ś  a  ja  b y m  u m arła !

—  U sp o k ó j się , jesteś w zruszon a —  
o d p o w iedz ia ł su łtan , p o d ając m atce rę ­
k ę , ab y  ją  p o d n ieść.

—  D rżę o  c ieb ie , n ajjaśn ie jszy  p an ie , 
d rżę o tw e ży c ie ! K to w ie , czy n ajem n i 
m o rd ercy  K ara  M u stafy n ie są  ju ż  w  d ro  
d ze ... k to w ie , czy się ju ż n ie zn a jd u ją  
b liśk o c ieb ie ...

—  N ie d o w ierzam  ty m  d w o m  b aszo m  
k tó rzy  tu  p rzy b y li z o b o zu .

—  N ien aw id zę K ara M u stafy !
—  Jeże li to  ty lk o  n ie  k o m ed ja  su łtan -  

k o ! T o , co  m ó w ią , m o że b y ć w y m y słem .
—  N ie, n ajjaśn ie jszy p an ie, zau fa j  

im . W y b ad ałam  ich . S ą c i w iern i. D aj 
im  ta jem n y ro zk az d o staw ien ia w ezy ra  
ży w y m  lu b u m arły m . P rzysz łam  d o  c ie­
b ie jed n ak , ażeb y c i zap ro p on o w ać m y śl 
in n ą , lep szą n ajjaśn ie jszy p an ie , żem  c i 
m ó w iła , iż K ara M u stafa d aje so b ą k ie ­
ro w ać  in d y jsk iem u  k ap łan o w i, A llarab ie , 
k tó ry czy ta w g w iazd ach i u d ziela m u  
rad . T en  A llarab a  tak  zaw ład n ął M u stafą  
że n ic  o n  n ie p o czn ie  b ez jeg o  p o rad y .

—  W iem  o te rn . T en p ies in d y jsk i 
p o d d ał m u m y śl d o stan ia  się n a tro n . 
D zia łają w sp ó ln ie . K ap łan jes t jeszcze  
g o rszy , n iż w jelk i w ezy r.

—  M u tsafa jes t jeg o n arzęd z iem , 
m asz słu szn o ść , su łtan ie —  m ó w iła su ł­
tan k a W alid a d ale j —  A llarab a ch ce p a ­
n o w ać za p o śred n ic tw em  K ara M u stafy . 
T o jes t ca ła zag ad k a .

—  W ięc n ajp rzó d n iech m ó j g n iew  
d o tk n ie i zn iw eczy teg o p sa in d y jsk ieg o !

—  W y słu ch a j, m n ie su łtan ie . M am  
in n y p ro jek t, racz się n ad n im  zastan o ­
w ić —  rzefc ła su łtan ka W alid a —  k a ­
p łan A llarab a jest n iesły ch an ie ch c iw y . 
W y ślij d o n ieg o p o ta jem n ie b aszó w  i 
p rzy rzecz  część sw o ich  sk arb ó w , ab y  M u - 
M afę  w y d ał w  tw e  ręce .

S u łtan słu ch ał i zastan o w ił się . N ie  
raz ju ż p rzek o n a ł M ę, że rad y  jeg o  m atk i 
b y ły  d o b re i p rak ty czn e, że m iała p o g ląd  
b ard zo  b y stry .

—  G d y c i się u d a w ten sp o só b p o ­
zy sk ać so b ie k ap łan a, w ted y jed y n ie  zd o ­
łasz zaw ład n ąć w ielk im w ezy rem ! K ara  
M u stafa sp e łn ia rad y  A llarab y , w ięc A l­
la  rab a ty lk o g o  m o że g o o d d ać w  tw e rę ­
ce —  m ó w iła d alej su łtan ka W alid a . —  
D aj ta jn y  ro zk az zręczn y m  i zau fany m  
p o słań co m , ażeb y  się u d ali flo in d y jsk ie ­
g o k ap łan a , p o w ierz im  i z ło to i d ro g ie  
k am ien ie  i p o leć p rzek u p ić A llarab ę .

—  K o g ó ż m o g ę o b d arzy ć tak im  zau ­
fan iem , su łtan k o ? C y  sąd z isz , że w y słań ­
cy n ie u ciek n ą ze sk arbam i? N ie , n ie , 
tw ó j p lan n iew y k o n aln y ! P rzy tem  K ara  
n aru szą p o w ierzo n y ch im sk arb ó w , 
M u stafa k aza łb y  ich , sch w y tać .

—  A ssad b asza i S o lim an b asza n ie  
ażeb y  się  w zb o g ac ić , ręczę c i za  n ich , n aj­
jaśn ie jszy p an ie . W y słu ch a j m o je j p ro ś ­

czy n ała śp iew ać, g d y m ięk k ie a  d źw ięcz­
n e to n y ro z lew ały się p o p ałacu . W szy ­
scy słu ch a li.

K siążę sta ł tak że i słu ch a ł. W p ły w  
p ieśn i n ie zaw ió d ł. G n iew  jeg o u sp o k o ił 
się , łag o d n e u czu c ia zn a laz ły p rzy stęp  
d o  jeg o d u szy .

Ś p iew ała  tak  p ięk nie , tak  m ięk ko , tak  

p rzejm u jąco . P ieśń je j b y ła b łag a ln ą  
p ro śb ą za czerw o n y m  S arafan em .

K siążę p o cich u o tw o rzy ł d rzw i.
S assa sp o strzeg ła g o i z o tw arty m i 

ram io n am i p o b ieg ła d o  n ieg o . Ł zy p erli­
ły  is ię w  je j o czach .

—  T o b ie zaw d zięczam  w szy stk o ; m ó j 
m ałżo n k u , —  ty łeś u czy n ił d la b ied n e j 
n iew o ln icy z S ziras! A  te raz n ie ch cesz  
n ic u czy n ić d la teg o n ieszczęśliw eg o , 
k tó ry  jęczy w  szp o n ach  tu reck ich .

—  Z w y cięży łaś m n ie , S asso ! S p ełn ię  
tw ą p ro śb ę , —  o d rzek ł k siążę.

—  O  d zięk i d  za to d o b rod z iejs tw o ,  
jak ie m i czy n isz ! — • c ieszy ła  się  S assa —  
o ca lim y n ieszczęśliw eg o! ‘Jeszcze m o że  
n ie zapó źn o .

W  g o d zin ę p ó źn ie j o tw o rzo n o jed n ą  
z b ram  m iasta i w y jech ał z n ie j p o w ó z.

W  p o w o zie sied z ia ła  S assa i k siążę .

T rzech jeźd źcó w  jech a ło  n ap rzó d . Je ­
d en z n ich trzy m ał b ia łą ch o rąg iew .

M ały ten o rszak zb liża ł się d o p rze ­
k o p ó w  o b leg a jący ch .

N ie strzelan o d o n ieg o .
C zy czerw o n y S arafan ży ł jeszcze?
T o p y tan ie za jm ow ało sied zącą o b o k  

p o w ażn ego k sięc ia S assę .

X X .

u sułłanLi
n a n ieg o tak p o tężn ie , żeb y jeg o o rszak  
i p u łk i w p ro w ad ził w zd u m ien ie ! W o ­
b ec zeb ran ego w o jsk a m iecz k ata w in ien  
O d ciąć g ło w ę jeg o  o d  k ad łu b a . T o jes t je ­
d y n a k ara  za  jeg o zb ro d n ie !

—  U zn ajem y  tw ą m ąd ro ść i tw e sło ­
w a, p an i, śm ierć ty lk o m o że teg o n ęd z ­
n ik a p o zb aw ić p o tęg i, —  o d p o w ied zia ł  
A ssad b asza , —  lecz jaw ny i w y raźn y  
w y ro k n ie d o k aże teg o ! O b aw iam  M e. że  
n iep o d o b n a b ęd z ie g o w y k o n ać! A le w y ­
ro k m o że b y ć w y k o n an y ty lk o w  sk ry-  
to śo i. T y lk o ta jem n y w y ro k m o że ce l o -  
sięg n ąć .

—  D aj n am  ro zk az d o staw ić tu ta j 
K ara M u stafę ży jąo eg o lu b  u m arłeg o , —  
d o d ał S o lim an b asza , —  a p rzy rzek am y  
c i, że ro zk az ten sp e łn im y . U ży jem y  
p rzec iw  sile p o d stęp u . K aź n am  p rzy g o ­
to w ać k ilk a św iec za tru ty ch i d aj tru ­
c izn y , ab y śm y ją d o jeg o k aw y i jad ła  
d o m ieszać m o g li.

—  N am y ślę się . — o d p o w ied z ia ła  
su łtan k a , —  trzeb a w y b rać , co n ajlep ­
sze . O trzy m acie m o ją d ecy zję , b aszo w ie .

—  B ąd ź  p ew n ą , su łtan k o , że  b ęd z iem y  
su łtan o w i w iern i d o  zg o nu , —  d o d ał A s-  
•sad B asza , w y ch o d ząc z  S o lim an em  z  p ó -  
lim an em  z p o k o ju .

P o w ażn a , en erg iczn a k o b ie ta zam y ­
śliła się . N ie sz ło je j o h ań b ę , jak d o j d o ­
zn a ła , d o u k aran ia śm ierc ią K ara M u ­
sta fy p o p y ch a ła ją g łó w n ie o b aw a o sy ­
n a . N ien aw id z iła w ielk ieg o w ezy ra i  
ch c ia ła b ąd ź co  'b ąd ź m ieć jeg o  g ło w ę.

N ag le su łtan ce p rzy sz ła m y śl, k tó ra  
o ży w iła ją zu p e łn ie . O czy je j p ała ły , ca ­
ła p o stać św iad czy ła o  d ete rm in acji. P o ­
trzeb a b y ła d zia łać , d ziałać szy b k o . N ie  
b y ło d n ia jed n eg o d o stracen ia ! G d y b y  
K ara M u stafa n a czele w o jsk zd o b y ł 
W iedeń , w ted y  d o p iąłb y  ce lu sw eg o  i w y ­
k o n an ie w y ro k u  's ta ło b y  się  tru d n ie jszy m .

S u łtan k a W alid a u d ała się n a p o ­
k o je sy n a i w k ró tce p o tem  p o sz ła z n im  
d o  m ałeg o g ab in e tu , w  k tó ry m  o d b y w ały  
się zw y k le ta jn e n arad y .

—  W iem  co c ię sp ro w ad za —  rzek ł 
su łtan  d o sw ej m atk i — p rzy ch o d z isz  
z p o w o d u  teg o , k tó rego  n ien aw id z isz .

—  I k tó ry m u si b y ć u su n ię ty , su łta ­
n ie! T w o je w łaisn e b ezp ieczeń stw o teg o  

b y . W y ślij ich d o  in d y jsk ieg o  k ap łan a .
—  Z o b aczą ich , p o zn a ją i zap ro w a­

d zą  d o  M u stafy , su łtan k o . Jak że  się d o ­
stan ą d o  k ap łan a , b ęd ąceg o  w  o b o zie , że­
b y  ich n ie sp o strzeżo n o ?

—  I n a to w iem  sp o só b , n ajjaśn ie j­
szy p an ie ! M n ie to  p o zostaw . P rzy rze ­
k am  c i, że n ie b ęd ą p o zn an i, u jęci i za ­
trzy m an i.

—  N aw et g d y  się u d ad zą  d o  o b o zu ?
—  N aw et w ted y , n ajjaśn ie jszy p an ie .
—  T o b y  b y ło  cu d em . W y tło m acz  m i, 

jak  to zro b isz , su łtan k o ?
—  Jest to rzecz b ard zo  ła tw a, n ajja ­

śn ie jszy p an ie . O , te raz o d zy sk a łam  n a ­
d zieję , i p ro szę c ię ty lk o , ab y ś zau fał  ty m  
d w o m b aszo m . Z aręczam za n ich , że  
n ie u cid k n ą z  p o w ierzo n y m i sk arbam i.

—  O zy  to  m a b y ć zau fan ie?
—  O n i jed n i m o g ą p lan m ó j w y k o ­

n ać , n ajjaśn ie jszy p an ie.
—  A le jak im  sp o so b em  d o stan ą się  

d o  k ap łan a  ?
—  N ik t p ró cz  m n ie , su łtan a  i d w u  b a ­

szó w n ie p o w in ien o ty m  w ied z ieć. S ą  
o n i o b aj A rm eń czy k am i i o n a ty m  się  
m ó j p lan o p iera . P reżb io rą się za A r­
m eń czy k ó w , h an d lu jący ch b ro n ią . W  
ty m  p rzeb ran iu ła tw o b ęd ą m o g li m ieć  
p rzy so b ie p o w ierzo n e sk arb y i d o stać  
się d o  o b o zu i d o A llarab y . D o p iero  je ­
m u d ad zą się p o zn ać jak o  tw o i w y słan ­
n icy ! G d y z jed n a ją so b ie in d y jsk ieg o  
k ap łan a , to  w szy stk o p ó jd z ie d o b rze , n aj 
jaśn ie jszy p an ie . W ó w czas d o stan iesz  
w ielk ieg o w ezy ra , a  g d y  g o  b ęd z ieszm ia ł, 
w ted y k arząca tw a ręk a i w łaśc iw eg o  
sp raw cę , k ap łan a , d o sięże .

—  D o b rze! P ó jd ę za tw ą rad ą, su ł­
tan k o , —  o d p o w ied z ia ł su łtan .

—  C zy  m o g ę  b aszó w  p rzysłać  d o c ie­
b ie?

—  N aty ch m iast. Im  p rędze j o trzy ­
m ają m ó j ro zk az , ty m  lep ie j.

—  D o b rze , n ajjaśn iejszy p an ie ! T e ­
raz o d d y cham ! T eraz o d zysk u ję n ad z ie ­
ję ! —  rzek ła su łtan k a W alid a u cieszo ­
n a .

—  D zięk u ję c i za tw ą n iezm o rd o w a ­
n ą d zia ła ln o ść —  zak o ńczy ł su łtan  ro z ­
m o w ę, —  u zn aję to i sp e łn ię tw o ją ra ­
d ę . Id ź  i p rzy ślij tu  d o  m n ie  ty ch  d w ó ch  
b aszó w .

U rado w an a su łtan k a m atk a o d esz ła , 
ażeb y zaraz p rzed sięw ziąć o d p o w ied nie  
p rzy g o to w an ia i zarząd zen ia, su łtan zaś  
p o zo stał w sw y m g ab in ec ie , w k tó ry m  
w iedz iał, że g o n ik t n ie p o d słu ch a , g d y ż  
b y ć o b ję ty g ru b y m i śc ian am i z m arm u ­
ru  i m iał ty lko  jed n e  d rzw i, p o  za  k tó ry ­
m i stali w iern i m am elu cy , k tó rzy b y n i­
k o m u  p o d słu ch iw ać n ie p o zw o lili.

T am  su łtan czek a ł n a o b u  b aszó w .
P rzy sz li o n i w k ró tce d o p rzed p o k oju .
S zam ib e łan o zn a jm ił su łtan o w i, że  

p ro szą  o  p o słu ch an ie .
S u łtan ro zk aza ł ich w p ro w ad zić .
A ssad b asza i S o lim an  b asza p rzesz li  

p ró g  i u k lęk li.
—  P o w ied zian o m i, że m o g ę p o leg ać  

n a w aszej w iern o śc i, —  rzek ł d o n ich  
su łtan , —  w y staw iam  w as n a w ielk ą p ró  
b ę . Jeże li m ó j ta jem n y ro zk az w y k o n a ­
c ie k u m em u zad o w o len iu , to b ęd ziecie  
sław ili m o ją w sp an ia ło m y śln o ść! Id z ie  
o w ażn e z lecen ie ! Z n acie in d y jsk ieg o  
k ap łan a , zn a jd u jąceg o M ę w  o rszaku  
w ielk ieg o w ezy ra?

—  T ak , p an ie p an ó w , zn am y A llara ­
b ę , —  o d p o w ied zie li b aszo w ie .

—  P rag n ę so b ie p o zy sk ać teg o in d y j­
sk ieg o k ap łan a , —  m ó w ił su łtan d alej, 
—  d aję w am  za tem  ro zk az  ta jem n y , ab y -  
śc ie m u w  m o im  im ien iu zaw ieź li i o fia ­
ro w ali w ielk ie sk arb y .

—  W y k o n am y śc iśle tw ó j ro zk az , 
n ajp o tężn iejszy w ład co , —  o d p o w ied z ie ­
li A ssad  i S o lim an , —  g d y A llarab a zo ­
b aczy b o g ac tw o , o k aże się n iezaw o d n ie  
g o to w y m  słu ży ć c i i w y d ać K ara M u sta ­
fę . T o n k ap łan in d y jsk i jes t ch c iw y m  i 
zd radz i teg o , k tó rem u d ziś słu ży , b y leb y  
p o zy sk ać w ięk szą k o rzyść .

fCIAG DALSZY NASTAPD
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Ż n in  p r s y f ic to tn u le  s ic  d o  T a r a d w  P a łu c k ic h
Żnin, 25. 8 1

Siódme z rzędu Targi Pałuckie, 
które zdobyły już dobre imię w pa­
łuckim świecie handlowym i stały się 
w międzyczasie ważnym ośrodkiem 
handlu wymiennego w wojewódz­
twie, odbędę, się w roku bież, od 3 do 
11 września.

Celem i zadaniem Targów jest: po­
budzenie przemysłowca, rzemieślnika 
i rolnika polskigo ze stanu pewne; 
bierności i zniechęcenia, jakie daje 
się zauważyć w związku z dotykają­
cym w znacznej mierze przemysł i 
rzemiosło ogólnym kryzysem gospo­
darczym kraju i powołanie ich do ak­
tywności i czynnego organizowania 
się, poza tym wykazanie szerokiemu 
ogółowi społeczeństwa wysokich war 
tości dotychczasowej wytwórczości 
przemysłu, rzemiosła 1 rolnictwa pol­
skiego, zwłaszcza regionalnego i wresz 
cie zapoznanie szerszego ogółu rze­
mieślników i rolników polskich z po­
stępem nowoczesnej techniki przez 
pokazanie eksponatów przemysłu poi 
skiego z dziedziny maszyn, narzędzi, 
przyrządów i t. p., potrzebnych do 
sprawnej produkcji i pracy nowoczes­
nego warsztatu rzemieślniczego i rol­
nego, zapoznanie ze wszelką wytwór­
czością ogólnej potrzeby obliczoną na 
masowy zbyt i poszukującą propagan 
dy handlowej wśród najszerszych 
mas przemysłu, rzemiosła i rolnictwa.

Targi więc noszą charakter czysto 
społeczny, bez jakichkolwiek cech Im­
prezy zarobkowej.

W obecnych trudnych warunkach 
gospodarczych tylko cl liczyć mogą 
na zbyt swych towarów, którzy towar 
ten odpowiednio zareklamują. Takim
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bardzo ważnym czynnikiem reklamo­
wym w tutejszym regionie są właśnie 
Targi Pałuckie.

Targi są doskonałą, okazją propa­
gandy i reklamy na terenie Pałuk, 
gdyż spodziewany jest liczny udział 
zwiedzających. Łącznie ze zwiedze­
niem Targów jest doskonała sposo­
bność zwiedzenia terenów wykopali­
skowych w Biskupinie, oddalonych 
10 km. od Żnina.

Targi Pałuckie będą otwarte w so­
botę, dnia 3 września i trwać będą je­
den tydzień do niedzieli, dnia 11 wrze­
śnia włącznie. Terenem targów jest 
piękny ogród opodal dworca Kolei 
Państwowej i Kolei Powiatowej, na 
którym odbywały się poprzednie Tar­
gi zamykane każdorazowo w pełni po­
wodzenia, których tradycje i doświad 
czenie przejmują tegoroczne Targi.

Zgłoszenia wystawców nadchodzą 
w poważnej liczbie. Ilość wystawców 
w stosunku do roku ubiegłego będzie 
o wiele' większa. Wszelkich informa- 
cyj udziela i zgłoszenia tak na stoisku 
jak i na miejscu sprzedaży na targach 
kramnych przyjmuje Zarząd Targów 
Pałuckich w Żninie (Wlkp.), skrytka 
pocztowa 1.

Wzorem lat ubiegłych odbędą się 
również w czasie trwania Targów Pa­
łuckich targi kramne, które zastępują 
zniesiane w tut. mieście I miastecz­
kach okolicznych jarmarki kramne. 
Targi kramne odbędą się W dniach 1 
i 9 września (czwartek i piątek) a u- 
dział w targach brać mogą tylko kup­
cy chrześcijańscy. Zeszłoroczne targi 
kramne cieszyły się niebywałym po­
wodzeniem I zadowoliły tak sprzeda­
jących jak I kupujących.

M e ljr z y in K o  r o ln ic tw a  w ie ll io p o M o
na Jasną Górą

Jak już donosiliśmy w dniu 29 bm. udaje 
się do Częstochowy pielgrzymka rolników 
zorganizowanych w Wielkopolskim Towa­
rzystwie Kółek Rolniczych, w której weź­
mie udział 11.000 osób z 400 sztandarami 
organizacyjnymi. Protektorat nad piel­
grzymką objął Prymas Polski J. Em. Ks. 
Kardynał Dr. August Hlond, który dla u-

W  n ie lu d z k i s p o s ó b  to r tu r o w a ły  d z ie c k o

czestników odprawi na Wałach Klasztoru 
Jasnogórskiego uroczystą Mszę św., po 
czym władze Wielkopolskiego Towarzy­
stwa Kółek Rolniczych złożą Votum prze< 
Cudownym Obrazem Najświętszej FEDCBAM arł 
Panny.

Votum to zostało wystawione w  firmie 
W. Szulc — Poznań, pl. Wolności 5 .

W ia d o m o ś c i z  k r a ju

S P R Y T N Y  C Y G A N  I N A IW N Y  
W IE Ś N IA K .

W  powiecie bydgoskim, w  Clelu, u rót- 
flfka Jeslonowsklego zjawił się Cygan, pro­

sząc o podarowanie mu wiązki siana. Gdy 
spotkał się z odmową, począł miotać na ro 
nika i Jego rodzinę straszne pnfekleństwa. 
Rolnik obiecał dać kilka snopów siana, by­
leby tylko Cygań cofnął klątwę. Cygan dał 
się przebłagać, ale kazał sobie podać gar­
nek, papier i klej oraz wszystkie znajdują­
ce się w domu pieniądze. Oszust wymamro­
tał tajemnicze zaklęcie, a z pieniędzmi, któ 
re rzekomo miał włożyć do garnka, ulotnił 
się, obiecując, iż wróci po 24 godzinach, by 
zdjąć z domu klątwę. Naiwny rolnik na pró­

żno czekał na Cygana i wreszcie zawiado­
mił o oszustwie policją

F IG L E  P IO R U N A .

Nad powiatem olkuskim przeciągnęła 
gwałtowna nawałnica z piorunami. Jeden 
z piornnów uderzył w miejscowości Piesko­
wa Skała w dom rolnika Władysława Glon­
ka. Glonek w tym czasie siedział przy stole, 
zajęty jakąś robotą. Huk wpadającego do 
mieszkania pioruna podziałał nań tak, iż na 
pewien czas stracił przytomność. Gdy wró­
cił do siebie, począł szukać ukrytych w ma 
rynarce 700 złotych. Zamiast banknotów, 
znalazł w kieszeni tylko zwięglone ślady 
pieniędzy, które spalił piorun. Sam Gltfnka 
nie odniósł żadnych obrażeń.

W Nicgowicach w pow. zawierciańskim 
miał miejsce wy  pa  ciek barbarzyńskiego tor­

turowania dziecka.
Dwie mieszkanki Nlegowic swetry Frań 

ciszka Gębka i MichaHan Dulska, podejrze­
wając 8-letniego pastuszka Mieczysława 
Ruska o kradzież dziecięcych trzewików, 
zwabiły go do swego mieszkania i po skrę­
powaniu go sznurami i zakneblowaniu mu 
ust, poczęły go torturować w celu wymu­
szenia od niego przyznania się do winy.

Nieszczęśliwemu chłopcu wbijano szpilk 
pod paznakcie i bito powrozami do utraty 
przytomności. Tak udręczonego zamknięto 
w końcu w piwnicy.

Wypadek ten wstrząsnął do g łęb i m iesz  
kańcami całej okolicy i dotarł d o u szu  
władz, które przeciwko okrutnym siostrom 
wytoczyły sprawę karną.

Sporządzony został już akt oskarżenia 
obie niewiasty staną niebawem przed Są­
dem Okręgowym w Sosnowcu.

E c h a  ta je m n ic z e g o  z a jś c ia  w  N ik is z o w c u
W związku z tajemniczym zajściem 

w sypialni kop. „GIesche“ w Nficiszow 
cu, gdzie znaleziono z rozrąbaną. głń- , Ł
wą. siekierą 32-letniego Leona Kne- bicia zajęła się policja, która prowa- 
rza, zatrudnionego na kop. Giesch, do dzl dalsze dochodzenia w tajemniczym 
wiadujemy się, że polfcja ustaliła, iż zabójstwie.

został on poraniony w bójce p rzez 
Feliksa Pilarskiego 1 tow. S tan K n e- 
rza jest nadal ciężki. Sprawcami po-

zabójstwie.

K r o n ik a  z b ą s z y ń s k a
— O sobiste . Lekarz USbezpieczalnł Spo­

łecznej p. dr, Kurhis Władysław ze Zbą­
szynia rozpoczął z dniem 15 bm. urlop wy­
poczynkowy. Zastępstwo objął kolejowy le­
karz rejonowy p. dr. Piotrowski Feliks, któ­
ry przyjmuje w swoim gabinecie lekarskim 
od 9—11 i od 16—17-tej w mieszkaniu przy 
rynku w Zbąszyniu.

—  N ow y k ierow nik  ek sped ycji tow arow ej 
Władze kolejowe Dyrekcji Kolei w Pozna­
niu zamdenowały nowym kierownikiem eks­
pedycji towarowej w Zbąszyniu p. asesora 
kolejowego Piechockiego z Gniezna. Nowe­
mu kierownikowi życzymy pomyślnych wy­
ników pracy na nowej placówce.

S reb rn y K rzyż Z asłu g i. W tych dniach 
rozporządzeniem Rady Ministrów nadany 
został krzyż zasługi srebrny p. Podgórskie­
mu Antoniemu, starszemu zawiadowcy od­
cinka Drogowego I w Zbąszyniu za pracę 
na polu lotnictwa i Obrony Przeciwgazowej 
i Przeciwlotniczej. Nadmieniamy, że p . P od -

górski jest długoletnim prezesem nrfefsco- 
wego koła kolejowego LOPP w  Z b ąszyn iu .

—  S k ład k i n a R oikrzew ten le W iary św . 
W ostatnim czasie zebrano na Papieskie 
Dzieło Rozkrzewienia Wiary św. dalsze 
składki. Zebraną kwotę w czasie od stycz­
nia do lipca br. włącznie w ilości 317 zj. 
przekazano do centrali w Poznaniu. Wszyst­
kim ofiarodawcom 1 -kwestarzom należy się 
szczere i serdeczne podziękowania, które 
składa ks. Babski.
—  S p ółdzieln ia n a D om  K atoU ck l. N a d al­
szą budowę Domu Katolickiego w  Z b ąszy ­
niu przekazała Polska Spółdzielnia miesz­
kaniowa w Zbąszyniu kwotę 20 zł.

—  Z ap ow iedzi ślub n e. W biurze parafial­
nym zgłosili zapowiedzi ślubne: pp. Bernard 
Taciak i Elżbieta Przymuszałówna, Czesław 
Kokociński i Kilara Lidkę, Brunon Rybak 1 
Leokadia Rzepówna oraz Kazimierz Starz- 
szak i Trema Klatt.

pływadMę, które odbędą Mę o godz. 14,30 
łazienkach miejskich, W biegi
na 100 m, 400 iń i 50 m dla chłopców do lat 
16, skoki, oraz pierwszy raz w naszym mie­
ście mecz piłki wodnej „Sokół” Września — 
Klub Sport. P. O. Z. Pł. Poznań.

—  P róby o P . O . S . dla wszystkiej mło­
dzieży przeprowadza miejscowy Ośrodek W. 
F. w piątek i sobotę bież, tygodnia na sta­
dionie miejskim o godz. 16,30.

—  W ycieczk ę d o G d yni Autobusową urzą 
dsa wrzesiński oddział L. M. K. w czasie 
od 30 bm. do 3 września br. W programie 
obok zwiedzenia samej Gdyni i szeregu 
miejscowości pomorskich, wycieczka zatrzy 
ma się w Gdańsku 1 Biskupinie.

—  B ezczelna szajk a złod ziejsk a grasuje 
na terenie Skarboszewa, dokonując w dwie 
noce skodei kradzieże w identyczny sposób 
przez wejście oknem szczytowym. Poszko­
dowani są p. Lewandowski, któremu zginął 
rower, właściciel mieszkania p. Wawrzy­
niak, któremu skradziono płaszcz wartości 
ok. 60 zł, oraz student U. P„ p. Nowaczyk, 
któremu zginął garnitur wartości około 45 
złotych.

— • O d zn aczen ia . Brązowym Krzyżem Z a ­
sługi za zasługi na polu pracy społecznej zo­
stali odznaczeni: Brzezicha Stanisław ze 
Zdun, Frąckowiak Leon z Rozdrażewa, Ci- 
ćhoń Leon i Maćkowiak Jan z Krotoszyna; 
za zasługi na polu pracy zawodowej: Putz 
Antoni, referent spraw wojskowych w Sta­
rostwie, Drygas Ignacy, Goldman Alfons, 
Radajewski Piotr i Szczuraszek Stanisław 
wszyscy t Krotoszyna.

—  D ożyn k i. W  ub. niedzielę Powiatowe 
Tow. Kółek Rolniczych w Krotoszynie urzą­
dziło uroczystość Dożynek Powiatowych.
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P r a g a  
S a w a fe a a h i 

L o n d y n  
N o w y  J o r k  c s e k  

N o w y  J o r k  k o b e i 
O s lo

GIEŁDA

D e w h ty : 
te M M .
8 9 ,6 5

2 9 0 3 0 2 9 1 3 4

1 1 5 ,7 0 1 1 5 ,9 5

1 4 ,5 8

1 3 3 ,9 9

2 8 ,0 3

1 1 ,4 7

1 8 ,3 5

1 2 1 .9 0

2 1 ,9 2

8 9 ,8 7

2 1 3 ,9 7

14 ,54
1 3 3 ,6 5
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N IE Z W Y K Ł Y Ł O W C A A U T O G R A F Ó W .

19-letni Tadeusz Wasilewski, uczeń li­
ceum humanistycznego im. Króla Zygmunta 
Augusta w Wilnie, wyruszył w pogoń za 
autografami artystów w daleką podróż do­
okoła Polski. Do dnia 4 lipca przebył już z 
górą ponad 2000 km. Powodem tej podróży 
ucznia jest niezwykły zakład z kolegami, 
członkami koła miłośników sceny i filmu, 
W myśl zakładu ambitny młodzieniec zo ­

bowiązał się od odbycia w  ciągu 50 dni po­
dróży dookoła Polski i... zebrania 1000 au­
tografów mniej lub więcej znanych arty­
stów z całego kraju. Obecnie posiada już 
Wasilewski 923 autografy artystów, a do u- 
pragnionego tysiąca brakuje mu jeszcze za­
ledwie 77, Najwięcej kłopotu miał Wasile­
wski ze zdobyciem autografu Kiepury. Re­
gulamin zakładu opiewa bowiem, iż uzys­
kanie tego autografu równa się stu autogra­
fom innym. Mimo wysiłków autografu Kie- 
gury nie udało mu się jednak uzyskać.

Turek

S k u tek n ad m iern ego u tycia  
a lk oh olu

Onegdaj we wei Dziadowice pow. turec­
kiego wskutek nadmiernego użycia alkoho­
lu zmarł óO-letni mieszkaniec tej wsi Bro­
nisław Koralewski z zawodu muzykant. Do­
chodzenie policyjne wykazało, że Koralew­
ski w uh. niedzielę grał na majówce, urzą­
dzonej przez Związek Młodej Wsi, na któ­
rej upił się do nieprzytomności. Na doda­
tek złego, odwożony przez sąsiadów na wo­
zie do domu spadł z niego, doznawszy cięż­
kich obrażeń ciała. W kilka godzin póź­
niej, przywieziony do domu, Koralewski nie 
odzyskawszy przytomności zmarł. Okazało 
się, że cierpiał poważnie na astmę, przy 
tym miał skłonność do upijania się.

odę pieszo do Caęatoohowy i Turku i .pobli­
skiej okOMcy pielgrzymka, składająca się 
z 350 pątników, Do krańców miasta odpro­
wadzały pielgrzymów thnny mieszkańców. 
Kompanii przewodniczy w asyście Miku 
księży ks. KuraawsM.

—  K rad zM  row eru . W  dniu 20 bm. oko­
ło godz. 15-ej z podwórza na szkodę Kaczo­
rowskiego Kazimierza, zam. w Turku, nie­
znany sprawca skradł rower męski, warto­
ści 50 zł. Dochodzenia prowadzi się.

— W łam an ie d o m ieszk ania , W nocy 
nieznani sprawcy za pomocą wyjęcia szyby 
w oknie dostali się do mieszkania Krzeefow 
skiego Feliksa, zamieszk. w Uniejowie, skąd 
na jego szkodę skradli 2 pary butów z cho­
lewami, 1 parę kamaszy męskich i kożuch 
męski długi na czarnych baranich skórkach 
ogólnej wartości około 58 zi.

— Kompania do Częstochowy. W ubie­
głą niedzielę w godzinach rannych udała

Września

— Odznaczenie. P. Fr. Najrzał, kierow­
nik Rzeźni Miejskiej w Wrześni odznaczo­
ny został brązowym medalem „Za długolet­
nią służbę.”

—  Z aw ody p /yw eok ie . „S okóT w resetfr- 
ski zapowiada na niedzielę, 2 8  b a n , z a w o d y

1 8 3 0

1 2 1 ,6 0

2 5 ,8 5

5,80T/ś 5,321/8
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1 3 0 .1 5 1 9 0 ,5 3

ZBOZOWA
P ttm r f , d ola 24 . A 1 9 3 6

C B N  i

W a n m M t B a n M  h a r to w n y , p a r y te t P o n a d , 
ta fo n k i W M fo n o w c . d o s ta w a  Ń a ś ę ń ,  a a  1 0 9  h * .

S ta n d a r ty t  P a a e n ic a  7 3 7  g l * y to  —  g l o w ia ł —  g l

P ro a n fo e  « d a tn a  d o  p n e m la ła 2 0 ,0 0 2 0 ,5 0

Ż y to  r d a ta e  d o  p n e m iłla 1 4 ,7 5 1 5 .2 5

J ę o m ie ń  b r o w a r o w y —  
J ę e a m ia ń . 6 7 3 6 7 8 ^ 1 4 ,5 0 1 5 ,0 0

O w l« 1 3 ,0 0 1 3 ,7 5

M ą k a p n .g .1  0 J 0  p r o a , w y e . 2 8 ,5 0 3 9 ,5 0

w  w  I  0 -5 0 „ H 3 5 ,5 0 3 6 ,5 0

w H  L A . 0 .6 5  M w 3 2 ,5 0 2 3 .5 0

h „ „ D  3 0 -6 5 0 w 2 8 ,0 0 2 9 ,0 0

M ę k a ły ta . g a t . I 0 -5 0 2 5 .0 0 2 6 ,0 0

M ą k a  ś y ta ia  G 6 5 2 3 ,5 0

2 4 ,5 0

2 4 ,5 0

M ą k a  a ia m a ia c M n a  S u p e r io r 3 2 ,5 0

O lr ą h y p tx m s e  2 n ń t|f f» » łf lh iJ lt t ( l« r te w . 1 2 ,2 5 1 2 ,7 5

w S n d o le  w  „ 1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

„ m ia łk ie

w ż y tn ie  N  e 1 0 ,0 0 1 1 ,0 0

O tr ę b y  ię c a m ie n n e 1 0 ,2 5 1 1 ,2 5

G r o c h  V ik to r ia 2 3 ,5 0 2 5 ,5 9

„ F o lg e r a

R a e p a k  o z im y 4 1 ,0 0 4 2 ,0 0

S ie m ię  ln ia n e 4 7 ,0 0 5 0 .0 0

M a k  n łe b ie a k i 6 2 ,0 0 6 7 ,0 0

b ia ły  

G o r c z y c a 3 9 ,0 0 3 5 ,0 0

In k a rn a tk a 7 3 ,- 7 5 ,-

M a k u c h y  ln ia n e  w  ta f la c h 2 0 ,0 0 2 1 ,0 0

n e p a k o w e M 1 2 ,7 5 1 3 ,7 5

n s ło m c n . *  M L  f l -W /o
Ś r u t s o jo w y

S ło m a  p s z e n n a lo s e m 1 ,7 5 1 ,2 5

t, 0 p r a s o w a n a 2 ,7 5 3 ,2 5

M ty ta n a  lu z e m 1 ,7 5 2 ,2 5

M ty ta n a  p r a s o w a n a 3 ,0 0 3 3 0

w o w s ia n a In o e m 1 J 5 2 ,2 5

„ o w s ia n n a p a w o w a n e V 5 3 ,2 5

ję c z m ie n n a  lo s e m 1 ,5 0 2 ,W

w ję c o u r ie n n a  p r a s o w a n e 2 ,5 0

S ła n e  z w y k łe  lo s e m 4 ,7 5 5,25

w z w y k łe  p r a s . 1 .7 5 6.25

M  n e d n o te c H e  lu s e m 5 ,2 5 5 .7 5

h  n a d n o te c k ie  p r . 6 ,2 5 6 ,7 5

Ogólny obrót 2238 ton, w tym: pszenica 
316 ton, tendencja spokojna; żyto 601 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 105 ton, ten­
dencja spokojna; owies 8 ton, tendencja spo 
kojna; przetwory młynanskle 910 ton, ten­
dencja spokojna; nasiona 164 ton, tendencja 
sjpokojna; paśteiwna 1 jjme 120 tom, tendem



Plotek, 16UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D w a j n o w i m is tr z o w ie E u r o p y

W  VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBApływ aniu na 400 m  od W em bley został 
m istrzem  E uropy B jóm  B org , Szw ed. N a  
dole H einz Schlauch , N iem iec, który zyskał 
pierw sze m iejsce w pływ aniu na plecach  

na 100 m etrów ;

JTlrreflec^o

S tr z e la n ia  P <  P . W .

W  drugim dniu strzelań o m istrzostw o  
P P . W . na rok 1938 w arto zanotow ać nar 
stopujące w ynik i: ze strzelań z dni 21 i 22  

sierpn ia br.
S tr z e la n ia p a n .

K onkurencji K bks 2 —  broń m ałokali­
brow a dow olna łączn ie 3 postaw y — jed ­
nostkow o: Sokołow ska Z ofia (Polsk ie R a­
dio) pkt. 508/000; M ikulska R egina (PPW . 
W ilno) pkt. 466; zespołow o P . P . W . Polsk ie  
R adio pkt 1345/1800 , P . P . W . W ilno 1340 .

K onkurencja K bks 5 —  broń m ałokali­
brow a łączn ie 3 postaw y — jednostkow o: 
L ipska Jo lan ta PPW . W arszaw a pkt. 497  
na 600. O rczyńska M aria PPW  W arszaw a  
pkt. 452; zespołow o: PPW . K atow ice pkt. 
1266/-'800 , PPW . B ydgoszcz pkt. 1141 .

K onkurencja Pw  1 —  pisto let w ojskow y  
—  jednostkow o: B lachow a Stan isław a PPW . 
L w ów pkt. 145/200 , G ałązkow a M arta PPW - 
Poznań pkt. 141; zespołow o: P . P . W . L w ów  
pkt. 379/600 , PPW . K atow ice pkt. 278.,

K onkurencja Pd 2 —  pisto let dow olny  
— jednostkow o: O rczyńska M aria PPW . 
W arszaw a pkt. 238/300 , B aranow ska Irena  
PPW . L ublin pkt. 237; —  zespołow o: PPW . 
Poznań pkt. 598/900 , PPW . L ublin pkt. 551.

K onkurencja Pd  —  pisto let dow olny (sy l­
w etk i) —  jednostkow o: M ilanow ska Jadw i­
ga PPW . Poznań pkt. 41/54 , G ałązkow a  
M arta PPW . Poznań pkt. 35.

S tr z e la n ia p a n ó w .

K onkurencja K b 2 — broń W ojskow a  
łączn ie 3 postaw y —  jednostkow o: M igas 
W ład. PPW . L w ów  pkt. 218/300, Pfeifer Je­
rzy PPW . L w ów  pkt. 215; —  zespołow o: P . 
P W . L w ów  pkt. 632/900 , PPW . L w ów pkt. 
543.

K onkurencja K bks 1 —  broń m ałokali­
brow a łączn ie 3 postaw y — jednostkow o: 
H rydzew icz M ieczysław PPW . W ilno pkt. 
1110/1200 . M gr D oktor Z bigniew —  PPW . 
K raków  pkt. 1093; —  zespołow o: PPW . W il­
no pkt. 3192/3600 , PPW . B ydgoszcz pkt. 3000 .

K onkurencja K bks 5 —  broń m ałokali­
brow a łączn ie 3 postaw y —  jednostkow o: 
D oktor Stanisław  PPW . K raków  pkt. 523 na  
600, M gr. D oktor Z bigniew PPW . K raków  
pkt. 514; —  zespołow o: PPW . W ilno pkt. 
1502/1800 , PPW . K atow ice pkt. 1396.

K onkurencja Pw  1 —  pisto let w ojskow y  
jednostkow o: Feifer Jerzy PPW . L w ów  

pkt. 164/200 , B rzozow ski Stanisław PPW . 
L ublin pkt. 155; —  zespołow o: PPW . L w ów  
zespół I pkt. 441/600 , PPW . L w ów zespół II 
pkt. 374.

K onkurencja Pw  3 —  pisto let w ojskow y  
(sy lw etk i) —  jednostkow o: H ofm an R om an  
PPW . Poznań pkt. 50/50 , Frank  A lojzy  PPW . 
G dańsk  pkt. 50; —  zespołow o: PPW . Poznań  
pkt. 150/150, PPW . G dańsk pkt. 140.

K onkurencja Pd 1 —  pisto let dow olny  —  
jednostkow o: M gr. D oktor Z bigniew P .PW . 
K raków pkt. 481/600, B rzozow ski Stan isław  
PPW . L ublin pkt. 480; —  zespołow o: PPW . 
K raków pkt. 1420/1800 , PPW . L ublin pkt. 
1377.

K onkurencja Pd 3 —  pisto let dow olny  
(sy lw etk i) — jednostkow o: Frank A lojzy  
PPW . G dańsk pkt. 48/54 , Sem polińsk i K le­
m ens PPW . G ydgoszcz pkt. 43.

N agrodę przechodnią M inistra P . i T - 
zdobył H rydzew icz M iecz., PPW ., W ilno .

N agrodę przechodnią M inistra P . i T . 
zdobył Z espół P . P . W . B ydgoszcz.

N agrodę przechodnią M inistra Skarbu  
zdobył Z espół m ęski PPW . K raków .

N agrodę przechodnią M inistra Spraw  
W ojsk, zdobył zespół m ęski PPW . K raków .

Ń agrodę przechodnią W ojew ody Poznań ­
sk iego Z espół m ęski PPW . L w ów .

N agrodę przechodnią Prezydenta M iasta  
Poznania zdobył Z espół m ęski P . P . W .  
K raków .

N agrodę przechodnią Z arządu G łów nego  
PPW . zdobył Z espół m ęski P .PW  L w ów .

N agrodę przechodnią D yrektora O . P . T . 
Pozn . zdobyła O rm ińska, Poznań .

N agrodę przechodnią D yrektora O . P , T .-  
G d a ń f ik  z d o b y ł Z e s p ó ł m ę ś ii Rokd$V'

Daiyle zuii^d^tafć ędizejćafiklef
W B ostonie w  drugiej rundzie nu- 

strzostw  ten isow ych  A m eryki w  grach  
podw ójnych para polsko - francuska 
Jędrzejow ska —  M athieu pokonała  
parę am erykańską D ean —  M adden  
6:1 , 6:2 . W  grach  podw ójn . panów  w iel­
ką sensacją , była klęska reprezenta ­
cyjnej pary jugosłow iańsk iej Puncec  
_  K ukuljev ic z m łodziu tką- parą, a-

Kandydaci na
K apitan  sportow y Polsk iego Z w ią ­

zku B oksersk iego Suszczyński w  
zw iązku ze zbliżającym i się spotkania  
m i m iędzypajstw ow ym i przew idział na  
stępujących pięściarzy , jako ew entu ­
alnych  reprezentan tów  naszych  barw  
O stateczna decyzja zależeć będzie o- 
czyw iście od w ykazanej form y i kon ­
dycji zaw odników . W  niek tórych ter­
m inach , jak już donosiliśm y, Polska  
w alczyć będzie rów nocześn ie na. 2-ch  
fron tach . D o  reprezentacji przew idzia ­
ni są:

w  w adze m uszej: Jasińsk i (Ś ląsk), 
L endziona (W ilno), Sęk i G ąsiorek  
(Poznań), w koguciej: Sobkow iak  
(W arszaw a), C zerw ińsk i (Poznań), 
Szw ed (Ł ódź), G órecki (B iałystok),

Pływente

R e k o r d  b e lg ijs k ie j p ły w a c z k Ł

B elg ijska pływ aczka Fernande C aroen  

startow ała w czoraj w ieczorem na zaw o ­

dach  w  O stendzie. U staliła  ona  na 1000  jar­

dów  sty lem  dow olnym  now y rekord św al- 

tow y  w  czasie 13:03 ,2 sek . D otychczasow y  

rekord św iatow y należał do A m erykanki 

H elen M adison  i w ynosił 13:23 ,6 sek . Przed  

dw om a tygodniam i D unka Petersen popra ­

w iła rekord H elen M adison na 13:15 ,9 O - 

becnie rekord ten został zdystansow any  

przez Fernand C aroeu ,

M e c z  b o k s e r s k i Ś lą s k  —  P o z n a ń .

M iędzyokręgow y m ecz boksersk i Śląsk  - 

Poznań , odbędzie się w  roku  bież, w  O stro- 

w iu. T erm in m eczu jeszcze nie  został usta ­

lony . Poziom  proponuje 15 październ ika.

W ło c h y  —  W ę g r y  1 2 :4 .

R eprezentacja bokserska W łoch roze ­

grała w T rieście m ecz m iędzypaństw ow y  

z reprezentacją W ęgier. W łosi odnieśli 

zdecydow ane zw ycięstw o w  stosunku 12:4 .

S o b o ta , d n ia  2 7  s ie r p n ia 1 9 3 8  r .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  
M uzyka (p ły ty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D ziennik  
poranny . 7,15 K oncert poranny w  w yk. Z espołu  
K azim ierza E nglarda. 8,00— 11,57 Przerw a. 11,57  
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 A udy ­
cja południow a. 13,00— 15,15 Przerw a. 15,15 T e­
atr W yobraźni dla dzieci: Słuchow isko p. t. 
„Skrzydlaty chłopiec" w g, pow ieści K ornela  
M akuszyńskiego, rad iofonizacja Józefa Soroko- 
w icza, 15,45 W iadom ości gospodarcze, 16,00  
„N a m anew rach" —  audycja m uzyczna, 16,45  
O statk i Puszczy Jodłow ej —  felie ton . 17,00 K on 
cert L udow ej K apeli Feliksa D zierżanow skiego  
(z przyśp iew kam i). T ransm isja z terenu D orocz  
nej W ystaw y R adiow ej, W  przerw ie Program  
na ju tro . 18,00 N asz program . 18,10 K oncert so ­
listów (z Ł odzi). 18,45 Fragm ent z „Pana T a­
deusza" A dam a M ickiew icza". 19,00 M uzyka  
lekka i taneczna w  w yk. Z espołu M iszułow icza  
i B utk iew icza z udz. H . Sarnow skiej (p iosenki). 
T ransm isja z terenu dorocznej w ystaw y rad io ­
w ej, W  przerw ie o godz. 19,20— 19,30: Pogadan ­
ka aktualna, 20,00 A udycja dla Polaków  zagra­
nicą: „O d B atorego do Jana III". 20,30 D ziennik  
w ieczorny . 20,40 Pogadanka aktualna. 20,45 A u ­
dycja dla w si. 20,55— 21,00 Przerw a. 21,00— 21,55  
G iacom o Puccin i: Płaszcz (II taborro) —  opera  
w  1-ym  akcie. T ransm isja z R zym u. 21,55 W ia­
dom ości sportow e. 22,05— 23,00 G iacom o Pucci:- 
ni: Siostra A ngelica (Suer A ngelica) —  opera. 
T ransm isja z R zym u, 23,00 O statn ie w iadom o ­
ści dziennika w ieczornego . K om unikat m ete ­
oro log iczny ,

Poznań . 8,00 N asz koncert poranny . Pły ty . 
8,55— 9,00 Pogaw ędka dla kobiet. 14,00 M uzyka  
obiadow ą, PłyJfc W  p r z e r w ą ę h  g  godz, 1 4 4 ^ 7  

m erykańską, G uersey —  B obbitt 2:6 , 
8:10 . 6:8 . G uersey ,, jak już donosili­
śm y, jest now ą, gw iazdą, am erykańskie  
go ten isa i uw ażany jest pow szechnie  
za następcę B udge.

D rugą, sensacją , była porażka pary  
am erykańskiej H unt —  W ood z parą, 
australijską, H opm an  —  Schw arz 6:3, 
2:6 , 5:7 , 7:6, 4:6 .

Jblskl
w  piórkow ej: C zortek (W arszaw a), 

K ozio łek (Poznań), A ugustow icz —  
(Ł ódź), Janow czyk (Poznań),

w  lekk iej: W oźniak iew icz i K ow al­
sk i (W arszaw a), K ajnar (Poznań), Po- 
lus (W arszaw a),

w pół  średniej: K olczyński i Jan- 
czak (W arszaw a), Jareck i (Poznań), 
G rądkow ski (W arszaw a),

w średniej: Pisarsk i (Ł ódź, S® uł- 
czyńskł (Poznaj), O żarek (W arszaw a), 
B ańkow ski (Poznań),

w  półciężk iej: Szym ura i K lim ecki 
(Poznań), K arolak (Pom orze), Pie­
trzak (Ł ódź),

w ciężk iej: Piłat (Ś ląsk), D orobe  
(W arszaw a), B iałkow ski (Poznań), Sa  
dow ski (Pom orze)*

Tents

W ills -M o o d y  g r a  w  F o r e s t H ilL

M istrzyni W im bledonu H elen W ills- 

M oody  zdecydow ała  się w ziąć udział w  te ­

nisow ych m istrzostw ach A m eryki w  grach  

pojedyńczych , które się odbędą w  Forest 

H ill. B ędzie  to  pierw szy start W ills-M oody 

od czasu zdobycia m istrzostw a W im bledo ­

nu. H elen W ills-M oody będzie oczyw iście  

najpow ażniejszą przeciw niczką Jędrzejow ­

sk iej na tych m istrzostw ach .

N ie m c y  w y c o fa ły  s ię  z  m is tr z o s tw  A m e r y k i.

Prasa am erykańska donosi, że N iem cy  

w ycofały  się z  m istrzostw  ten isow ych  A m e­

ryk i. Pow odem  te j decyzji była, jak  tw ier­

dzą dziennik i, odm ow a B udge przy jazdu do 

B erlina, m im o  zaw arcia  z  nim  um ow y. D ru ­

gim  pow odem  m iał być  znany  list ten isistów  

am erykańskich , w ystępujących w obronie  

uw ięzionego  von C ram m a*
7

Piłka notna

P r z y g o to w a n ia  N ie m ie c  d o  m e c z u  z  P o ls k ą .

Prasa  niem iecka zam ieszcza już obecnie  

liczne notatk i o  m eczu  m iędzypaństw ow ym  

Polska —  N iem cy w  piłce nożnej, który  m a

iiimiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiimiiiniiiiiiHiiiimiiiiiiimniiiiHnnnnniimiimHninmninuiiiniiiiiiiimiiiiHinHuiiiiiiinniimininmiiiiiiniN

14,25 Przegląd giełdow y, o godz. 14,45— 14,50  
Program  na ju tro . 15,10— 15,15 W iadom ości bie  
żące, 17,00 K oncert rozryw kow y w  w yk. O rkie ­
stry R ozgłośn i Poznańskiej pod dyr. E ugeniu ­
sza R aabego . 17,55— 18,00 W iadom ości sporto ­
w e lokalne.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

20,10 B erlin , „D zw ony kornew ilsk ie", 20,20  
D roitw ich . K oncert sym foniczny , 20,30 M ona­
chium . „Friedenstag". 21,00 M edio lan . W ieczór 
oper Puccin iego , 22,30 L ondyn R eg. A m eryka  
tańczy! —  m uzyka taneczna z A m eryki.

Z N A K I M O R S E 'A  N A  W Y S T A W I E  
R A D I O W E J ,

Z a w o d y  o  m is tr z o s tw o z a p o w ia d a ją  s ię  b a r d z o  
c ie k a w ie .

Ja kslę dow iadujem y, 4  w rześn ia zaczną s ię  
na dorocznej w ystaw ie rad iow ej zaw ody o m i­
strzostw o w  nadaw aniu  i odbiorze znaków  M or­
se 's. D otychczas zapisało się do tych cieka­
w ych zaw odów  około 60 najlepszych rad ioam a­
to rów i rad io telegrafistów z całej Polsk i.

W spółzaw odnictw o zapow iada się tym cie­
kaw iej, że ostatn io udział zgłosiła grupa 20 naj­
w ybitn iejszych fachow ców z pośród pracow ni­
ków  urzędów  i insty tucy j rad io telegraficznych . 
Z aw ody odbędą się w  zakresie w szystk ich zna­
ków  M orse 's ns sparat H ughes w łącznie do od ­

bioru na m aszynie,

K O N C E R T  R O Z R Y W K O W Y  Z E  S T U D I A  
D . W . R .

D nia 26 bm . o godz, 21,10 rozg łośn ie Pol­
sk iego R adia transm itują ze stud ia w ystaw ow e ­
go na D W R , koncert rozryw kow y. Jako w yko ­
naw cy w ystąp ią: Stan isław a O rska i Jan ina Pa ­
szkow ska, które odśpiew ają kilka piosenek , te ­
nor A leksander H ernes, H enryk D om ański, ja ­
ko w irtuoz na harm onijce ustnej oraz Stan isław  
D zięgielew ski i G rzegorz K araś przy d w u  for-

tFIRMV 
GO DIME 

POP^RCI/l
> x £ W I N T N E  PALTA*
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R I C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę s k ie u  s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i . 
M a te r ia ły  z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 1 F il ie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n tr a ln a  D r o g e r fa  J . C z e p c z y A s k i  
P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 -4 5 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y -— L a k ie r y ‘— P ó *  
k o s ty J w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  to «  
a le to w e —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k ie  
o r a z w s z e lk ą  k o s m e ty k ę —  F r o te r y  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U n ir e r S n m "  u Ł  F r . R a *  
ta jc z a k a  3 1  
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  3 ó  z w a lc z a n ia  s tk ó *  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h . 
A r ty k u ły  b a r tn ic z a .

się odbyć dnia 18 w rześn ia w  K am ienicy . 

Prasa niem iecka przyw iązuje bardzo dużą  

w agę do w yniku m eczu . W  licznych arty ­

kułach 1 w zm iankach niem ieccy dziennika ­

rze sportow i oceniają rozw ój dotychczaso ­

w ych stosunków  sportow ych Polsk i i N ie­

m iec i w ynik i dotychczasow ych spotkań . 

M eczem  z Polską N iem cy  otw ierają Jesien­

ny sezon rozgryw ek m iędzypaństw ow ych. 

W ynik m eczu w ykaźe, czy kryzys piłkar- 

stw a niem ieckiego szczęśliw ie m inął, c z y  

też trw a w  dalszym  ciągu .

S o k ó ł (P o z n a ń ) —  Z w . S tr z e le c k i (L u b o ń ) .

Z aw ody  o  m istrzostw o  kl. C . rozgryw ają  

pow yższe drużyny  w  niedzielę, dnia  28 bm , 

o godz. 11-tej na  boisku  przy  ul. B ukow skiej

daw n, rad iostacja .

Przegląd Sportow y donosi:

Z arząd A K S-u postanow ił w nieść pro ­

test przeciw ko  zaw odom  z  W artą, sto jąc na  

stanow isku , że sędzia p. W alczak naruszy ł 

przepisy gry (art. 8, dot. zm iany bram ka­

rza). Przy stan ie 3:0 dla A K S, W arta zm ie ­

niła bram karza, nie zaw iadam iając o tym  

sędziego . N ależało w ięc podyktow ać rzu t 

karny  przeciw ko  W arcie. Sędzia  spostrzeg ł 

błąd sw ój dopiero po skończonych zaw o ­

dach i sam  jakoby  poradził A K S-ow i w nie­

sien ie pro testu!
Poza tym  jednak chorzow ianle udaw ad-  

n iają , że m ecz toczył się w  w ybitn ie nie­

zdrow ej atm osferze: sędzia znalazł się w  

drugiej połow ie pod  w pływ am i w idow ni tak  

dalece, że nie „zauw ażył" naw et, iż jeden  

z graczy W arty kopnął go (!), inny znów  

gracz gospodarzy zniew ażył Pytla , a gdy  

ten się odw zajem nił —  w ystaw ił go, m iast 

obu w yrzucić. Przegraną A K S-u przesądził 

rzu t karny: K inow skł uderzony  został piłką  

w  tw arz. Z atoczył się na chw ilę , a piłka  o- 

padając po  jego ciele,'do tknęła  ręk i. W  o- 

bozie chorzow skim  istn ieje przekonanie, że  

pro test ten przejdzie , gdyż p. W alczak  

w szedł w  w iększą kolizję z przepisam i anl-

żeli p . W ardęszkiew icz w  K rakow ie..*

S a m o lo t c z y  a u to ?

A ni sam olo t ani auto . L ecz łódź m otoro ­
w a o now ych pow szechnie się przy jm ują ­
cych w  sporcie m otorow ym  lin iach opływ o ­
w ych. O to now a angielska łódź w yścigow a  
zbudow ana w edług pro jek tów ’naekorono-  

w anego kró la A rabii L aw rencea, M aszyną  
tą sterow ać będzie w czasie w yścigu E d ­
w a r d  S p u r , w id o c z n y  n a  n a s z y ję , z d ję c iu .
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sierpnia

Piątek

Kalendarz rzymsko-kalał.

Ciwartek 25 Ludwik kr.

Piątek 26 NMP Jasnof

Kalendarzyk meteorologiczny
C z w a rte k , g o d z in a  1 0  ra m o . C iśn ie n ie  a t­

m o sfe ry c z n e  ś re d n ie 7 4 3 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  -4 -2 3 s t . C . 
n a jn iż s z a + 1 8  s t. C . t

S ta n  w o d y w  W a rc ie w y n o s i •— 2 6 c m .
T e m p e ra tu ra w o d y  + 1 6  s t. G .

Nocne dyiury aptek

śródmieście — A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  
g o , u l. P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E sk u la p e m , 
p l W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a p o d Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li , W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lisz e w ie , 
'C h w a lis z e w o 7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , ul. D ą -  
In ro w s k ie g o 1 0 .

Łazarz — A p te k a p rz y P a rk u W ils o n a , 
Ul. M a rs z a lk a  F o c h a 4 7 .

Wilda — A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -
Solacz — A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rs z . F o c h a 1 5 8 . t ,t
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6 -
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y K rz y ż u , 

ul. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — Apteka miejscowa.

Watne telefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymiasto­

wa — 00. Informacja tel. — 09.

Wkrótce otwarcie 

nowoczesnego 

kina „HIOWE** 
przy ul. Dąbrowskiego 5 

tuż przy moście teatr. 

Tylko Nijnowtie programy

Zderzenie samochodu 

z rowerzystą
N a  s k rz y ż o w a n iu  u lic  D ą b ro w s k ie ­

g o  i M ic k ie w icz a z d e rz y ł s ię s a m o ­
c h ó d . k ie ro w a n y  p rz e z S trz e lc z y k a  
J ó z e fa (u l. S ta s z ic a 8 ) z ro w e rz y s tę ,  
S ty s ie m  R o m a n e m  (u l. K o p a n in a 7 ) . 
S ty s ia , k tó ry  d o z n a ł o b ra ż e ń  n a  g ło ­
w ie , p rz e w ie z io n o  d o  s z p ita la m ie j­
s k ie g o . . . j ' - L i - - ■

Z Teatru Peryferyjnego

P o z n a ń s k i T e a tr P e ry fe ry jn y w  
p o ło w ie w rz e śn ia  r. b . ro z p o c z y n a  d n i  
g i s e z o n , ja k o  n a jm ło d s z a p la c ó w k a  
s c e n ic z n a w  P o z n a n iu  i n a  p ro w in c ji . 
S p e c ja ln y m  z a d a n ie m  P o z a ń sk ie g o  te ­
a tru  P e ry fe ry jn e g o  b ę d z ie  u rz ą d z a n ie  
p rz e d s ta w ie ń  w m ia s ta c łi n a jm n ie j­
s z y c h  n a  p rz y g ra n ic z u , d o tą d  p o  m a ­
c o s z e m u  tra k to w a n y c h , ja k o  m a ło  u -  
ś w ia d o m io n y c h  k u ltu ra ln ie  i  n ie d o c e ­
n ia ją c y c h  z n a c z es n i©  te a tru .

D a w a n ie  w id o w is k te a tra ln y c h  n a  
k ra ń c a c h  m ia s ta P o z n a n ia , c o ra z  z n a ­
c z n ie j  s iz e w e jś c ie w  s z e ro k ie m a s y , 

p o b u d z e n ie  i w y ro b ie n ie  ic h  p o c z u c ia  
a r ty s ty c z n e g o .

P o z n ań s k i T e a tr P e ry fe ry jn y  p ra ­
g n ie u z u p e łn ić lu k ę , s ię g n ą ć d o  p u ­
b lic z n o śc i n a o g ó ł n ie p rz y g o to w a n e j 
te a tra ln ie , d la k tó re j d a w n o  ju ż n ie  
m o d n e —  „ w o d e w ile 1 m e lo d ra m a ty * *  
—  b ę d ą  ra d o s n ą , m iłą  i  p o d n io s łą  ro z ­
ry w k ą  k u ltu ra ln ą .

W  te n s p o s ó b T e a tr P e ry fe ry jn y  
m o ż e b y ć p o ż y te c z n y  i w y c h o w y w a ć  
w id zó w  d la te a trń w re p re z e n ta c y j­
n y c h  s tó ł, m ia s ta  P o z n a n ia  t . j . W ie l­
k ie g o  i P o ls k ie g o .

P o z n a ń s k i T e a tr P e ry fe ry jn y , w  
m ia rę  ś ro d k ó w , u c z c ił ta k ż e  p a m ię ć  K . 
H . R o s tw o ro w s k ie g o . G ra n o  —  „ A n -  
ty c h ry s ta * *  —  z  w ie lk im  p o w o d z e n ie m  
w  P o z n a n iu  i n a  p ro w in c ji; s z c z e g ó l­
n ie p rz e d s taw ie n ie  w * L u b o n iu p o d  
o tw a r ty m  n ie b em  p rz y k o ś c ie le i w  
P le sz e w ie  w  D o m u  P a ra fia ln y m  2  d la  
m ie s z k a ń c ó w  o k o lic z n y ch w io se k  —  
n a le ż ą  n ie w ą tp liw ie d o  w y d a rz e ń o  
n ie z w y k łe j d o n io s ło ś c i w  d z is ie js z y c h  
w a ru n k a c h  s p o łe c z n y c h .

S o w y s e z o n  ro z p o c z n ie  p o p u la rn y  
, ,R o b e r t i B e rtra n d * *  w  c a łk o w ite j  p rz e  
ró b c e z n a n y c h  a r ty s tó w  z P o z n . R a ­
d ia p p . G e rż a b k a , P lu c iń s k ie g o o ra z  
b a jk ę  w e d łu g fa b u ły W u jc ia C z e s ia  
z e ś p ie w a m i i ta ń c a m i „ M iś i s ie ro t­
k a * ;  J

P o z n a ń , d n ia  2 5 . 8

Z a p o w ie d z ia n y p rz y ja z d w y c ie c z ­
k i S ło w a k ó w ^ 5 0 w y b itn y c h d z ia ła ­

c z e k i d z ia ła c zy n a s z eg o b ra tn ie g o  
n a ro d u , b y ł c h w ilą  n ie z w y k le  u ro c z y ­

s tą .
N a  p ię k n ie  u d e k o ro w a n y m  d w o rc u  

re p re z e n ta c y jn y m  z e b ra ły s ię p o c z ty  
c h o rą g w ia n e o rg a n iz a c y j k a to lic k ic h  
i h a rc e rs tw a . P rz y b y ł ró w n ie ż p o s e ł 
d r . L e o n  S u rz y ń s k i, k s . p ra ła t B iłk o , 
k s . d r . K lim k ie w icz , p . S o b k o w ia k ó -

Kupcy z Pomorza i Wielkopolski 

jadą na Jarmark Poleski
P o z n a ń , d n ia  2 5 . 8 .

Z  w o je w ó d z tw z a c h o d n ic h u d a je  
s ię n a „ J a rm a rk P o le s k i* * d o  P iń s k a  
s z e re g  w y c ie c z e k  k u p ie ck ic h . Ic h  z n a  
c z e n ie g o s p o d a rc z e  je s t b a rd z o  d o n ió ­
s ł n ie  ty lk o  z e w z g lę d u  n a  m o ż liw o ść  
c z y n ie n ia  tra n sa k c ji h a n d lo w y c h , le c z  

z p u n k tu  w id z e n ia b a d a n ia w a ru n ­
k ó w  z a k ła d a n ia  p rz e d s ię b io rs tw n a  
P o le s iu . K u p ie c tw o  P o ls k i ś ro d k o w e j i 
z a c h o d n ie j, z a s o b n ie jsz e  w . k a p ita ł i 
u m ie ję tn ie o ra z n o w o c ze ś n ie o rg a n i-

Afera z ul. Pocztowej znajdzie 

swój epilog w sądzie
W  d ru g ie j p o ło w ie w rz e ś n ia b . r .  

o d b ę d z ie s ię ro z p ra w a  k a m a  p rz e c iw ­
k o  k ilk u  o s o b o m , w m ie is iz a n y c h  w  g ło ­
ś n ą s p ra w ę p e n s jo n a tu R o w e c k ie j  
p rz y  u l. P o c z to w e j.

A k t o s k a rż e n ia  je s t ju ż  w y g o to w a

t młoda
— Koncert w Parku Wilsona, D z is ie js z y  

k o n c e r t O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j s to i. m . P o  
z n a n ia  o d b ę d z ie s ię w  P a rk u  W ilso n a . P o ­
c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 2 0 - te j . D y ry g u je  
k a p e lm . W ik to r B u c h w a ld . W  p ią te k  k o n ­
c e r t w  P a rk u  W ilso n a .

Wycieczka na BUkni^znę. Z w ią z e k  P o ­
p ie ran ia T u ry s ty k i w  P o z n a n iu o rg a n iz u je  
w  n ie d z ie lę , w y c ie c z k ę a u to b u s o w ą n a B i-  
s k u p iz n ę , g d z ie z a c h o w a ły s ię n a jp ię k n ie j­
s z e s tro je lu d o w e W ie lk o p o ls k i (K ro b ia , D o  
m a c b o w o ) . T ra s a w y c ie c z k i: P o z n a ń —  
D o ls k —  G o s ty ń —  D o m a c h o w o —  K ro b ia  
—  P u d lisz k i —  K o b y lin —  K o ź m in  —  B o ­
re k  —  Ł u b in  —  P o z n a ń . K a rty u c z e s tn ic ­
tw a w  c e n ie 6 z ł d o  s o b o ty  g o d z . 2 0 - te j , w  
p o r tie rn i h o te lu „ B a z a r" , A l. M a rc in k o w ­
s k ieg o 1 0 . W y ja z d  o  g o d z . 8 -e j, Z b ió rk a o  
7,50.

Chłopiec pod samochodem

D z iś  ra n o  o  g o d z . 9 ,3 0  w e z w a n o  p o ­

g o to w i©  ra tu n k o w e  (6 6 -0 6 ) n a  u l. S z a ­

m a rz e w s k ie g o , g d z ie  z o s ta ł p o trą c o n y  

p rz e z s a m o ch ó d  4 - le tn i T a d e u s z T a r  

c ia k (u l. S z a m a rz e w sk ie g o  4 1 ) . P o  o -  

p a trz e n łu  o d s taw io n o  m a lc a  d o  d o m u .

>4 ir Orlińcu są „Orlęta
Brześnica, w s ie rp n iu .

O k o lic e  D o ls k a  s ą  z n a n e  z  u ro c z e g o  p o ­

ło ż e n ia . M ie sz a n e la s y  o  b o g a ty m  p o d s z y ­

c iu  p o k ry w a ją  d o ś ć  w y s o k ie , b o  1 3 0 -m e tro -  

w e , s to k i p a g ó rk ó w . T a m  i s a m  z o b a c z y  

s ię je z io ro  lu b  k rę tą  rz e c z k ę , p o w ię k sz a ją ­

c e  u ro k  k ra jo b ra z u .

W ś ró d  ta k ie j o k o lic y , s ie d z i p rz y tu lo n a  

d o  s z c z y tu  w z g ó rz a  le śn ic z ó w k a  „ O rlin ie c ” , 

n a le ż ą c a  d o  m a j. B rz e ś n ic a . D o b rz e  trz e b a  

z n a ć m ie js c o w e d ro g i, a b y d o n ie j tra fić .  

N ie w id a ć je j p o ś ró d  g ą sz c z u d rz e w  o w o ­

c o w y c h  i  la su . S p o k ó j, w o ln o ść  i  c z y s te  p o ­

w ie trz e s tw a rz a ją p ra w ie id e a ln e w a ru n k i  

d la w y p o c zy n k u .

D o le śn ic z ó w k i O rlin ie c * w p ro w a d z a  

b ra m a  z  o lb rz y m im  n a p is e m : „ O b ó z  „ O rlą t"  

Z w ią z k u S trz e le c k ie g o p o w ia t Ś re m " . N a  

b u d y n k a c h e s te ty c z n e n a p is y : k o m e n d a ,  

m a g a z y n , s p ó łd z ie ln ia , ś w ie tlic a , s y p ia ln ie .  

Ś w ie tlic ą je s t p o p ro s tu o b s z e rn e k le p is k o  

s to d o ły . N a s z c z y c ie ś c ia n y  k rz y ż i g o d ła  

p a ń s tw o w e , m a p a P o lsk i, ta b lic a , s to ły i 

k rz e s ła . O b ie  s tro n y  ś w ie tlic y  z a jm u ją  „ s y ­

p ia ln ie " : w  s z e re g a c h z a ś c ie lo n e k o c a m i  

s ie n n ik i. P ro s to  a le c z y s to , p o  p o lo w e m u .

w p a , d y re k to rk a  K a to lic k ie g o Z w iąz ­
k u  M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j in . G d y  p o ­
c ią g w to c z y ł s ię n a  p e ro n , o rk ie s tra  
K . P . W . o d e g ra ła  m a rs z a . G o śc i, k tó ­
rz y  w y s ie d li z w a g o n u  i z g ro m a d z ili 
s io n a p e ra n ie , p o w ita ł p o d n io s ły m  
p rz e m ó w ie n ie m  in ic ja to r u ro c z y s to ś c i, 
p rz e w o d n ic z ą c y d e le g a tu ry  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja c ió ł S ło w a k ó w , m g r. O le k ­
s y , w z n o s z ą c n a  z a k o ń c z e n ie  o k rz y k  
n a c z e ś ć N a ro d u S ło w a c k ie g o .

W  o d p o w ie d z i p rz e m a w ia ł je d e n  z

z u ją c e s k le p y  i w y tw ó rn ie m o ż e  o d e ­
g ra ć  d u ż ą  ro lę  w  ro z w o ju  h a n d lu  p o ­
le s k ie g o .

W  ro k u  u b ie g ły m  n a  J a rm a rk  P o -  
le sk i“ p rz y b y li p rz e d s ta w ic ie le s fe r  
g o s p o d a rc z y c h Ś lą s k a , K ra k o w a i 
L w o w a  —  w  ty m  ro k u ,  o p ró c z  n ic h  z a ­

p o w ie d z ia n e je s t p rz y b y c ie z rz e sz e ń  
k u p ie c k ic h  i rz e m ie ś ln ic z y c h  P o m o rz a  
i W ie lk o p o ls k i z z a m ia re m  z b a d an ia  
m o ż liw o śc i g o s p o d a rc z y c h  u lo k o w a n ia  

s ię  n a  P o le s iu .

n y . R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y ć  b ę d z ie  
w ice p r . S . O . S o s iń sk i, ja k o  w o ta n c i 
z a s ia d a ć b ę d ą : s ę d z io w ie  d r . S ta c h ó w  
s k i i d r . W o ź n ia k .

O s k a rż e n i©  p o p ie ra ć p ę d z ie p ro k . 
K a c z o ro w sk i.  (n -k .)

Zlot KZMM w Częstochowie

W  s a li K a t. S to w . M ło d z ie ż y  M ę ­
s k ie j w  P o z n a n iu  p rz y  p l. N o w o m ie j-  
s k im  o d b y ła s ię 5 k o n fe re n c ja  k ie ro ­
w n ic tw  3 0  o k rę g ó w  K . S . M . M . W  
k o n fe re n c ji w z ię ło u d z ia ł 4 6 d e le g a ­
tó w . O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł s e k re ­
ta rz g e n e ra ln y  p . W ita lis D o ro ż a ła , 
k tó ry  w y g ło s ił re fe ra ty  p . t . „ P o k ło s ie  
d z ia ła ln o ś c i o k rę g ó w  w  I p ó łro c z u  r .  
b .“ o ra z  „ P ro g ra m  p ra c y  O k rę g ó w  n a  
n a jb liż sz e  m ie s ią c e .

R e fe ra t n a  te m a t „ R o la  o k rę g ó w  w  
p rz y g o to w a n ia c h d o  z lo tu  o g ó ln o p o l­
s k ie g o * 4 w y g ło s ił k o m e n d a n t S to w . p .  
G o ć w iń s k ’’ .

P o  re fe ra ta c h  w y w ią z a ła  s ię  d y s lk u  
s ja . S z c z e g ó ln ie ż y w o d y s k u to w a n o  
n a te m a t p ie lg rz y m k i d o C z ę s to c h o ­
w y , k tó ra  o d b ę d z ie s ię  w  d n ia c h  2 4  i  
2 5  w rz e ś n ia . W  z lo c ie  ty m , k tó ry  b ę ­
d z ie m a n ife s ta c ją m ło d z ie ż y k a to lic ­
k ie j z  c a łe j R z e c z y p o s p o lite j P o ls k i,  
w e ź m ie  u d z ia ł z  te re n u  W ie lk o p o ls k i 
b lis k o  1 0 .0 6 0  u c z s tn ik ó w .

K o n fe re n c ja w y k a z a ła , ż e p rz y g o ­
to w a n ia  d o  z lo tu  p ie lg rz y m k i s ą  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  o ś ro d k a c h  w  p e łn y m  to ­

k u .

N a z e w n ą trz  d u ż a  „ ta b lic a  s łu ż b o w a " . C z y ­

ta m y : s ta n  o b o z u  6 3  o s o b y , w  ty m  5 2  O rlę ­

ta , k u c h a rz  i o ś m iu  c z ło n k ó w  k a d ry ; s łu ż ­

b a , o f ic e r s łu ż b o w y , p o rz ą d e k d n ia , re g u ­

la m in .

P la c  a la rm o w y  p rz y s tro jo n y  e fe k to w n ie  

f la g a m i p a ń s tw o w y m i i s trz e le c k im i; u  s tó p  

m a s z tó w  h e rb  P o lsk i i p o d o b iz n a  M a rsz a ł­

k a P iłs u d sk ie g o , p rz e z m ło d o c ia n y ta le n t  

z  b ia łe g o  p ia sk u  u ło ż o n a .

C h ło p c y  w s ta ją  ju ż  o  g o d z . 6 - łe j , b o  o d  

8 -m e j z a c z y n a ją  s ię  z a ję c ia : w y c ie c z k i, k ą ­

p ie l i p la ż o w a n ie , n a u k a  p ły w a n ia , g ry  p o ­

ło w ę , m u s z tra (d re w n ia n y m i k a ra b in k a m i) , 

p rz y g o to w a n ie  o g n is k a ; z a jm u ją  o n e  c z a s  d o  

o b ia d u . P o  p ó łto ra g o d z in n e j c isz y  c a łe p o ­

p o łu d n ie  je s t p o ś w ię c o n e w y c h o w a n iu  s p o r  

to w e m u . Z a ję c ia k o ń c z ą s ię o 2 1 -s z e j 

ś c ią g n ię c ie m  f la g i i c a p s trz y k ie m .

D z iś w y ją tk o w o  c a ły  d z ie ń  m a ją  c h ło p ­

c y  w o ln y , b o  o d b y w a ją  re k o le k c je  d w u d n io  

w e , z a k o ń c z o n e  w s p ó ln ą  K o m u n ią  ś w .

C h o ć d ro g i d o  o b o z u  s ą  z a k o n s p iro w a ­

n e , to  je d n a k  p o  k rz y k a c h  m o ż n a p o z n a ć , 

ż e a lb o  g d z ie ś s ię p a li , a lb o  te ż d z ie r4’ 1' ’ 

w y p o c z y w a ją  n a jro ło n i^ . P w ą z n e ?  s ię  o g ó l  

u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i k s . d r . F ra n ­
c is ze k S z te fa n c e , d z ie k a n  z M o d re j 
k o ło B ra ty s ła w y , d z ięk u ją c P o z n a ­
n io w i z a  s e rd e c z n e  p rz y ję c ie i p o d k re  
ś la ją c p rz y ja ź ń , k tó ra z łą c z y ła o b a  

n a ro d y . _ _  •

Z  k o le i u d a n o  s ię  d o  s a li d w o rc o ­
w e j p o  w ie n ie c , z k tó ry m  p rz e m a s z e ­
ro w a n o  n a s tęp n ie  p rz y  d ź w ię k a c h  o r­
k ie s try  u l. D w o rc o w ą  i a l. M a rs z a łk a  
P iłs u d s k ie g o  p rz e d  P o m n ik  W d z ię c z ­
n o ś c i.

P o  z ło ż e n iu  p rz e z S ło w a k ó w  w ie ń ­
c a  u  s tó p  P o m n ik a , z a b ra ł g ło s  k s . p ra  
ła t B iłk o , w z y w a ją c n a z a k o ń c z e n ie  
o b e c n y c h  d o  o d m ó w ie n ia z  n im  m o d lit  
w y  d o  C h ry s tu s a  K ró la .

M o d ły  z a k o ń c z y ła  o rk ie s tra o d e ­

g ra n ie m  „ B o ż e c o ś P o ls k ę * * .

P o  w s p ó ln e j fo to g ra f ii w y c ie c z k a  
u d a ła  s ię  d o  p rz y g o to w a n y c h  w  h o te ­
lu  a p a r ta m e n tó w .

W ie c zo re m  w  s a la c h  C o n tin e n ta lu  
p o d e jm o w a ł g o ś c i m a g is tra t m . P o z ­
n a n ia . S a la b y ła b o g a to u d e k o ro w a ­
n a  b a rw a m i o b u  n a ro d ó w .

J a k o p ie rw s z y  p rz e m a w ia ł w ic e ­
p re z y d en t m ia s ta p . Z a le s k i, s tw ie r­
d z a ją c ż e tru d n o  ro z w o d z ić s ię n a d  
s to s u n k a m i p o ls k o  - s ło w a c k im i, g d y ż  
n ie m a m ię d z y  n a m i ż a d n y c h ró ż n ic . 
W  te j m y ś li w z n ió s ł to a s t z a p o m y ­
ś ln o ś ć  S ło w a c ji .

O d p o w ie d z ia ł m u  k s . d r . S z te fa n e c  
p o d k re ś la ją c  to  s a m o c o  ju ż  m ó w ił n a  
d w o rc u . Z a z n a cz y ł ró w n ie ż , ż e k ie ro ­
w n ik w y c ie c z k i n ie p rz e m a w ia d la te ­
g o , ż e n ie s te ty  p ra s a c z ę s to c h o w s k a  
s p a c z y ła s ło w a p rz e m ó w ie n ia te g o ż  
d r . S z k o b li , c z y m  p ic ty lk o  n ie  p rz y ­
s łu ż y ł s ię S ło w a k o m , le c z  w rę c z  p rz e ­
c iw n ie m o ż e m iły c h  g o ś c i n a ra z ić n a  
p rz y k ro ś c i z e  s tro n y  C z e ch ó w . M ó w c a  
p ro s ił w ię c  b y  ic h  tu ry s ty c z n e j a  w ła ­
ś c iw ie  p ie lg rz y m ie j w y p ra w y  n ie  tra le  
to w a ć  ja k o  m a n ife s ta c ji p o lity c z n e j, a  
rw n o c z e ś n ie n ie  p rz y p is y w a ć im n ie  
w y p o w ie d z ia n y c h  s łó w .

N a w ią z u ją c d o te g o o s ta tn ie g o  
p rz e m ó w ie n ia , p o s e ł d r . S u rz y ń s k i  
s tw ie rd z ił , ż e  je ż e li s ą  ja k ie ś  p la m y  w  
s to su n k a c h  p o ls k o  - c z e s k ic h , to  n i©  
n a s z a a n i te ż  S ło w a k ó w  w  ty m  w in a .

N a  z a k o ń c z e n ie  w n ie s io n o  to a s t n a  
p o m y śln o ś ć  p o ro z u m ien ia  m ię d z y  o b u  
s ło w ia ń s k im i p a ń s tw a m i.

P o z n a ń  —  p o d o b n ie  ja k  w  d n iu  2 4  
i 2 5  m a ja  b r . ta k  i w c z o ra j s z c ze rz e i  
p o  p rz y ja c ie lsk u  p rz y ją ł g o ś c i s ło w a ­
c k ic h , p a w ita ł ic h s e rd ec z n ie , łą c z ą c  
s ię  z  n im i w  c h w ila c h  s m u tk u  p o  s tra ­
c ie  n a jle p s z eg o  s y n a  S ło w a c ji , k s . A n ­

d rz e ja  H lin k i.

W  d n iu  d z is ie js z y m  p o  z w ie d z e n iu  
m ia sta i w y s łu c h a n iu n a b o ż e ń s tw a  
w  K a te d rz e , S ło w ac y  z o s ta li p rz y ję c i  
p rz e z J . E . k s . K a rd y n a ła P ry m a sa  
d r . H lo n d a .

M ili g o ś c i©  o p u s z c z ą  P o z n a ń  w  n o ­
c y  o  g o d z . Q ,3 9  p o c ią g ie m  d o  K a to w ic  
i K ra k o w a , s k ą d  w ró c ą  d o s w e j O j­
c z y z n y .

n ie  s łu s z n o ść  s ą d o w i, ż e d z ie c k o  z d ro w e i  

d o b rz e o d ż y w ia n e lu b i k rz y c z e ć i s k a k a ć . 

J e ś li to  p ra w d a , to  „ O rlę ta " z O rliń c a s ą  

n a jz d ro w sz y m i d z ie ć m i ś w ia ta . N o , b o  p rz e ­

c ie ż n a  je d z e n ie n ie m o g ą n a rz e k a ć . D b a  

o  n ie  s a m  S ta ry  O rlik .

S ta ry  O rlik  —  re c te  o b . k o m p . O g o n o w ­

s k i  —  je s t le g u n e m . M a  s u c h ą , p o m a rs z c z o ­

n ą tw a rz ; to s k u tk i s z ra p n e la , k tó ry m u  

b rz u c h  ro z s z a rp a ł p o d c z a s o b ro n y  L w o w a .  

A  w ię c te n to S ta ry  O rlik , k w a te rm is trz  

o b o z u , d b a  o  ja k o ś ć  je d z e n ia , s a m  p ie rw sz y  

p ró b u ją c  p o tra w y .

N a d  c a ło śc ią  c z u w a  o b . k o m e n d a n t N o ­

w a k . D o b ry  to  o n  je s t , d b a  o  n a s  ja k  o  s w o ­

je d z ie c i ,a le i tw a rd y  je s t z a ra z e m  —  m ó ­

w ią c h ło p c y . N ie d a j B o ż e ro z g n ie w a ć g o , 

b o  w te d y  ź le .

S w o is tą u ro c z y s to śc ią o b o z u je s t o g n i­

s k o . U ro z m a ic o n e ś p ie w a m i, d e k la m a c ja ­

m i, g a w ę d a m i, in s c en iz a c ja m i p io s e n e k i 

s k e c z a m i, u trw a la  w  g łę b i k a ż d e g o  u c z e s t­

n ik a o b o z u w ra ż e n ia i p rz e ż y c ia , b ę d ą c e  

p o te m  d łu g o je sz c z e p rz y je m n y m  w s p o m ­

n ie n ie m  ra z e m  s p ę d z o n y c h  c h w il.

T u , p rz y  ś w ie tle  p ło n ą c e g o  c h ru s tu , o to ­

c z e n i  w ire m  p a d a ją c y c h  is k ie r , „ O rlę ta "  s łu ­

c h a ją tw a rd y c h  s łó w  g a w ę d y  o  „ D z ia d k u "  

i d a w n y c h  b o h a te rs k ic h  z m a g a n ia c h  o > w o l-
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miejscu, ie nasz (siebie pozwalam wyłą­

czyć z tej okoliczności) stosunek do świa­

ta polega na wartościowaniu poszczegól­

nych jego składników — na dobre i złe, 

przy czym kryteria wartościowania ule­

gają z biegiem lat najróżniejszym prze­

obrażeniom. Dla przykładu wystarczy 

wspomnieć choćby o filozofach, których  

9Mtłoch w starożytności ubóstwiał, a dziś 

nazywa wariatami albo o aktorach, któ­

rych w średniowieczu grzebano na psim  

cmentarzu, a dziś udziela się im aproba­

ty do piastowania najwyższej władzy 
(przynajmniej w pewnych państwach} i 

ta żyda stawia się pomniki. Co praw­

da nie wszystkim-stawia się pomniki, ale 

też nikogo nie ekspediuje się po śmierci 
na psi cmentarz. Dziś — ludzie, chcąc 

zadokumentować pewien poziom intelek­

tualny, umówili się, że „żadna praca nie 
hańbi'1. I nie tylko się umówili, ale na­

wet —  w dobie, która pracę wyniosła na 

piedestał — tej pięknej, na pierwszy 

rzut oka, formułki zbiorowego wysiłku  

myślowego używają do celów propagan­

dowych.

Facet — idealista, który ma zwyczaj 

przylepiać się z całą rodziną, nie wyłą­

czając teściowej, do takich i tym podob­

nych słodkich reklam — jak mucha do 

lepu — gotów jest pochopnie sądzić, że 

roztrząsanie gnoju, pasania wieprzków, 

nauczanie młodzieży płci obojga, czy 
praca w urzędzie na równi pozbawione  

są znamion hańby. Teoretycznie rzecz 
biorąc, zdawaćby się mogło, że facet 

ma słuszność. Praktyka jednak poucza, 

że jest inaczej.

Jak wiadomo, Kiepura w przystępie 

szczerości powiedział warszawskim dzień 
nikarzom, że gdyby miał zarabiać 300 zł, 

wołałby paść świnie albo być adwokatem. 
W odpowiedzi adwokat ^ofmokl-Ostr&w- 

śki, obraziwszy się w imieniu kolegów po 

fachu, wytoczył tenorowi proces o obra­

zę i oświadczył, że jeden świniopas po­

żyteczniejszy jest od batalionu śpiewa­

ków.

Uważam, że z kolei powinni się obra­

zić na tenora i na adwokata wszystkie 

świniopasy z całego kraju. Powinni zo­

stawić na pastwiskach maciory z pro­

siaczkami i inne bekony pod nadzorem  

swoich narzeczonych i walić do sądu do 

Warszawy z aktem oskarżenia na tych  
panów, którzy wycierają sobie twarze 
ich pożytecznym zawodem. Albo w naj­

lepszym razie zagrozić:

— Jak pan nie przestaniesz, panie 

X, Y, Z, obrażać nas, to wybijemy wszy­

stkie świnie i zapiszemy się na prawo 
albo do konserwatorium!

Gdyby Kiepura powiedział np.: —  
wołałbym być hodowcą koni albo adwo­

katem —  na pewno nie obraził by się ża­

den adwokat. Jak tam zareagowaliby  

hodowcy koni, trudno oczywiście prze­

widzieć. Jeśli ktoś jest bardzo ciekaw, 
może przy okazji coś takiego bąk­

nąć i oczekiwać, czy hodowcy wystrzelą z 
procesem o zniewagę.

Wiem, że nie macie zwyczaju nigdy 

zastanawiać się nad tym, dlaczego coś się 
dzieje, dlaczego ktoś tak a tak postępu-

n o ść . Z  ro zw arty m i b u z iam i s ied zą w k rąg  

ch ło p cy , zac iek aw ien i o p o w iad an iem  S ta*  

ireg o  O rlik a .«

—  Z aczę ło  s ię to  w e W szy stk ich Ś w ię ­

ty ch ro k u 1 9 1 8 -g o . A u stria cy  w y co fa li ze  

L w o w a w szy stk ie p o lsk ’e p u łk i n a fro n t 

w ło sk i, a  zo s taw ili trzy , z ło żo n e  z U k ra iń ­

có w . B y ło  n as p rze sz ło  2 0 -tu  s ta reg o  ch ło ­

p a , a  re sz ta  to  w szy stk o  d z iec iak i —  B o że  

s ię p o ża l —  tak ie jak  w y  i k o b ie ty . U k ra ­

iń cy za ję li m ias to , zo s taw ia jąc w  n aszy ch  

ręk ach jed y n ie szk o łę im . S ien k iew icza  

w raz  z  p rzy leg łą d o  n ie j u licą ... W  sam o ch o  

d ach  p an ce rn y ch  p ęd z ili u licam i i s trze la li 

w  k ażd e ży w e s tw o rzen ie : w szy s tk o  jed n o  

c zy  to  b y ł P o lak  czy  Ż y d  czy  U k ra in iec  czy  

te ż p ie s, k o t., s trze la li d o  w szy stk ieg o

O b o k n asze j szk o ły , z d ru g ieg o k o ń ca  

u licy  S ien k iew icza , w  szk o le im . M arii M ag  

d a len y , u lo k o w a ła s ię k o m p an ia W ęg ró w , 

w ch o d ząca w  sk ład p u łk ó w  u k ra iń sk ich . 

N asza  w ia ra , „p o rząd k u jąc*  sw o ją  d z ie ln icę , 

p o s tan o w iła  ich  w y k u rzy ć . Id ą  za tem  p a rła  

m en ta riu sze z żąd an iem  o p u szczen ia p la ­

có w k i... W ęg rzy o d m ó w ili

—  N ie b y ło  ro zk azu  —  m ó w ią —  w ięc  

n ie m o żem y  s ię ru szać z  m ie jsca .

—  T o g o rsza h is to ria —  m y ślą n as i. 

R o z k a z  to  r o z k a z , t r z e b a  g o  u s z a n o w a ć *

je. Jestem dziś w dobrym usposobieniu, 

więc W as wyjątkowo w tym kierunku 

wykształcę.
Dlaczego ten, co pasie świnie (czyli 

ma pod swoją władzą, dajmy na to, 10 
do 30 sztuk tej poczciwej nierogacizny) 

ma być chłystkiem, którego nazwisko słu­

ży jako ciężkiego kalibru obelga, a ten, 
co już handluje świńmi (czyli ma pod 

swoją władzą, dajmy na to, 10 do 30 

wagonów tej poczciwej nierogacizny) ma 
być przyzwoitym człowiekiem? (choćby 

kradł!

Zapewne skala szacunku — jak to 

się normalnie dzieje w XX. wieku —  

jest wprost proporcjonalna do dochodu. 

Blask złota, okazuje się, potrafi przysło­

nić nawet przysłowiową świnię, dzięki 
której nie raz już ludzie prowadzili spra 

wy honorowe, czyli prali się po pyskach.

Ciekawe, czy dzikie ludy także mają 
„swoją świnię” , np. kangura czy hienę?

Proces warszawski wokoło niewinne­

go zawodu świniopasów narobił wiele

wrzawy. Przypuszczać jednak można, że 

na huc'zku się zakończy. Często bowiem  

ciś, co w produkcji wydaje się wielkie, 

rozłazi się wśród konsumentów jak ból 

po kościach. Przykład: ochotnicze stra­

że pożarne otrzymały w bieżącym roku 

250 kim. czyli 250 tys. mtr. węża gumo­

wego czyli sikawki. —  Zdawałoby się na 
pierwszy rzut oka — olbrzymie uposa­

żenie! Kiedy jednak weżmiemy pod uwa­

gę, że oddziałów ochotniczej straży po­

żarnej, między które rozdzielono daro­

wiznę, jest w Polsce ponad 12 tys., a 
każdy oddział liczy przeciętnie 30 męż­

czyzn — na jednego wypadnie za­

ledwie 40 kilka centymetrów sikawki.

Procesy zapowiadały się sensa­

cyjnie. Tymczasem, jak przyszło co do 

czego, zaciekawienie publiczności maleje.

A może nawet wszystko skończy się 
kompromisem. Adwokat Hofmokl - 0- 

strowski i Kiepura podadzą sobie ręce, 

podając sobie wzajemnie do wiadomości, 

że „żadna praca nie hańbi*1, Jerzy.

Z prac Obszo Zjednoczenia NoroMo
K o ło , 2 5 . 8 .

W  S ta ry m  M ieśc ie p o w iatu  k o n iń ­
sk ieg o o d b y ło s ię zeb ran ie O d d z ia łu  
O b o zu  Z jed n o czen ia N aro d o w eg o  p o d  
p rzew o d n ic tw em p rzew o d n icząceg o  
O b w o d u k o n iń sk ieg o p . W ł. G rę tlk ie-  
w icza . Z eb ran ie zg ro m ad z iło p rze sz ło  
8 0 o só b . P o  zag a jen iu p . G rę tk iew icz  
w y g ło s ił o b sze rn y re fe ra t p ro g ram o ­
w y , p o św ięco n y  w  szczeg ó ln o śc i p o ­
trz eb o m  w si. Z  k o le i ro zw in ę ła s ię o -  
ży w io n a d y sk u s ja .

B ezp o śred n io  p o  zeb ran iu  O d d z ia ­
łu o d b y ło s ię p o s ied zen ie p rezy d iu m  
o ch a rak terze in fo rm acy jn y m .

z ♦ *
K o n in , 2 5 . 8 .

Ś w ię to  zw y c ię s tw a  żo łn ie rza p o l­
sk ieg o  n ad  b o lszew ik am i o b ch o d zo n o  
w  K o le n iezw y k le  u ro czy śc ie .

Ju ż  w  p rzed d z ień  o b ch o d u  m ias to  
u d ek o ro w an e b y ło b o g a to f lag am i, a  
O b ó z Z jed n o czen ia N aro d o w eg o zo r­
g an izo w a ł zb ió rk ę  p u b liczn ą  n a  F u n ­
d u sz O b ro n y  N aro d o w e j.

N aza ju trz ran o  o rg an izac je  z ch o ­
rąg w iam i zeb ra ły  s ię n a P lacu W o l­
n o śc i, sk ąd  n as tęp n ie  p rzy  d źw ięk ach  
o rk ies try o d m asze ro w a ły  d o  k o śc io ła  
fam eg o  n a  n ab o żeń s tw o . M szę  św . o d ­
p raw ił k s . L ach . K azan ie  n . t. k o n iecz ­
n o śc i z jed n o czen ia n a ro d o w eg o  w y g ło  
s ił k s . C ieślak .

P o n ab o żeń s tw ie u d an o s ię p o d  
p o m n ik  P o w stań có w  a  n as tęp n ie  p rzed  
g m ach  ra tu sza , g d z ie  p rzed  w m u ro w a ­
n ą  tam  tab lic ą M arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
g o  z ło żo n o  w sp an ia łe w ień ce .

D o zeb ran y ch tłu m ó w  p rzem ó w ił 
n as tęp n ie  p rzew o d n iczący  O b w o d u  leo l 
sk ieg o O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o ­
w eg o d r. L . Z u ch o w icz , w zy w a jąc  
w szy stk ich  d o n ie tra cen ia czasu n a  
sw ary  i k łó tn ie le cz p o d p o rząd k o w a ­
n ia sp raw  o so b isty ch id e i w alk i o  
P o lsk ę w ie lk ą , p o tężn ą i sp raw ied li­
w ą. P rzem ó w ien ie sw e d r Z u ch o w icz  
zak o ń czy ł o k rzy k iem  n a cześć P an a

Z o staw iliśm y  ich  w  sp o k o ju .

A le p o  k ilk u  d n iach  U k ra iń co m  n ie p o ­

d o b a ło  s ię , że W ęg rzy  tam  s ied zą . D ale jże  

s trze lać  d o  n ich . Ż eb y śc ie  w id z ie li ch ło p ak i 

jak  im  M ad z ia rzy  w  sk ó rę d a li. N ie m o g ąc  

p o rad z ić , d o w ó d ztw o  p u łk ó w  w y d a ło  W ę ­

g ro m  ro zk az  o p u szczen ia m iasta .

M ad z ia rzy w y sz li.

P rzed  ty m  jed n ak  o d d a li n am  w szy s tk ą  

b ro ń  i am u n ic ję  o raz  d w ie  a rm aty  —  a  b y ło  

teg o  sp o ro  —  za to , że P o lacy  u szan o w a li 

ro zk az  i d a li im  w ted y  sp o k ó j. O j, p rzy d a ła  

n am  s ię ta  b ro ń ! Jak eśm y  zaczę li g rzm o c ić  

U k ra iń có w , jak  ich  zaczę ły  p rać lw o w sk ie  

p rzek u p k i k ijam i o d  s trag an ó w , jak  im  sa ­

d ła za sk ó rę zaczę li n a lew ać an d ru sy z  

Ł y czak o w a —  to m o i U k ra iń cy o d d aw a li 

u licę p o  u licy ...

... C h ło p cy  s łu ch a lib y  d łu g o  o p o w iad ań , 

a le  ju ż  g o d z in a  d z iew ią ta  i czas sp ać .

Z  jed n y m  o g n isk iem  je s t zw iązan a d o ść  

zab aw n a h is to ria .

O  cz te ry  k ilo m etry  o d  O rliń ca , w  K o sz -  

k o w ie , u rząd z iły so b ie k o lo n ię w y p o czy n ­

k o w ą S trze lczy n ie z G o sty n ia . N a in au g u ­

racy jn e  o g n isk o  zap ro s iły  u czes tn ik ó w  o b o ­

zu  z  O rliń ca . W y p e łn ien ie jed n eg o  p u n k tu  

p ro g ram u  p rzy p ad ło  w  u d z ia le g o śc io m :

m  O b . k o m en d an t m eld u je i

I P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j, a rm ii  
w o d za n acze ln eg o .

Jak o  d ru g i p rzem ó w ił cz ło n ek  R a ­
d y  O b w o d o w e j O Z N  p . C z . F reu d en -  
re ich , p o  czy m  u ch w a lo n o rezo lu c ję .

W  m an ife s tac ji u czes tn iczy ło  p rze
sz ło  1 5 0 0  o só b .

Z E B R A N I E  O Z N  O D D Z I A Ł U  
P Ó Ł N O C  —  W I N I A R Y

D ziś w  czw artek  o  g o d z . 2 0 ,0 0  o d ­
b ęd z ie s ię w  sa li p . C zek ały  p rzy u l. 
O b o rn ick ie j 1 5 5 zeb ran ie O d d z ia łu  
P ó łn o c —  W in ia ry  O Z N . P rzem aw iać  
b ęd z ie m g r. W alczak 1 m g r. K w aś ­
n iew sk i.

W y s ta w a  r a d io w a  
w  W a r s z a w ie

W  d n iach o d 2 5 h m . d o 1 1 w rześn ia  

o d b ęd z ie s ię w  W arszaw ie D o ro czn a W y ­

s taw a  R ad io w a  (W arszaw a 1 , u l. K o n o p n ic ­

k ie j 6 , g m ach  p o lsk ie j Y M C A ).

W  lo k a lu w y staw o w y m  zo s ta ł u ru ch o ­

m io n y w  d n iu 2 2 . 8 . rb . n a czas trw an ia  

D . W . R . o d d z ia ł p o cz to w o -te lek o m u n lk a -  

cy jn y  U p . W arszaw a  1 , o d d z ia ł b ęd z ie  u ży ­

w ał sp ec ja ln eg o o k o liczn o śc io w eg o  d a to w ­

n ik a .

B ile ty  w stęp u  n a  D . W . R . zo s ta ły  w y k o  

n an e w  fo rm ie k a rtek p o cz to w y ch (b ez  

zn aczk a  o p ła ty  p o cz to w e j) , cen y b ile tó w  

w stęp u  (k a rtek ) są  n as tęp u jące : 1 z ł, 7 5  g r, 

4 0  g r  1 2 0  g r.

W sp o m n ian e k a rtk i, p o n ak le jen iu o d ­

p o w ied n ich  zn aczk ó w  p o cz to w y ch  —  m o g ą  

b y ć  u ży w an e  d o  k o re sp o n d en c i lu b  te ż  zo ­

s tan ą  ty lk o  o s tem p lo w an e  d a to w n ik iem  w y  

s taw o w y m  (d la ce ló w  f ila te lis ty czn y ch ).

P rag n ący  o trzy m ać o m aw ian ą k a rtk ę -

Komunikaty teatralne

—  T e a tr  p o ls k i . T ea tr  P ó lsk i p o d  o b ecn ą  
d y rek c ją k o ń czy ju ż sezo n  — • D o k o ń ca  
ty g o d n ia g ran a  b ęd z ie  „A  jed n ak  m iło ść” , w  
k tó re j ro le  g łó w n e  g ra ją  p p . Ł ab u ń sk a , B o e l 
k e 1 M ło d n ick i.

—  O b y w a te lk o k o m en d an tk o , m eld u ję , 

że  p rzy w ieź liśm y  n o w ą  o b y w a te lk ę n a  w a ­

szą  k o lo n ię .

N atu ra ln ie w szy scy czek a ją n a w ejśc ie  

n o w eg o  g o śc ia . W śró d  teg o  n ap rężen ia  O r- 

la cy  w p ro w ad za ją ... k o zę ! N ieś li ją cz te ry  

k ilo m etry , żeb y  „b ab o m  w y ca  z ro b ić  F

Ś m iech u b y ło p o  ty m  n a ca ły ty d z ień . 

N atu ra ln ie „k o k o szk i* *  —  Jak  je p rzezw an o  

ża rto b liw ie —  zem śc iły s ię . Z em śc iły s ię  

p io sen k ą , w  d o sad n y i sa ty ry czn y sp o só b  

o p isu jąc k ad rę O rliń ca .

—  A  to  k o m en d an t zb y t g ru b y , in s tru k ­

to r  za  k rzy k liw y , m ag azy n ie r w ciąż  m ru czy  

(p rzezw an o g o „p an n ą P e las ią” ) , re fe ren t 

w y ch o w an ia  o b y w a te lsk ieg o  s ied z i „w  m i­

sk ach  z ro ś lin k am i" (p rzy ro d n ik ) ifd . itd .

W śró d  rad o sn eg o  i p o g o d n eg o  n as tro ju  

u p ły w a ją  O rlę to m  d n i, zb liża  s ię k o n iec  k o ­

lo n ii, zo rg an izo w an e j p rzez  p o w ia to w y  Z . S . 

w  Ś rem ie p rzy w y d a tn e j p o m o cy s ta ro s ty  

P o d h o ro d eń sk ieg o .

P rzez p rze sz ło trzy ty g o d n ie p ięćd z ie ­

s ią t d w u ch ło p có w , p o ch o d zący ch z n a ju ­

b o ższy ch w ars tw , zaży w a ło ro zk o szy la ta .

A  trz eb a p am ię tać , że tak ie trzy  ty g o ­

d n ie k o lo n ii d la  m ło d y ch  c ia ł —  to  ro k  ży ­

c ia  w ięce j, to  5 2  u śm iech y  w ięce j... W « B . j 

b ile t  w raz  z  o d c isk iem  d a to w n ik a  w y staw o ­

w eg o  w in n i p rze s łać o d p o w ied n ią su m ę n a  

k u p n o b ile tu o raz o b ieg o w y ch zn aczk ó w  

p o cz to w y ch  d o  U p . W arszaw a  i, (d z ia ł f ila ­

te lis ty czn y ).

Kwnlka póllajlna
—  Z a g in ę ła . H elen a B łaszczy k , tam . w  

P o zn an iu  p rzy  u l. O sied le N aram o w ick ie —  
d z ia łk a  3 8 , zg ło siła , że d n ia  2 3 b m . o g o d z . 
1 2  w y sła ła sw o ją có rk ę , L eo k ad ię B łaszczy k  
la t 1 0 , d o  -k o szar n a  cy tad e lę p o o b iad . C ó r­
k a  d o ty ch czas n ie w ró c iła . R y so p is : w zro s t 
o k o ło 1 2 0 cm , b lo n d y n k a , o czy n ieb iesk ie , 
tw a rz o k rąg ła , u b ran a  w  cze rw o n ą su k ien ­
k ę , cza rn y szk o ln y  fa rtu szek , b ez n ak ry c ia  
g ło w y , b o sa .

—  W ła m a n ie d o w a r s z ta tu . M ajch e rek  
S te fan , zam . w  P o zn an iu p rzy u l. W ete ra ­
n ó w , zg ło s ił, że w  n o cy  z  2 3 n a 2 4 h m . n ie ­
zn an i sp raw cy  w łam ali s ię d o jeg o  w arsz ta  
tu b u d o w y s iln ik ó w  k a jak o w y ch i sk rad li 
p as o d m o to ru d łu g . 4 ,1 0 m , sze r. 4 0 cm , 
p as  o d  to k a rn i d łu g . 5 ,6 5  m , sze r. 6 0  cm , p as  
o d w ie rta rk i d łu g . 8 ,4 0 m , sze r. 4 0 cm , m o ­
to rek e lek try czn y n a zap ęd zm ien n y b ez  
m ark i i b ez n u m eru , m a^ -ą to k a rk ę rew o l­
w ero w ą, m ałą sz lif ie rk ę n a  2  k am y czk i, m a  
łą g ry ze rk ę , 1 ro w er m ęsk i f irm y „K am iń ­
sk i” i p ła szcz g u m o w y , o g ó ln e j w arto śc i 5 0 0  
z ło ty ch .

Chleb dla swoich
W  6 ty s . m ieśc ie p rzy d z ie lo n y m  d o P o ­

m o rza b rak  p o lsk ieg o sk ład u k o n fek c ji, b le  

lizn y . U św iad o m io n e sp o łeczeń s tw o reze r­

w u je lo k a l.

W  3 5 ty s . m ieśc ie (g a rn izo n ) jed n eg o z  

w o j. p o łu d n io w y ch p o trzeb n y je st sk ład o -  

b u w ia , o p ty k , ju b ile r (zeg arm istrz ) ze sk ła ­

d em  b iiżu te ri ew tl. rad a , sk ład n ca d rzew a  

b u d o w laeg o m ate ra łó w  o p a ło w y ch , szk la rz  

o raz k raw iec d am sk i, m ęsk i 1 w o jsk o w y .

W  1 2 -to ty s . m ieśc ie p o w ia to w y m  jed n e ­

g o z w o j. w sch o d n ich p o trzeb n a k aw ia rn ia . 

M o żn a za 5 .0 0 0 ,—  z ł p rze jąć u rząd zo n y h o ­

te l n a I p ię trze ; n a p a rte rze m o żn a d z ie r­

żaw ić lo k a l n ad a jący s ię n a k aw ia rn ię .

W  m iasteczk u w o j. n o w o g ro d zk ieg o b u ­

d u je s ię  h a le ta rg o w e . K u p cy  i rzem ieś ln i­

cy ró żn y ch  b ran ż m ają  m o żn o ść o s ied len ia  

s ię . (U b ik ac je 3 X 5  m .)

W ięk sze p o w ia to w e m iasto w o j. n o w o n  

g ro d zk ieg o p o trzeb u je sk ład u fa rb , lak ie ­

ró w , tap e t, lin o leu m  itp .

W  w ięk szy m  m ieśc ie p o w ia to w y m  p rzy ­
d z ie lo n y m  d o P o m o rza p o trzeb a f ik ład n icy  

d rzew a , ad w o k a ta (sp raw y  k a rn e ) o raz m o ­

żn a p rze jąć h o te l.

Jed n o z m iast ś lą sk ich p o trzeb u je p o l­

sk ieg o sk ład u n aczy ń  k u ch en n y ch , szk ła I  

p o rce lan y . L o k a l w  cen tru m  1 5 0 z ł m isa .

o © d u żeg o m ły n a p o trzeb n y d o b ry fa ­

ch o w iec m ły n a rz n a s tan o w isk u k ie ro w n k  

k a .

I n fo r m a c y J u d z ie la b e z in te r e s o w n ie  

Z w ią z e k  P o ls k i w  P o z n a n iu , u l S k a r b o w a  

5  m . 7 , t e l 1 2 -2 8 , w  g o d z in a c h  o d  W — 1 4 .

Zapowiedzi ślubne
W  U r z ę d z ie  S ta n u  C y w iln e g o  o g ło s z o n o  n a *  

s t ę p u ją c e  z a p o w ie d z i:

H a n d lo w ie c  F r a n c is z e k  B u d z ik  z  Ł o d z i i L e o  

k a d ia W in ie w ic z o w a z d o m u E c k e r t ; o  w d ó w ,  

s to la r z  S te fa n  Z a n d e c k i z S w a r z ę d z a  p o w . P o ­

z n a ń  i K a ta r z y n a  B ie la k ó w n a ; r o b o tn ik  A n to n i  

W e s o ło w s k i i J a n in a  M a r u d ó w n a ; k r a w ie c B o ­

g u s ła w  J a n c z e w s k i z K a ź m ie r z a  p o w . S z a m o ­

tu ły  i L e o k a d ia  Ł a k o m a ; r o b o tn ik S ta n is ła w  

T y lk o w s k i i M a g d a le n a  B a r tc z a k ó w n a  z O s tr o - , 

w a  W lk p .; s z e w c  B r o n is ła w  K u b a c k i i J a d w ig a  

M ic h a ls k a ;  r o ln ik  K a je ta n  M o liń s k i i A n n a  M o -  

l iń s k a ; m ie r n ic z y  W ła d y s ła w  F r ą c k o w ia k  i W ła  

d y s ła w a  M ik o ła jc z a k ó w n a ; ś lu s a r z  C z e s ła w  M a j  

c h r z a k  i B o le s ła w a C h o jn a c k a ; w u lk a n iz a to r  

A le k s B ła je s z c z a k  i M a r ia n n a  C h o jn a c k a ; r o b .  

L e o n S ta w s k i i g o s p o d y n i Z o f ia H a c h u jó w n a ;  

k r a w ie c M a k s y m il ia n  J o p e k  i k s ią ż k o w a  L e o ­

n a r d a  S z y m a ń s k a .

t
Z M A R L I

A p o lo n ia  A n d r z e ja k o w a  z  d o m u  W ło d a r c z a  

k ó w n a , w d o w a , 5  S ia t . P a u lin a  K o c h a n o w s k a  z  

d o m u  K r a k o w s k a , w d o w a , 8 6  la t . S ta n is ła w  F a -  

r a le w s k i, k u p ie c , 4 7  la t . P e la g ia  S z a fr a n k o w a  z  

d o m u  K r u k o w s k a , 5 2  la ta . E m m a B u d z iń s k a  

z d o m u  C a b a ń s k a , w d o w a , 6 4  la ta . K a ta r z y n a  

J a n k o w ia k o w a  z  d o m u  R a ta jc z a k ó w n a , 7 2  la ta .  

J a d w ig a  W ie r z c h o w s k a  z  d o m u  J a s iń s k a , 6 8  la t .  

C z e s ła w a  S tu d z iń s k a , h a fc ia r k a , 2 4  la ta . M a r ia  

U c h o c k a  z  d o m u  N e y m a n n , 6 4  la ta .

S p r o s to w a n ie

W  zw iązk u  z p u b lik ac ją n aszą , d o ty czą ­
cą sp raw y k o n fisk a ty k s iążk i p . A lek san ­
d ry C h e łm ick ie j (S an d ry O rb e lian i) p ro s tu ­
jem y , że zas tęp cam i p raw n y m i au to rk i 
„B acilu s e ro ticu s” są ad w o k ac i K o rczy ń sk i 
i E rec iń sk i, n ie zaś jak m y ln ie p o d an o ad ­
w o k ac i K o rb o ń sk i i G ó rn ick i,
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Zgon prof. Sosnowskiego
Warszawa, 25. 8. (PAT)

Wczoraj o godz. 13-ej zmarł w Warsza­

wie śp. Jan Sosnowski, profesor Szkoły 

G łó w n ej G o sp o d arstw a W iejsk ieg o , cz ło ­

n ek  i za ło ży c ie l T o w arzy stw a Naukowego, 

b y ły w ielo k ro tn y d ziek an w y d zia łu ro ln i­

czeg o  i rek to r S . G . G . W .

Zgon Teofila Derdowsklego
Wiele, 25. 8. (PAT)

D o  W iela  z  A m ery k i p ó łn o cn e j n ad eszła  

w iad o m o ść , że red ak to r T eo fil D erd o w sk i, 

b ra t sły n n eg o  p o ety  k aszu b sk ieg o H iero n i­

m a Jaro sz  - D erd o w sk leg o , zm arł. T eo fil 

D erd o w sk i b y ł w sp ó łred ak to rem „W iaru ­

sa" w W in o nie . D erd o w scy p o ch o d zili z  

W iela  n a  K aszu b ach  i o b aj p o ło ży li w ielk ie  

zasłu g i d la p o lsk o śc i n a  o b czy źn ie .

i
Groźba powodzi mija

r Kraków, 25. 8. (PAT)

S y tu acja p o w o dzio w a n a te ren ie w o je ­

w ó d ztw a k rak o w sk ieg o w c iąg u u b ieg łe j 

n o cy  u leg ła  d alsze j lek k ie j p o p raw ie w o b ec  

zm n iejszen ia się o p ad ó w  d eszczo w y ch .

Radio zapobiega wypadkowi
Toruń, 25. 8. (PAT)

O sta tn io  w  T o ru n iu  w y d arzy ł się w y p a ­

d ek , św iadczący , jak  p o w szech n ą staje się  

ro la rad ia  w  ży c iu . Jed n a  z ap tek  w  T o ru ­

n iu w y d ała n iew łaśc iw e lek arstw o . O m y ł­

ka ta  m o g ła  sp o w o d o w ać fa ta lne  sk u tk i d la  

ch o reg o . P o  stw ierd zen iu  teg o  fak tu  ap tek a  

zw ró c iła się d o ro zg ło śn i p o m o rsk ie j P o l­

sk iego  R ad ia  z  p ro śb ą  o  p o d an ie  o d p o w ied ­

n iego  k o m un ik a tu . W  p ię tn aśc ie m in u t p o  

n ad an iu k o m u nik a tu p rzez rad io p o szuk i­

w an a p an i zg ło siła  się d o  ap tek i i zw ró c iła  

lek arstw o *  ।

Próba przepłynięcia 

kanału La Manche
r Calais, 25. 8, (PAT)

P ływ aczk a n iem ieck a B ru n a W en d el 

P larro , d o k tó r m ed y cyn y  z L ip sk a , w y star­

to w ała w ieczo rem  z p rzy ląd k a G risnez z  

zam iarem p rzep ły n ięc ia k an a łu L a M an ­

ch e . E sk o rtę stan o w i łó d ź z p o rtu w C a ­

la is,

Nowy poseł łotewski 
w Polsce

Ryga, 25. 8. (PAT)

P rezy d en t p ań stw a U lm an is p rzy ją ł 

W czo ra j n a au d ien c ji o d jeżd ża jąceg o d o  

W arszaw y n o w o m ian o w an eg o p o sła ło tew ­

sk ieg o  w  P o lsce  m in . E k isa .

Ł o tew sk i d zien n ik  u staw  o g łasza d ek re t 

p rezy d en ta m ian u jący m in . E k isa p o słem  

n ad zw y cza jn y m  i m in istrem  p ełn o m ocn y m  

R ep u b lik i Ł o tew sk ie j p rzy  rząd z ie p o lsk im  

- d n iem  1 w rześn ia  b r.

Estoński minister 
w katastrofie

Ryga, 25. 8. (PAT)

Z T allin a d o n o szą : W  p o b liżu T allin a  

sam o ch ó d , k tó ry m  w raca ł z  p o d ró ży  in sp ek  

cy jn e j esto ń sk i m in iste r o św iaty Jaack son  

zd erzy ł się z sam o ch o d em  c iężaro w y m  i u -  

leg ł ro zb ic iu . M in iste r o d n ió sł p o w ażn e o -  

b raźen ia i zo sta ł n aty ch m iast p rzew iez io n y  

d o szp ita la w o jsk o w eg o w  T allin ie . R ó w ­

n ież  szo fer o d n ió sł d o ść c iężk ie  ran y .

Mjr. Stevens w drodze 
do Polski

Warszawa, 25. 8. (PAT)

M ajo r A . S tev en s, k tó ry jak w iad o m o  

zn a jd u je się w  te j ch w ili w  d ro d ze d o  P o l­

sk i n a p o k ład z ie m /s P iłsu d sk i, w y g ło sił 

p rzed w y jazd em  ze S tan ów  Z jed n o czo n y ch  

n a w szy stk ie ro zg ło śn ie N atio n a l B ro ad ca ­

stin g C o m pan y 1 0 -m in u to w y o d czy t, ilu ­

stru jący p rzy g o to w an ia d o p o lsk ieg o lo tu  

strato sfe ry czn eg o , jak ró w n ież ce le i za ­

d an ia teg o  lo tu .

Zatonął jacht A.Z.M-U
Gdynia, 25. 8. (PAT)

W czo ra j w  n o cy w  b asen ie P rezy d en ta  

p rzy N ab rzeżu P o m o rsk im za to n ą ł jach t 

A k ad em ick ieg o  Z w iązku  M o rsk iego . D w u ch  

żeg la rzy  zn a jd u jący ch  się n a  jachc ie , u ra to ­

w an o . P o w o d em  za to n ięc ia b y ło rzu cen ie  

jach tu  n a  m ielizn ę w  o k o licy  K u źn icy  i Ja ­

sta rn i, sk ąd jach t p rzy b y ł d o B asen u P re-  

xydenta*

Wielka rewia wojskowa

przed regentem Horthym
l f Bwlfa, 25. 8. (PAT)

W ielk a  rew ia  w o jsk o w a, k tó ra  ro z ­

p o częła  się  d ziś ran o  n a  cześć reg en ta  
H o rth y ‘eg o w  B erlin ie , jes t n ajw ięk ­

szy m  p rzeg ląz iem w o jsk n iem ieck ich  

p o  w o jn ie  św iato w ej.
U d zia ł w  rew ii b ierze 2 8 fo rm acy j 

w o jsk o w y ch 1 1 6 .0 0 0 żo łn ierzy , 1 5 0 0  

sam o ch od ó w , w  czy m  p rzesz ło  4 0 0 sa ­

m o ch o d ó w  p an cern y ch , p rzesz ło 3 0 0

Wyróżnienie polskiego uczonego
Prof. Banachiewlcz prezesem komisji księżyca

Kraków, 25. 8. (PAT)

N a { k o n g resie m ięd zy n aro d o w ej 

u n ii astro n o m iczn e j, k tó ry o b rad o w ał 

n ied aw n o w S zto k h o lm ie , p o w o łan y  

zo sta ł n a p rezesa k o m isji k sięży ca ,

M s m  M iM w w  Niego Radia
Warszawa, 25. 8. (ISKRA)

D n ia 2 5 h m . o d b ęd z ie się w  W arszaw ie  

d o ro czn e zeb ran ie ak c jo n ariu szó w  P o lsk ie­

g o  R ad ia , n a  k tó ry m  zarząd  z ło ży sp raw o ­

zd an ie z d ziała ln o ści sp ó łk i w raz z b ilan ­

sem  za ro k  o p eracy jn y 1 9 3 7-3 8 o raz p rze ­

d ło ży ak c jio n ariu szo m  p ro jek t -p o d z ia łu zy ­

sk ó w .

P o n ad to rad a P o lsk ieg o R ad ia w y stąp i 

z w n io sk iem  o p o w ięk szen ie k ap ita łu za ­

k łado w eg o sp ó łk i o 1 .7 5 0 .0 0 0 z ł d o w y so ­

k ośc i 3 m ilio n ó w  z ł p rzez w y p u szczen ie  

1 7 ,5 0 0  sz tuk  ak cy j p o  1 0 0 z ł w arto ści n o m i­

n alne j.

R ó w n ież w  czw artek  d n ia 2 5 b m . o d b ę-

LinMli pohll osentD raeckB
(te l. w ł.) W arszaw a, 2 5 . 8 ,

(ss) Z M o skw y d o n o szą , iż zd o by w ca  

A tlan tyk u p łk . L in d b erg h , k tó ry p rzep ro ­

w ad ził tam  k o n feren c ję z p ro f. S ch m id tem  

d y r. p ó łn o cn y ch d ró g  m o rsk ich  sta le p iln o ­

w an y b y ł p rzez p arę ag en tó w  G . P . U . Z i-

Modlibowska doleciała do Warszawy
(teł. wł.) Warszawa, 25. 8.

(ss) W czo ra j o rg an iza to rzy o d b y w ają ­

cy ch się zaw o d ó w  lo tn iczy ch p rzeży li d łu ­

g ie ch w ile n iep ew no śc i o  lo s jed n e j za ło g i 

k o b iecej startu jące j w  b arw ach A ero k lu b u

Los b. kontlerzo fthoschnB
Wiedeń, 2 5 . 8 . (P A T )

W  zw iązk u z p o g ło sk am i p rasy za ­
g ran iczne j n a tem at lo su  k an cle rza S ch u  
sch n ig g a o raz in n y ch au striack ich  o so b i­
stości p o lity czn y ch , o św iad czo n o  w czo ra j 
d zien n ik arzo m  zag ran iczn y m , ze stro n y  
o ficja ln e j, że d o n iesien ia, jak ob y  w  m iesz  
k an iu b . k an cle rza w m u row an y zo sta ł 
ap ara t rad io w y , n astaw ian y n ieza leżn ie  
o d jeg o w o li, są n iep raw d ziw e. S ch u sch -  

n ig g  n ie  p o siad a  o b ecn ie rad ia, m o że n a-

d ział i 1 5 0  sam o lo tó w 1. P rzed  g m acE ern  

p o litech n ik i p o o b u stro nach jezd n i  
zb u d o w an o  w y so k ie try b u n y . W  śro d ­

k u  p ó łn o cn e j try b un y u m ieszczo n o  
p o d srebrn y m b ald ach im em  try b u n ę  

k an c lerza , z k tó re j reg en t H o rth y i 
k an c lerz H itle r p rzy jm u ję , d efilad ę. 
C ała d ro g a , p o k tó rej p rze jd z ie d efi­

lad a , u p ięk szo n a jest m asztam i i sz tan  

d aram i.

jed n ej z n ajw ażnie jszy cK  o b ecn ie k o ­

m isji n au k o w y ch u n ii, p ro f. T ad eu sz  

B an ach iew icz , d y rek to r o b serw ato ­

riu m  k rak o w sk ieg o .
K o m isja k sięży ca za jm u je się w  

szczeg ó ln o śc i p ro b lem em zag ad k o ­
w y ch o d ch y leń w  b ieg ach k sięży ca , 

p o ch o d zący ch p raw d o p od o b n ie czę ­
śc io w o z n iereg u la rn eg o o b ro tu z iem i 

d o o k o ła o si, i p o w sta jąceg o  stąd  sp ó ź  

m an ia  się  lu b  p rzy sp ieszan ia  zeg aró w  
astro n o m iczn ych , w ed łu g k tó ry ch  o b ­

serw u je się k sięży c .
P o p rzed n ik iem p ro f. B an ach iew '-  

cza n a  stan o w isk u  p rezesa k o m isji b y ł  
n ied aw n o zm arły zn ak o m ity astro ­
n o m  am ery k ań sk i B ro w n , k tó ry  w  c ią  
g u p aru d ziesiątk ó w  la t o p raco w ał 
sto so w an e o b ecn ie d o  o b liczeń tab lice  
b ieg u  k sięży ca . P rzyp u szczan o, ż©  w ie  

lo le fn ie b ad an ia  B ro w n a u su n ą p ew ­
n ą ro zb ieżn o ść m ięd zy o b serw acjam i 
a leo rią ru ch ów  k sięży ca , a le n ad z ie ­
je te o k aza ły się p ło n n e i zag ad k a  
k sięży ca , czy  też z iem i, n ad a l p o zo sta­
łe d o ro zw ik łan ia , p o b u d za jąc c iek a ­

w o ść b ad aczy k o sm o su .

d zie się p o sied zen ie rad y n ad zo rcze j S p . 

A k c. „P o lsk ie R ad io " , p o k tó rym  n astąp ić  

m a p o w o łan ie n acze ln eg o d y rek to ra P o l­

sk ieg o  R ad ia .

W czo ra jsza w arszaw sk a p rasa w ieczo r­

n a d o n o si, że n a p osiedzen iu ty m  m a za ­

p aść d ecy z ja , co  d o  o b sad zen ia w ak u jąceg o  

P o lsk ieg o R ad ia .

N a o g ó ł za n ajp o w ażn ie jszeg o  k an d y d a ­

ta  n a  to  stan o w isk o  u ch o d zi o b ecn y  d y rek ­

to r n acze ln y P A T 'a , m in . L ib ick i.

Jak o  n astęp cę m in . L ib ick ieg o n a sta ­

n o w isk u d y rek to ra P A T 'a w y m ien ia ją k o ­

resp o nd en ta  P . A . T . w  P ary żu  p . T ad eu sza  

Ś w ięc ick ieg o  b . szefa  p raso w eg o  P rezy diu m  

R ad y  M in istró w .

ry tow an y  ty m  lo tn ik  p o b ił w czo raj n a  u licy  

jed n eg o  z ag en tó w , k tó ry  za  n im  stale ch o ­

d ził.

W  zw iązk u ,  z ty m  in cy den tem  am b asad a  

am ery k ań sk a za ło ży ła p ro test w  k o m isa ­

riac ie sp raw  zag ran iczn y ch .

P o zn ań sk ieg o . D o p iero o g o d z . 1 9 -e j n a ­

d esz ła  te le fo n iczn a  w iad o m o ść , że  p . M o d li-  

b o w sk a zm u szo n a b y ła d o p rzy m uso w ego  

ląd o w an ia p o d  P iaseczn em .

D ziś ran o  p . M o d lib o w sk a p o  n ap raw ie ­

n iu u szk o d zeń p rzy b y ła d o W arszaw y .

to m iast k o rzy stać z b o g ateg o k sięg o zb io ­
ru , a  n aw et p rzy jm o w ać  o d w ied z in y .

Z leg ity m istó w  au striack ich n a w o l­
n o ści zn a jd u je się b aro n W ek m an , n ato ­
m iast p rzew ó d ca ru ch u leg ity m isty czne-  
g o  b aro n W iesn er w  d alszy m  c iągu p rze  

b y w a w  D achau .

Z ap rzecza ją ró w n ież w iad o m o śc io m  
o śm ierc i w  D ach au  b . b u rm istrza  W ied -

n ia , d r. S ch m itza .

_____________ 8tr. If .

Film, który święci niebywały triami 
powodaenla, arcydaleło o którym mówi 
całe miasto ■ najwyższym zachwytem, 
chluba współczesnej kinematografii 

świata

„Tygrys Esznapuru” 
(I część słynnego „Indyjskiego Grobowca0 

najnowssej realizacji Ryszarda Eichberga

w rekordowej obsadzie aktorskiej: La Jany9 
Frltza Van Dongen, Hansa Stttwe

i Theo Llngena, 

mimo olbrzymiego sukcesu po­
wodzenia Jeszcze tylko kilka dni

na ekranie kina

APOLLO
„Indyjski Grobowiec" • w następnym programie

Gmach Sejmu ożywia się
(te l, w ł.) W arszaw a, 2 5 . 8 .

(ss) W  g m ach u S ejm u i S en atu czy n io ­

n e są g o rączk o w e p rzy g o tow an ia d o zap o ­

w ied zian e j n a d zień  i w rześn ia m ięd zy n aro  

d o w ej k o n feren c ji p arlam en tarn e j. W  o b ra ­

d ach w ezm ą u d zia ł p rzed staw ic ie le 2 6 p ar­

lam en tó w  św ia ta .
W  d n iu 1 w rześn ia o d b y ć się m a szereg  

zeb rań reg io n a ln y ch u g ru po w ań p o se lsk ich . 

T em atem  o b rad  b ęd ą sp raw y ak tu a ln e a m . 

in . n iew ątp liw ie , zag ad n ien ia zw iązan e ze  

zb liża jący m i się w y b o ram i d o sam o rząd ó w  

m iejsk ich i w iejsk ich .

Projekt rozporządzenia 

Polskiej Kom. Żywnościowej
(te l. w ł.) W arszaw a, 2 5 . 8 .

(ss) P ro jek t ro zp o rząd zen ia m in. R o ln i­

c tw a o p o w o łan iu d o ży c ia P o lsk iej K o m i­

sji Ż y w n o ścio w ej zo sta ł ju ż  o sta teczn ie o p rą  

o o w an y . P rzew o d niczący m  K o m ite tu b ęd z ie  

w d cem in . ro ln ictw a W ieru sz-K o w alsk i. D o  

k o m ite tu d o jd z ie 6 p rzed staw ic ie li o rg an i- 

zaćy j n au k o w y ch , p o 3 z o n g an izacy j ek o ­

n o m iczn y ch  i h ig ien iczn y ch , o raz  p o  jed n y m  

.p rzed staw ic ie lu  z Z w iązku Izb H an d lo w y ch  

Izb R o ln iczy ch , R zem ieśln iczy ch , Z w iązk u

—  - M iast, i Z w iązk u P o w ia tó w . * -'-* * •

Śnieg w górach
Z ak o p ane , 2 5 . 8 . (P A T )

O statn ie siln e d eszcze trw ające n iem al 

b ez  p rzerw y  trzy  d n i sp o w o d o w ały  zn aczn y  

sp ad ek  tem p era tury , a n astęp n ie w  g ó rach  

o b fity o p ad śn ieżn y p o k ry w ający szczy ty  

g ó rsk ie ju ż o d w y so k o śc i 1 4 0 0 m  w arstw ą  

śn ieg u g ru b ośc i k ilk u n astu  cen tym etró w .

W czo ra j w g o d zin ach p o p o łu d n io w y ch  

n astąp iło  ro zp o g o d zen ie się a sp ad ły śn ieg  

w ed łu g g ó ra lsk ie j p ro g n o zy ro k u je p ięk n ą  

p o g o d ę n a d łu ższy  o k res czasu .

K m . 5 0 5 /3 8
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o b ięd ^  
sk ach , Ig n acy D aw id , m ający k an ce la rię w  
P o b ied z isk ach , u l. G n ieźn ień sk a N r 1 . n a  
p o d staw ie art. 6 0 2 k . p . c . p o d aje d o P u b h "  
czn e j w iad o m o śc i, że d n ia 2 7 sie rp n ia 1 9 3 8  
r. o g o d z . 1 0 -te j w  Jan k o w ie M ły n , o d b ęd z ie  
się l-sza licy tac ja ru ch o m o śc i, n ależący ch  
d o W ład y sław a S ch n eid era w Jan k o w ie  
M ły n , sk ład a jący ch  się z 1 sto g u ży ta , o sza ­
co w an y ch  n a łączn ą su m ę z ł 6 4 0 g r 0 0 .

R u ch om o śc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy ­
tac ji w  m iejscu  i w czasie w y żej w y zn aczo ­
n y m .

D n ia 2 3 sie rp n ia 1 9 3 8 r.
(— ) Dawid, k o m orn ik .

I. K m . 4 6 2 /3 8
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m oim ik S ąd u G ro dzk ieg o w  P o zn an u ! 
rew iru I. Jan C ib ick i, m ający k an ce la rię w  
P o zn an iu , p rzy u l. B erw iń sk ieg o N r. 1 , n a  
p o d staw ie art. 6 0 2 k . p . c . p o d aje d o p u b li­
czn e j w iad o m o śc i, że dnia 30 8. 1938 r. ° 
g o d z . 1 4 w  P o zn an iu , p rzy u l. D łu g ie j N r. 
1 8 , o d b ęd z ie się l-sza licy tac ja ru ch o m o śc i, 
sk ład a jący ch się z : szafy d o  rzeczy , d w ó ch  
łó żek  d ęb o w y ch i d w ó ch sia tek , reg a ła so s­
n o w eg o , k an ap y  sk órzan ej, d w ó ch fo te li k lu  
b o w y ch sk ó rzan y ch , b u fe tu d ęb o w ego , k re ­
d en su d ęb o w eg o , sto łu d ęb o w ego ro zsu w a ­
n eg o , o b razu , lam p y w iszące j d o św iatła  
e lek tr., u m y w aln i z sz tu czn ą p ły tą m arm u -  
d o w ą i lu strem , d w ó ch sto lik ó w  n o cn y ch  
d ęb o w y ch , b iu rka  d ęb o w eg o , m aszy n y  d o  p i­
san ia w alizk o w ej „U n d erw o o d” , szafy am e ­
ry k ań sk ie j n a ak ty , d ęb o .w ej, fo te lu p rzed  
b iu rk o , 1 1 k siążek  p ro f. W y ro b k a „W  K rai­
n ie W ied zy” , 6 k o m p le tó w  k siążek „L ek arz  
R atu jący Z d ro w ie” , 8 k rzese ł d ęb o w y ch i 
rad io o d b io rn ik a d o p rąd u e lek try czn eg o 3 - 
lam p o w eg o .

O szaco w an ie ru ch o m o śc i n astąp i w te r­
m in ie licy tacy jn y m .

R u ch o m o śc i możne oglądać w  d n iu licy ­
tac ji w miejscu i owale wyżej w y zn aczo ­
n y m .

P o zn ań , dnia U d terp n ia 1 0 3 8

~ ~ (-) Clhkld,
— KomoroiM _
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Express Kujawski, piątek 26 sierpnia 1938 r. 

Nowa taryfa składek 
za ubezpieczenie od wypadków

Turniej wakacyjny 
w $rach sportowych

Tygodnia Strażackiego w zatrudnieniu u rolnictwie I leśnictwie
W 184 nr Monitora Polskiego 

z dnia 13 VIII. 1938 r. < głoszone 
zostało zarządzenie Ministra Opie­
ki Społecznej w sprawie zatwier­
dzenia taryfy składek za ubezpie-

W nadchodzącą sobotę i nie­
dzielę, rozegrany zostanie na bo­
isku „Sokoła" przy ul. Łaziennej 
nr. 4, dwudniowy turniej wakacyj­
ny w grach sportowych (siatkówka 
i koszykówka). Początek zawo­
dów w sobotę dnia 27 bm. o go­
dzinie I6 ej, zaś w niedzielę dnia 
28 b m. o godzinie 10-ej i 16-ej. 
Zapisy przyjmuje się w sobotę na 
starcie. Ceny wejść 
10 i 20 groszy.

Stawki ryczałtowe za ubezpie- ’ 
]eś_ czenie drobnych producentów rol- 

(nych w rozumieniu rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 27.XII. 1933 
(Dz. U.R.P, nr 102 poz. 793) wy­

  noszą 1.60 zł rocznie od I mk
zasadniczego podatku gruntowego.

Poprawianie recept przez radio > Stawki ryczałtowe obejmują rów 
nież zryczałtowany jednolity doda­
tek przewidziany w art. 221 ust. 2 

ubezpieczeniu społecz-

Za przykładem lat ubiegłych na żackiego” przewidziane są kwesty 
całym obszarze Rzeczypospolitej publiczne, zabawy towarzyskie i 
przeprowadzony będzie pod wy- ludowe, poranki muzyczne, । akade- 
sokim protektoratem Pana Prezy- mie okolicznościowe, zbiórki ofiar 
denta Rzplitej Prof. Ignacego Mo-ina listy, ćwiczenia taktyczne stra-1 czenie od wypadków w zatrudme- 

Polski żaków na budynkach oraz koncerty uiu i thorób zawodowych w rol-ścickiego i Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego-Rydza, w ter­

minie od dnia 5-go do dnia 12-go 
września rb. włącznie połączony 
ze zbiórką publiczną „Tydzień 
Strażacki”, podczas którego, jak 
Polska długa i szeroka, zabłysną 
hełmy strażaków, którzy dotrą do 
wszystkich zakątków kraju, aby 
przypomnieć społeczeństwu o in" 
stytucji straży pożarnych, stojącej 
na straży mienia i życia współ­
obywateli.

W związku z projektowanymi 
uroczystościami Zarząd Oddziału 
Powiatowego Związku Straży Po­
żarnych R.P. we Włocławku wy­
słał do podległych sobie oddzia­
łów okólnik, by niezwłocznie zo­
stały utworzone Komitety lokalne, 
których zadaniem będzie przepro­
wadzenie akcji „Tygodnia Strażac­
kiego", oraz apel, aby akcja ta pod 
względem propagandowym i mate-

nym, ustalone w zależności ad po­
wiatów bądź od obszaru gospodar­
stwa bądź od wysokości wyrażo­
nego w markach zasadniczego po­
datku gruntowego, wynoszą w pow. 
za pół roku w gospodarstwach 
rolnych: lipnowskim 49 gr, nieszaw-

orkiestr Straży Pożarnych w miejJnictwie i leśnictwie, obowiązującej skim 52 gr, rypińskim 49 gr i włoc- 
I il:_L 1 1Q3A rln /pwsirim 50 ar nrl I ha uzvtkow• na okres od I stycznia 1938 do ławskim 50 gr od I ha użytków 

. rolnych.
Stawki ryczałtowe za ubezpie- j

scach publicznych.
Akcja „Tygodnia Strażackiego' 31 grudnia 194o r.

dobrze zorganizowana i przepro- --------- -- — - . * ।
wadzona niewątpliwie uświadomi czenie pracowników zatrudnionych 
szerokie masy społeczeństwa o do- • w gospodarstwach rolnych i leś- 
niosłej roli, jaką strażactwo w jego | nych z wyjątkiem składek wymię 
życiu odgrywa. I rżanych drobnym producentom roi

Ostatnio w Toruniu wydarzył Kucharskiego z W ęgrowa. Ze
się wypadek, charakteryzujący jak względu na pomyłkę, jaka zaszła, ustawy o

powszechną staje się rola radia w 
życiu współczesnym. Oto apteka 
Św. Anny w Toruniu wydając re­
ceptę nakleiła złą etykietę na bu­
telce. Omyłka ta mogła spowo­
dować fatalne skutki dla chorego. 
Należało odszuknć osobę, której 

I wręczono lekarstwo. Zwrócono

należy lekarstwo niezwłocznie zwró- nym. 

cić do apteki”.
W piętnaście minut po 

komunikatu przez radio, poszuki­
wana pani zgłosiła się do apteki. 
Pomyłka nie groziła już przykrymi 

następstwami.
Oto jeden z drobnych przykła-

nadaniu Za rok 1938 obowiązują stawki 
1 Z O / A/

rialoym dała jaknajleprze rezultaty, sj w . wie j0 Roz(Jłośni: dów codziennego życia, stwierdza- 
tymbardziej, ze jest to druga tego pomoIskiej pols)lieg0 Radia. Ro-!jących, że radio jest nietylko roz- 
rodzaju impreza na terenie naszego |0’nja na(ja|a komunikat tej treści: rywką, ważnym instrumentem poli- 

powiatu. . „Dzisiaj o gout, u
W programach .Tygodnia Stra- Anny w

że radio jest nietylko toz-

Dzisiaj o godz. 19-ej w aptece | tycznym, społecznym i kulturalnym, 
.\ j ~ ,j — przy uli- ale staje się czynnikiem niezbędnym

, Cy Mickiewicza 98, pewna pani j w życiu człowieka współczesnego

Z parafii św. Jana
W sobotę 27 sierpnia rozpoczy­

na się w kościele farnym odpust 
Matki Boskiej Częstochowskiej jako 
nabożeństwo dziękczynne za cud nad ; 
Wisłą. Pierwsze nieszpory zostaną 
odprawione w sobotę o godz. 6-ej 
wieczorem z kazaniem i procesją, 
poczym całonocna adoracja aż do 
drugich nieszporów.

O godz. 12-ej w nocy kazanie 
Mszę św. w niedzielę z naukami

i podjęła lekarstwo na receptę dr. i okresu.

(pr zy  PRZEZIĘBIENIU. 
'g r y p ie  * KATARZE]

popularne:

Dziś po gruntownym 
Otwarcie kino>teatru

Nasza rodaczka Pola Negri 
w superfilmie po raz pierwszy 

wyświetlanym we Włocławku 

MOSKOJfl-JZflHGHflJ

remoncie 
„Słońce’*

Suma w kościele i przed Grotą z 
procesją o godz. II rano. Nie-1 
szpory z kazaniem i procesją o 
godz. 4 po poł. We czwartek od 
6-ej do 7-ej wieczorem Godzina' 
Święta.

W piątek o 8 raao Msza św. ’ 
z wystawieniem Najśw. Sakramen- b. 
tu do Najśw. Serca Jezusowego: 
od 6-ej do 7-ei popoł nabożeń­
stwo wieczorowe do Serca Jezu­
sowego.

Wycieczka Krajoznawcza 

do Prus Wschodnich

obniżone o 62/30,0 w następującej 
wysokości; lipnowski 46 gr, nie- 
szawski 49 gr, rypiński 46 gr 
i włocławski 47 gr.

Od stawek ryczałtowych dla 
pracodawców rolnych mogą być 
stosowane obniżki w odniesieniu 
do pracodawców prowadzących 
systematyczną i dającą trwała re­
zultaty akcję zapobiegania wypad­
kom w zatrudnieniu i chorobom 
zawodowym (akcję bezpieczeństwa 
pracy), jeżeli akcja ta jest uznana 
przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Tragedia emigrantki rosyjskiej 
Olgi Petrownej, która przez 13 lat 
poszukuje swej córeczki zaginionej 
podczas rewolucji w Rosji 1917 r. 
Rolę tej nieszczęśliwej matki, która 
przechodzi gehennę bolszewicką 
i rewolucję chińską, odtwarza ge­
nialna nasza rodaczka Pola 
Negri. Kreacja jej w filmie 
„Moskwa — Szanghaj” przewyższa 
jeszcze jej grę w filmie „Mazur”. 
Akcja rozgrywa się przed wojną 
na pięknych balach carskich pod­
czas rewolucji bolszewickiej w Chi­
nach. Znakomite chóry Kubań­
skich Kozaków, śpiewają pięknie 
rosyjskie i cygańskie melodie.

Nadprogram tygodnik. Dla mło­
dzieży dozwolony.

Numer akt: Km. U. 1085/38

Obwieszczenie o llcytacll ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku II go rewiru Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 7, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 6 września 1938 r. o godz. 11 30 w Grabkowie, gm. Kowal, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Anastazego 
Dulskiego, składających się z 60 kwintali żyta w słomie i 60 kwintali 
jęczmienia w słomie, oszacowanych na łączną sumę zł 2040,

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

miejscu grono profesorów polskiego 
gimnazjum w Kwidzyniu z prof. 
Aleks. Brucknerem na czele 
oraz Zw. Polaków w Prusach 
Wschodnich.

Ze względu na pośpiech w u- 
zyskaniu wizy niemieckiej, termin 
zgłoszeń nie będzie przesunięty,

Koszty dwudniowej wycieczki 
wynoszą około zł. 49,80, w tym 
koszty przejazdu pociągiem pośp. 
111 kl., paszportu, wizy, utrzymanie 
i noclegu. W razie przejazdu au­
tobusem koszt przejazdu byłby niż- 

u; 4u«ctcł aiuiupiuwy w awwiv szy. Do wydatków tych dochodzi 
! zł. 6,50, e) jedną fotografię z pod- koszt przejazdu koleją do Bydgo- j 
:" szczy, skąd wyruszy wycieczka '■

Wycieczką tą zajmie się na zbiorowa.

W 11 września 
wycieczka do 
a mianowicie 
Kwidzynia.

dniach 10 i 
r. odbędzie się 

Prus Wschodnich, 
do Malborga i 
Minist. Spr. Wewn. przyznało bez­
płatnie paszporty członkom 
Pol. T-wa Kraj. Celem uzyskania 
paszportu zbiorowego należy prze­
słać do sekretariatu Oddz. Kuj.

KOMORNIK: W. Młodzianko.

Włocławek, dnia 19 sierpnia 1938 r.

Uwadze 

abonentów telefonicznych do dnia 30 sierpnia następujące

Wi t - ! dowody: a) dowód osobisty z pośw.
związku z rozpoczętymi pra- . J LĄ - • j . i

। i • • , rL ? obyw. polsk., b) zaświadcz, stałe-
cami nad wydaniem spisów abo- J i j

.. i 1Q2OD . i o . go zamieszkania, c) dokładny adres,
nentow na rok 1939 Kolska roczta, B.x . ’ \ ■
-r i r t  i r d  t - i d) znaczek stemplowy w kwocie
lelegrari 1 eleton przypomina r. 1 J » r en \ • j i .—.r: j  
Abonentom, że zgodnie z treścią z. 
rozesłanych w 1937 r. deklaracyj ■ ...
wszystkim abonentom, abonenci - •

SKUTECZNIE
USUWA

O0CISKI 
BRODAWKI 

zg r u b ien ia

KLAWIOL
AP. KOWAlSKi

którzy nie zgłoszą zmian lub uzu-1 _ 
pełnień bezpośrednio do właści- = 
wych Urzędów (agencyj p. -1.) 
w terminie do 10 września br. zos ■ . 
taną umieszczeni w spisach tele- 
fonów na 1939 r. w brzmieniu ta-1 z-w. 
kim, jak w spisach i dodatkach do 
tych spisów abonentów na 1938 r.'

Nowy spis abentów na 1939 r. 
ukaźe się i zostanie rozesłany 
w styczniu 1939 roku.

Loteria pocztowców
4 września b. r. Pocztowe Przy­

sposobienie Wojskowe we Włoc­
ławku urządza „Wielką Loterię

Dochód przeznaczony zostanie 
na szkolenie członków i należyte 
przygotowanie ich na przyszłych 
obrońców kraju.

pł u c ami Śl ąs k a -
GDYNIA I GDANSK

PUKLERZEM-

Dyżur lekarski l apteczny
Dyżur apteczny — p. Dziekanswskieco 

ul. Cyganka 24.

Apteki dyżurujące w dzień aą czynne od 

godz. 8-ej do godz, 20-ej.

Dyżur lekarski — dr. Kuasy, ul. Pioraa- 

kiego 8a, tel 12*20.

OKRĘTY WOJENNE 
ZECZYPOSPÓtlTEJ i

pokoje z kuchnią z wygo­

dami w centrum miasta do wy­

najęcia od l*go września r. b. 

Wiad. w administracji.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-C1A PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefen 11-00. Wydawca; Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikasikt

w Toruniu


